
Podwyższenie produkcji ziół leczniczych
Uprawa roślin leczniczych i przyprawowych wykazuje z ro ­

ku na rok ciągły wzrost. W r. 1945 pod uprawą tych roślin 
znajdowało się ok. 448 ha. W ubiegłym roku (1947) zioła le­
cznicze i  przyprawowe uprawiano już na obszarze ok. 600 ha.

Poza uprawą ziół leczniczych praktykuję się również zbie­
ranie ich w  stanie dzikim . Zbiory ziół, rosnących dziko w y­
niosły w roku 1945 ok. 276 tys. kg., w  roku ubiegłym zbiory 
wynosiły do 1.425 tys. kg.

Żadanie podwyższenia produkcji ziół leczniczych realizuje 
Związek Samopomocy Chłopskiej.
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Cztery miesiące przesiedział 
Mieczysław Wdowiak we francu­
skim więzieniu. Przy pomocy 
gróźb i  metod nacisku usiłowa­
no zmusić go, aby przyznał się 
do czynów, których nigdy nie po­
pełnił. Oskarżony bezpodstawnie
0 szpiegostwo, o „przechowywa­
nie planu kopałni, dotyczącego 
tajemnic obrony narodowej“  — 
stanął w tych dniach przed Try­
bunałem Wojennym w Metzu.
1 czerwca zapadł wyrok unie­
winniający.

Wyrok ten oznacza, że spaliła 
na panewce prowokacja w wiel­
kim stylu, przy pomocy której 
chciano poderwać w społeczeń­
stwie francuskim sympatie do 
Polski Ludowej, stworzyć na­
strój wrogości w stosunku do 
naszej emigracji robotniczej we 
Francji, a w szczególności do 
Polskich organizacji demokraty­
cznych na tamtejszym terenie.

W świetle przewodu sądowe­
go wszelkie zarzuty stawiane 
Wdowiakowi okazały się całko- 
łoicie bezpodstawne. Nie wiado­
mo jednak, jakby się sprawa 
skończyła, gdyby nie w ie lk i na­
cisk francuskiej i  polskiej demo­
kratycznej opinii publicznej, któ­
re domagała się kategorycznie 
Uwolnienia Wdowiaka — górni­
ka polskiego, pracującego od lat 
17 we Francji, cenionego przez 
towarzyszy pracy, zarówno Po­
laków, jak  i  Francuzów.

Masowa akcja, organizowana 
Przez komitet uwolnienia Wdo­
wiaka, dała rezultaty. W obli­
czu te j masowej akcji, którą po­
parła cała demokracja francu- 
*ka, z ruchem robotniczym na 
czele, prowokatorzy nie mieli 
°dioagi doprowadzić do końca 
ewych zamiarów.

Uwolnienie Wdowiaka jest suk­
cesem naszych przyjaciół fran­
cuskich. Jest sukcesem tej zdro­
wo myślącej opinii francuskiej, 
która walczy o utrwalenie przy- 
iaźni polsko - francuskiej, gdyż 
Widzi w niej oparcie przeciw na 
Ciskowi amerykańskich imperia­
listów, pragnących zniszczyć su­
werenność Francji.
Dlatego wierzymy, że i na przy- 
człość potrafią one unicestwić 
Wszelkie próby wbicia klina w 
tradycyjną przyjaźń obu naro- 
dów, tak żywą także i  u nas, w 
Polsce. Wbrew tym próbom, or­
ganizowanym przez wrogów lu­
tu  Polski i  Francji, wrogów su­
werenności i niepodległości obu 
krajów, będziemy się starali ce­
mentować przyjaźń polsko-fran­
cuską.

BIDAULT SKAPITULOWAŁ
W Ł O M IE  POSTANOWIONO DALSZA BODOWI J U Z O M ”

USA jedynym faktycznym „  , 1 w Zagłębiu Ruhry
LONDYN, 2.6. (PAP). Ogłoszono w Londynie następujący komunikat 

o wynikach konferencji londyński ej:
W czasie od 23 lutego br. do 1 czerwca odbywały się w Londynie in ­

formacyjne dyskusje w  sprawie Niemiec między przedstawicielami 
rządów Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B rytanii, F rancji i  krajów  Be- 
neluxu. Uzgodniono treść rekome ndacji, jakie  mają być przedstawione 

rządom 6 krajów  do zatwierdzenia. Rekomendacje te dotyczą całokształ­
tu zagadnienia niemieckiego.

LONDYN, 2.6. (PAP). W kołach po­
litycznych podaje się, że uchwały kon 
ferencji londyńskiej dotyczą następu­
jących zagadnień:

1 Utworzenie konstytuanty Niemiec 
Zachodnich do pierwszego wrze­

śnia br.

2 Utworzenie organizacji dla kontro 
l i  Zagłębia Ruhry z udziałem Sta 

nów Zjednoczonych, W ielkiej Bryta­
n ii, Francji, krajów  Beneluxu i  przed 
staw icieli Niemiec Zachodnich.
O Przeprowadzenie reformy waluto 
v~* wej na terenie trzech zachodnich 
stref.

W Londynie podaje się, że porozu­
mienie było możliwe dzięki poważnym 
koncesjom ze srony delegacji francu­
skiej. REALIZACJA POSTANOWIEŃ 
KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ O- 
ZNACZA BOWIEM PRZYŁĄCZENIE 
STREFY FRANCUSKIEJ DO BIZO- 
N II, W ZAM IAN ZA CO FRANCJA 
OTRZYMA FORMALNE PRAWO DO 
UDZIAŁU W KONTROLI NAD ZA­
GŁĘBIEM RUHRY. TRUDNO WY­
OBRAZIĆ SOBIE. ABY FRANCJA 
FAKTYCZNIE OTRZYMAŁA PEW­
NE WPŁYWY W ZAGŁĘBIU RUH­
RY.

Min. B idault — jak podają w  Lon­
dynie — dopiero w  ostatniej chw ili 
poczynił ustępstwa, gdyż obawiał się 
reakcji francuskiej opinii publicznej. 
We Francji panuje przekonanie, że 
uchwały konferencji londyńskiej są 
zwycięstwem tezy anglosaskiej, 
sprzecznej z zasadami bezpieczeństwa 
i  z doświadczeniem historycznym Frań 
cJL

W Londynie wyraża się w  związku 
z tym  obawę, że parlament francuski 
odrzuci rekomendacje uchwalone na 
konferencji londyńskiej.

Prasa angielska bez entuzjazmu w i 
ta lakoniczny i  małomówiący komu­
nikat o wynikach konferencji londyń 
skiej. Komentatorzy podkreślają, że 
konferencja toczyła się w  ciężkiej 
atmosferze i  u jaw niła sprzeczność in ­
teresów gospodarczych między uczest­
nikam i narad.

Uchwały konferencji londyńskiej, 
oznaczające rozbicie Niemiec, napotka 
ją przy realizacji na dalsze trudności, 
jakich obecnie przewidywać jeszcze 
nie można. Dlatego dzienniki ’ -’"" ty j- 
skie przestrzegają przed optymizmem 
w ocenie wyników konferencji.

KOMENTARZ 
DEPARTAMENTU STANU

WASZYNGTON, 2.6. (PAP). Depar­
tament Stanu, donosząc o „tymczaso­
wym porozumieniu“ londyńskim w 
sprawie przyszłego rozwoju Niemiec 
zachodnich, zakomunikował, że oma­
wiane w Londynie plany przewidują 
„pełny udział niemiecki w  europej­
skim programie odbudowy“ . Szczegó-

Robotnicy przemysłu lotniczego we Francji
b ro n ią  sw ych  za k ła d ó w  pracy

Pa r y ż , 2.6. (PAP). — Sześć tysięcy 
Pracowników fabryki budowy moto- 
>̂W lotniczych Kellermanna w Pary­

żu odbyło stra jk protestacyjny prze- 
^Wko decyzji rządu unieruchomienia 
**kładów budowy silników  lotniczych.

W fabryce te j odbył się wiec, na 
którym posłowie komunistyczni M ar- 

i  T illon  zakomunikowali zebra­
c h *, że komunistyczna grupa parla­
mentarna przedstawi Zgromadzeniu 
Narodowemu wniosek o następują- 
cym brzmieniu: „Zgromadzenie Naro

dowe, dbające o zagwarantowanie nie 
zależności przemysłowi budowy mo­
torów lotniczych, zaprasza rząd do po­
djęcia niezbędnych zarządzeń w celu 
utrzymania w  pełnym rozwoju prze­
mysłu lotniczego i  jego dotychczaso­
wego personelu” .

We wtorek rozpoczęła się w Pary­
żu konferencja 150 sekretarzy związ­
kowych zakładów budowy motorów 
lotniczych. Zebrani postanowili opra­
cować program obrony te j ważnej dla 
Francji gałęzi przemysłu.

Postulaty górników polskich we Francji
PARYŻ, 2.6. (PAP). — W środę roz 

Poczyna się w St. Etienne kra jów } 
kongres górników francuskich. Gór­
scy domagają się wprowadzenia w 
*ycie uchwał biura CGT w sprawie 
Podwyżki płac i  automatycznej rew i- 
* ii zarobków.

W kongresie biorą udział delegaci 
Sćrników polskich, pracujących we 
Francji, z sekretarzem sekcji polskiej 
CGT Nowotinem na czele.

Delegaci polscy żądają:
U prawa wolnego zrzeszania się 

Organizacjach demokratycznych, ku 
**ttalnych l oświatowych,

2) zaprzestania szykan i  represji wo 
bec Polaków, w  szczególności wobec 
polskich działaczy związkowych,

3) zatwierdzenia przez władze fran­
cuskie godzin lekc ji języka polskiego 
w szkołach francuskich w  ramach u- 
rzędowych godzin nauczania tak, jak 
miało to miejsce przed wojną,

4) przyznania osobom przesiedlo­
nym i  b. wojskowym polskim w An­
g lii tych samych praw, z jakich ko­
rzystają wszyscy inn i robotnicy.

Ponadto delegaci górników polskich 
: domagać się będą przyznania imwszel 
kich udogodnień, z których korzysta- 

1 ją górnicy francuscy.

ły  porozumienia pozostają nadal w  ta 
jemnicy.

ODGŁOSY WE FRANCJI
PARYŻ, 2.6. (PAP). Agencja France 

Presse stwierdza ,że w expose, wygio 
szonym w środę na posiedzeniu Rady 
M inistrów, m inister B idault powstrzy 
mał się od omawiania wyników konfe 
rencji londyńskiej w  sprawie Nie­
miec. W yniki mają być przedmiotem 
specjalnego posiedzenia Rady M in i­
strów we wtóre1'  ’ -"o twodnia.

PARYŻ, 2.6. (PAP). Wszystkie pra 
wie dzienniki francuskie w  komenta 
rzach zamieszczonych na marginesie 
konferencji londyńskiej, podkreślają 
porażkę m inistra Bidault.

„Liberation“  pisze na ten temat:
„Bez poważnych gwarancji ze 

strony USA zgodziła się Francja na

zadowolenie z powodu koncesji Frań 
c ji na rzecz Stanów Zjednoczonych.

„Monde" podkreśla, że opinia fran­
cuska poinformowana została o naj­
bardziej żywotnyct zagadnieniach 
Francji ze źródeł amerykańskich. Czy 
słuszne jest, że naród francuski trak 
towany jest jako czynnik drugorzęd 
ny, niezdolny do spojrzenia rzeczywi 
stości w  oczy — zapytuje „Monde“ . 
Dziennik usiłuje następnie uspra­
w iedliw ić koncesje francuskie, nie­
m niej jednak zaznacza: „Kontrola mię 
dzynarodowa Ruhry nie rozciąga się 
na produkcję. Z punktu widzenia bez 
pieczeństwa Francji, otrzymaliśmy nie 
sprecyzowane oświadczenia“ .

.Jntrasigeant“  omawia w yniki kon 
ferencji londyńskiej w  artykule pt. 
„Nacjonalizm niemiecki wskrzeszo­
ny!“ . Bilans konferencji londyńskiej 
jest jasny. Francja — pisze dziennik 
— podaje rękę odradzającemu się mo 
carstwu niemieckiemu. Rozpętaliśmy 
siłę, nad którą stracimy wkrótce pa­
nowanie.

„HUM ANITE“  pisze: „Gen. Clay 
wraz z trustam i niemieckimi będzie 
jedynym panem Niemiec zachodnich, 
które przy pomocy planu Marshallazwołanie Konstytuanty i  utworzenie I T T  po, ocy pm” u lłla rs,nallarządu Niemiec zamienione zostaną na trzon antyra-

D epesza p re m ie ra  D im itro w a
do premiera Cyrankiewicza

Prezes Rady M inistrów  Ludowej Republiki Bułgarii Georg! D im itrow 
nadesłał następującą depeszę na ręce Premiera Cyrankiewicza: 

„Wracając do kraju po pamiętnym pobycie w Warszawie, pragnąłbym 
przesłać wyrazy serdecznej wdzięczności za ciepłe, braterskie przyjęcie, 
zgotowane nam przez Naród Polski, Prezydenta Rzeczypospolitej i Rząd 
Polski. Jesteśmy szczęśliwi, że zawarliśmy z Rzeczpospolitą Polską układ
0 przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej oraz umowy gospodarcze i  
kulturalne, które stanowią zdrową podstawę dalszego rozwoju brater­
skich stosunków między naszymi krajam i dla dobra narodu bułgarskiego
1 polskiego i dla sprawy pokoju 1 w spółpracy międzynarodowej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że droga obrana przez nasze narody jest
jedynie słuszną drogą i zapewniającą wszechstronny rozwój, odbudowę i 
szczęśliwą przyszłość. Krocząc po te j drodze narody nasze wnoszą swój 
wkład z dzieło ustalenia trwałego, demokratycznego pokoju na śwlecie.

Pragnę zapewnić Naród Polski, że Ludowa Republika Bułgarii pozo­
stanie wierna obranej drodze, że będzie szczerym i  oddanym sojuszni­
kiem Rzeczypospolitej Polskiej dla dobra obydwu naszych bratnich na­
rodów, całej słowiańszczyzny i wszystkich narodów m lłnjących wolność 
i pokój.

Niech żyje i  rozw ija się przyjaźń bułgarsko-polsba!
Niech żyje solidarność narodów słowiańskich i  wszystkich narodów de 

mokratycznych na czele z W ielkim  Związkiem Radzieckim!
Niech żyje bohaterski naród polski i  Jego Rząd Ludowy!
Niech żyje Dostojny Prezydent P zeczypospolltej Polskiej — Bolesław 

Bierut!

Posiedzenie Rady Państwa

rządu Niemiec zachodnich1
Udział Francji w kontro li Zagłę­

bia Ruhry ma charakter formalny 
i  pozorny, gdyż w  istocie rzeczy A - 
merykanie zachowają decydujący 
wpływ  na ten ważny okręg przemy 
słowy.
Dziennik zaznacza, że powierzenie 

11 rządom niemieckim decyzji w  spra 
wie sposobu zwołania Konstytuanty 
stwarza dla Niemców możliwość zaję 
da pozycji arb itra  w  dyskusji mię­
dzy zachodnimi aliantam i.
AMBASADOR USA WE FRANCJI 

CHCE CENZUROWAĆ 
PRASĘ FRANCUSKĄ 

„Parig Press“  ujawnia, że ambasa 
dor amerykański w Paryżu wystąpił 
i  demarche we francuskim m inister­
stwie spraw zagranicznych, protestu­
jąc przeciwko atakom prasy francu 
sklej na konferencję londyńską oraz 
przeciwko głosom, wyrażającym nie-

dzieckiej koalic ji zachodniej.
Odbudowane Niemcy zmiażdżą prze 

mysł francuski, lecz na nasze pocie­
szenie — pisze „HUM ANIE“  — może 
my stwierdzić, że Amerykanie w  swej 
grze rozporządzają jedynie zachodni 
m l Niemcami i  że nie ma już pika. 
Becka na Wschodzie.

POLE D ZIAŁAN IA  IM PE R IALI­
STÓW ZMNIEJSZYŁO SIĘ W YBIT­
NIE W PORÓWNANIU Z ROKIEM 
1938.

Czy Bfdault ustąpi
PARYŻ, 2.6. (PAP). W kołach poli­

tycznych powtarzają się uporczywe po 
głoski, że pozycja rriin. B idault jest 
zachwiana.

„Aurorę“  donosi, że na ostatnich po 
siedzeniach gabinetu polityka Bidault 
była przedmiotem ostrej k ry tk i ze 
strony członków rządu.

Pierwszy kandydat na „niemieckiego “ namiestnika 
Bruening przysłany do „Trizonii“

BERLIN, 2.6. (PAP). Dzienniki do 
noszą, że b. kanclerz Rzeszy Niemiec 
kie j, Brueninga, który utorował H i­
tlerow i drogę do władzy — wraca ze 
Stanów Zjednoczonych do Niemiec. W 
kołach politycznych zwraca się uwa­
gę na fakt, eż Bruening przyjeżdża do 
Niemiec w  chw ili zakończenia konfe

Kraje mrrsIiaSicwskie
musza płacić długi 

St. Zjednoczonym
WASZYNGTON. 2.6. (PAP). Kraje 

europejskie — oświadczył m inister 
skarbu USA Snyder — muszą płacić 
w dalszym ciągu swe długi Stanom 
Zjednoczonym, nawet jeżeli otrzymu 
ją pomoc w ramach programu odbu 
dowy europejskiej. Zdaniem m in i­
stra Snydera, moratorium byłoby rze 
czą nierozsądną.

M inister dodał, że według jego o- 
bliczeń kraje europejskie po 1952 r. 
będą mogły gospodarować już bez 
żadnej nadzwyczajnej pomocy ze 
strony USA.

rencji londyńskiej, co nie wyklucza 
możliwości objęcia przez niego czoło 
wego stanowiska w Niemczech Za­
chodnich.

Przypomina się, że John Foster 
Dulles w yraził niedawno opinię, że 
Bruening jest „idealnym kandydatem 
na szefa Niemiec Zachodnich". Nale 
ży zaznaczyć, że obecny kierownik 
Rad^t Gospodarczej  ̂ Rizonii Pemien 
był szefem kancelarii Rzeszy w  okre 
sie, w  którym  Bruening był kanele 
rzem.

Dziennik „Neues Deutschland“ opu 
blikował w y ją tk i z lis tu  Brueninga, 
napisanego jeszcze w  roku 1947 do 
Puendena.

W liście tym  Bruening zapowiada 
swój powrót do Niemiec „w  odpo­
wiednim momencie".

Dnia 2 bm. odbyło się pod przewód 
ni.ctwem Prezydenta RP kolejne posie 
dzenie Rady Państwa. Po wysłucha­
niu referatu dyr. Grajkowicza o sta­
nie dróg samorządowych — Rada zle 
ciła Kancelarii Rady Państwa opra­
cowanie, w  porozumieniu z zaintere­
sowanymi ministerstwami, planu od­
budowy i  budowy dróg samorządo­
wych na drugie półrocze 1948 r., w  ra­
mach sum, preliminowanych na ten cel

przez Samorządowy Fundusz Wyrów­
nawczy.

Na tym  samym posiedzeniu Rada 
Państwa zleciła wypracowanie instruk 
c ji w  sprawie układania budżetów sa­
morządowych na rok 1949.

W posiedzeniu uczestniczyli: m ini­
ster kom unikacji ob. J. Rabanowski 
oraz wiceministrowie: kom unikacji — 
ż. Balicki, Ziem Odzyskanych — J. 
Dubiel ł  adm inistracji publicznej — 
W. Wolski.

Harcerstwo polskie ostro protestuje
p rze c iw ko  a takom  W a tyka n u  
na Ziemie Odzyskane

Na zakończenie 3-dniowej Ogólno­
polskiej Odprawy Instruktorek i  In ­
struktorów ZHP w  dniach 27, 28 i  29 
maja br. uchwalono następującą rezo­
lucję:

Instrukto rki i  Instruktorzy harcer­
scy zebrani na odprawie Komendantek 
i  Komendantów Chorągwi obradującej 
nad służbą dla odbudowującej się Pol­
ski, czują się głęboko dotknięci treścią 
liistu papieża do biskupów niemiec­
kich.

Tragiczny los Polski w  okresie oku­
pacji został w  tym  liście jakby zapom 
niany a przedmiotem troski stał się na 
ród, k tó ry przez nikogo obiektywnie 
patrzącego na sprawy nie może być 
zwolniony z odpowiedzialności za zbro 
dnie jakich ofiarą padło 6 m ilionów 
Polaków.

Przemilczenie te j prawdy traktować 
musimy nie ty lko  jako brak obiekty­
wizmu, ale jako wyraźne uprzyw ilejo­
wanie naszych wczorajszych ciemięży- 
oieli.

Naród Polski nie kieruje się żądzą od 
wetu.

Wbrew treści lis tu  wysiedlenie lud­
ności niemieckiej przeprowadzone zo­
stało w warunkach przewidzianych 
prawem w sposób zorganizowany i  hu

300 otiar powodzi w stanie Oregon
katastrofa objęła i Kanadę

NOWY JORK. 2.6. (PAP). Według 
dotychczasowych obliczeń, w  mieście 
Yanport (Oregon) zginęło podczas po

Po wyborach do parlamentu w CSR
PRAGA, 2.6. (PAP). — Ogłoszono 

tu  oficjalne w yniki wyborów z dnia 
30 maja.

Na całym terytorium  państwa odda 
no głosów 8.005,887 — głosów ważnych 
7.205,356, lista Frontu Narodowego — 
6.431,111 głosów, białych kartek — 
774,248.

W Czechach zgłosiło się 6.098,036 
wyborców. Ważnych głosów oddano 
5.448,542. Lista Frontu Narodowego 
— 4.922,039, białych kartek — 525,503 

W Słowacji zgłosiło się 1.908,851 wy 
borców. Ważnych głosów — 1.756,814, 
lista Frontu Narodowego — 1.509,072.

Frekwencja wyborcza wynosiła 
90 proc.
NOWY PARLAMENT ZBIERZE SIĘ 

W POŁOWIE CZERWCSA 
PRAGA, 2.6. (PAP) — Prasa tu te j­

sza donosi, że parlament czechosło­
wacki w  nowym składzie zbierze się 
w połowie czerwca. Na pierwszym po 
siedzeniu, któremu przewodniczyć bę 
dzie najstarszy wiekiem członek Izby, 
członków nastąpi wybór przewodni­
czącego i  prezydium.

ZAPOWIEDŹ UTWORZENIA 
NOWEGO RZĄDU 

PRAGA, 2.6. (PAP). — Dzienniki po

dają, że w  najbliższych dniach ocze­
kiwać należy dym isji obecnego rządu 
czeehosołwacklego i  nominacji nowe­
go gabinetu.

Jak stwierdza dziennik, Jest rzeczą 
pewną, lż prezydent republiki powie 
rzy m isję utworzenia gabinetu dotych 
czasowemu premierowi Klementowi 
Gottwaldowi. Nowy rząd przedstawi 
się Zgromadzeniu Narodowemu praw 
dopodobnie około 15 bm.

wodzi 300 osób, wśród których znaj­
dowało się wiele dzieci. Sąkody ma­
terialne wynoszą około 27 m ilionów 
dolarów. Również miasto Portland, 
położone o 100 m il w  głąb lądu, zna­
lazło się częściowo pod wodą.

Z Kolum bii b rytyjskie j donoszą, że 
i tam wskutek wylewu rzeki Frazer 
było kilkaset ofiar, a straty m ateriał 
ne sięgają dziesiątków m ilionów do­
larów. 9.000 ludzi pozostaje bez da­
chu nad głową.

mandtarny, w  przeciwieństwie do ma­
sowych zbrodni przesiedleńczych po­
pełnionych przez Niemców na ludno­
ści polskiej na obszarach Ijomorza, Ślą 
ska, Zamojszczyzny, Wielkopolski 1 
Warszawy.

Wysiedlenie zostało dokonane jako 
akt sprawiedliwości dziejowej przy­
wracający Polsce je j dawne ziemie, do 
których gwarantuje nam prawo prze­
szłość historyczna, w ytrwała postawa 
miejscowej ludności, ciężkie ofiary po 
niesione przez Polskę w  ostatniej woj 
nie i  wkład twórczej pracy całego spo 
łeczeństwa w  okresie po wyzwoleniu.

Granice na Odrze i  Nysie uważamy 
nie ty lko  za konieczny warunek lep­
szej przyszłości Polski, ale także za 
gwarancję pokoju dla wszystkich na­
rodów Europy.

Wystąpienie papieża, godzi nie ty l­
ko w  najżywotniejsze interesy lecz tak 
że w  poczucie sprawiedliwości całego 
naszego narodu. Zmuszeni jesteśmy u- 
ważać je za przejaw wrogiej Polsce po 
lity ld  1 stojąc na stanowisku niewzru­
szalności naszej granicy na Odrze i  
Nysie w  odpowiedzi na krzywdzący 
lis t papieża całym wysiłkiem  naszym 
i powierzonej nam młodzieży grunto­
wać będziemy siłę Polski na Ziemiach 
Odzyskanych.

Ogólnopolska Odprawa Komendan­
tek i  Komendantów Chorągwi, Instruk 
torek ł  Instruktorów  Związku Harcer­
stwa Polskiego.

(Dalszy ciąg na str. i )

wwttâûDh.
LONDYN. — Agencja anatolljska 
komunikuje oficjalnie o podwyżce

LONDYN. 2.6. (PAP). — Agencja cl>Ieba w Turcji.
Reutera donosi z Vancouver, że po­
wódź w Kolum bii brytyjskie j (Kana­
da) zalała lub zniosła przeszło 50 tys. 
domów. W całej prow incji ogłoszono 
stan wyjątkowy.

Do poprawy stosunków handlowych z ZSRR
w zyw a ją  w y b itn i ekonom iśc i w  USA
NOWY JORK, 2.6. (PAP). Grupa 22 

wybitnych ekonomistów, adwokatów 
i  innych uczestników „konferencji o- 
bywatelskiej w  sprawie międzynarodo 
wej un ii gospodarczej“ ogłosiła na la 
mach „New York Times“  lis t, w  któ­
rym  wzywa do poprawy stosunków 
handlowych między USA a Związ­
kiem Radzieckim.

Autorzy listu  podkreślają, że rozsze 
rżenie handlu może wielce przyczy­
nić się do osłabienia napięcia między 
narodowego i  do stabilizacji pokoju,

którego pragną wszystkie narody. 
Stwierdzają oni dalej, że nie ma po­
wodów, które by uniem ożliw iały współ 
pracę między Związkiem Radzieckim 
a USA w  dziedzinie handlu.

Popierajmy handel międzynarodo­
wy—oświadczają autorzy listu.— Sta­
ra jm y się doprowadzić do lepszego 
wzajemnego zrozumienia drogą za­
wierania układów handlowych oraz 
likw idacji ograniczeń w dziedzinie han 
dlu ze Związkiem Radzieckim i  jego 
sąsiadami.

□  PRAGA. — Wszystkie tutejsze 
dzienniki poświęcają obszerne

wspomnienia 100-ej rocznicy pierwsze 
go zjazdu słowiańskiego, ja k i odbył 
się w  Pradze w dniu 2 czerwca 1848 r. 
Cl PARYŻ. — Dzienniki donoszą, źe 

od chw ili otwarcia granicy fran­
cusko - hiszpańskiej 11 tysięcy H i­
szpanów zbiegło na teren F ranc ji
□  WASZYNGTON. — Komisja kre­

dytowa Izby Reprezentantów
przyznała na armię i  lotnictwo dodat­
kowe kredyty w sumie 6.519 m ilio ­
nów dolarów. Truman wniósł 0 ■-
chwalenie tych kredytów w sumie 
7.158 m ilionów dolarów.
□  NOWY JORK. — Osiągając irfe- 

bywałe rekordy, koncerny „Gene­
ra l E lectric”  i  „Westinghouse”  po odil- 
czeniu podatków, zarobiły kolejno 96 
m ilionów dolarów i 57 m ilionów do-

| larów w ciągu pierwszego kwartału 
| bieżącego roku.

i
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Amb. Putrament
u min. Marie

PARYŻ, 2.6 (PAP) —ę— Ambasador RP 
W  Paryżu Jerzy Putrament złożył w 
dniu 31 maja br, w izytę francuskiemu 
m in istrow i sprawiedliwości Andre Ma 
rie  i  omawiał z nim  sprawę skazanego 
na śmierć członka Ruchu Oporu, Jana 
Kabacińskiego.

M inister Marie zapewnił ambasado­
ra Putramenta, że wszczęto postępowa 
nie, które ma na celu rew izję procesu 
Kabacińskiego.

---------oOo--------

Przyjdę w konsulacie BP
w Kijowie

MOSKWA. 2.6 (PAP) — We wtorek 
odbyło się w  konsulacie RP w K ijo ­
wie przyjęcie z okazji otwarcia tego 
konsulatu. Na przyjęciu obecni by li 
m. in. wiceprzewodniczący Rady Naj­
wyższej Ukrainy — Korniejczuk, wyż 
ai urzędnicy m inisterstwa spraw za­
granicznych oraz liczni przedstawicie 
le świata naukowego, literackiego i  
społecznego Ukrainy radzieckiej.

Przyjęcie odbyło się w  bardzo ser­
decznej atmosferze.

---------oOo -------

Przed kongresem 
W ępt:ki8 i Ziedroczenej

Partii Robotnicze)
BUDAPESZT, 2.6 (PAP) — Jak do­

nosi gazeta „Sabat Nep“ , na Kongres 
zjednoczonej p a rtii robotniczej, który 
odbędzie się w  dniu 12 czerwca przybę 
dzle około 450 delegatów z kra ju  oraz 
przedstawiciele bratnich p a rtii z 15 
państw.

27 czerwca br.
-  fuzja partu robotuczycii

w Czechosłowacji
PRAGA 2.6. (PAP). Jak donosi a- 

gencja CTK, na środowym posiedze­
niu Centralnego Kom itetu Zjednoczę 
niowego uchwalono, że fuzja czecho- 
sołwaekiej p a rtii komunistycznej i  so 
cjal-demokratycznej nastąpi w nie­
dzielę, 27 czerwca, na wspólnym ze­
braniu delegatów obu p a rtit

F r a n c j a
popiera stanów sko USA 
w sprawie Triest»

PARYŻ. 2.6. (PAP). M inisterstwo 
spraw zagranicznych komunikuje, że 
rząd francuski przyłączył się do no­
ty, jaką w ysttow ał rząd USA do rzą­
du radzieckiego w sprawie Triestu.

Władze brytyjskie
wstrzymują ekstradycję

zbrodniarzy v o ennych
BERLIN, 2.6 (PAP) — Brytyjskie 

władze okupacyjne zawiadomiły m i­
sję wojskową państw sprzymierzo­
nych, że po 1 września br. wnioski o 
wydanie przestępców wojennych nie 
będą uwzględniane o ile  państwo, 
zgłaszające wniosek, nie dostarczy wy 
raźnych dowodów, Iż dana osoba Jest 
oskarżona o zabójstwo.

-------- oOo--------

Należ odebrać cytryny
do 5 bm.

Arabowie atakuj nadal pożycie żydowskie
mimo ogłoszenia rozejmu

LONDYN, 2.6 (PAP) — Agencja Reutera donosi, że w środę nuto 
w alki w Palestynie trw ały w  dalszym ciągu. W S godziny po upływie 
term inu zawieszenia broni, piechota egipska, wsparta przez czołgi i  a rty ­
lerię ,zaatakowała osiedle żydowskie Negbah .położone w południowej 
części pustyni Negew. W 2 godziny później samoloty egipskie zbombar­
dowały wioskę Hulda w pobliżu Latrun.

LONDYN, 2.6 (PAP) — Jak donosi 
z K a iru  agencja Reutera, ogłoszono 
tam w środę po południu szczegółową 
odpowiedź rządów arabskich na plan 
rozejmu w  Palestynie, zaproponowa- 

i ny przez Radę Bezpieczeństwa ONZ. 
j Odpowiedź ta, składająca się z 9 
punktów, zapewnia na wstępie, że rzą 
dy arabskie pragną przywrócenia poko 
ju  w  Palestynie. Domagają się one jed 
nak udzielenia „gw arancji“ , bez któ­
rych — ich* zdaniem — zawieszenie 
broni byłoby jedynie pauzą, wiodącą 
do zaburzeń na szerszą jeszcze skalę.

Rządy arabskie wyrażają pogląd, że 
mediator wysłany do Palestyny z ra­
mienia ONZ przekona się, iż „jakieko l 
wiek rozwiązanie, które nie zachowa 
jedności politycznej Palestyny“ , nie bę 
dzie m iało szans powodzenia.

W ten sposób rządy arabskie dały do 
zrozumienia, że w  dalszym ciągu nie 
chcą uznać uchwały ONZ w sprawie 
podziału Palestyny.

Następnie odpowiedź rządów arab­
skich protestuje przeciwko napływa­
niu do Palestyny im igrantów żydow­
skich w  w ieku wojskowym, pomijając 
oczywiście milczeniem sprawę inw azji 
terytorium  palestyńskiego ze strony 
wojsk sąsiednich państw arabskich. 
Rządy arabskie — czytamy dalej w 
odpowiedzi — nie sądzą by rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa dawała dostate­
czną gwarancję poszanowania warun­
ków zaprzestania ognia przez drugą 
stronę.

Po wszystkich zastrzeżeniach rządy 
państw arabskich oświadczają, że 
przyjm ują apel Rady 'Bezpieczeństwa 
w sprawie zaprzestania ognia na prze 
ciąg 4 tygodni, nie komunikują jednak, 
czy wydały już rozkaz w  tym  sensie 
swym armiom na terytorium  Palesty- 
ay.

SYTUACJA NA FRONTACH
LONDYN, 2.6 (PAP) — Doniesienia 

korespondentów Reutera, oparte na ko 
mundkatach obu stron walczących, 
przedstawiają następująco sytuację m i 
litan ią , jaka panowała w  Palestynie 
w środę do wieczora mimo, iż m iał to 
być teoretycznie pierwszy dzień zawie 
szenia broni.

FRONT POŁUDNIOWY
Natarcie egipskie wzdłuż wybrzeża 

w kierunku Tel A vivu nie poczyniło 
dalszych postępów. Poza Uniami nie­
przyjaciela operują partyzanci żydów 
ecy .

FRONT ŚRODKOWY
Toczy się w  dalszym ciągu bitwa o 

Latrun na ważnym szlaku Tel A v iv  — 
Jerozolima .Samoloty egipskie bombar 
do wały na tym  terenie wioskę Julda. 
Patrole żydowskie przeniknęły na k il­
kanaście km  poza granicę Transjorda 
n ii. Zaatakowany został transjordań- 
skl posterunek policyjny Safi na po­
łudniowym krańcu Morza Martwego. 
Większa część garnizonu poległa. W 
oiągu nocy Żydzi atakowali 4-kretnie 
stare miasto Jerozolimę.

FRONT PÓŁNOCNY
Svtuacja naogół bez zmian. Według 

komunikatów żydowskich, nacisk arab 
ski na osiedla w  dolinie Jordanu o- 
slabł. Żydzi dokonali k ilku  wypadów 
przeciwko koncentracjom wojsk syryj 
skich i  libańskich.

ARABOWIE ATAKUJĄ
PARYŻ, 2.6 (PAP). Z Tel A vivu 

donoszą, że w  nocy z w torku na śro­
dę Arabowie zbombardowali pociska- 

dzlelnicę żydowską

Warszawska Rada Związków Za­
wodowych wzywa wszystkie Związ­
k i Zawodowe i  zakłady pracy, objęte 
rozdzielnikiem na cytryny, do natych 
miastowego zgłoszenia się po odbiór 
cytryn do B iura i magazynów Rejo­
nowej Centrali Aprowizacyjnej, u l.
Grzybowska N r 58.

Nieodebranie przydziału do 5 czerw | m i zapalającymi 
ca br. Zada Związków Zawodowych! w Jerozolimie.
m. st. Warszawy uważać będzie za I uacnsT  i j / \ A  TA p a ń s t w o  
zrzeczenie się przydzielonych cytryn. WĘGRY UZNAJĄ PAŃSTWO

Cytryny wydawane są codziennie
od godz. 8 do 18. I BUDAPESZT, 2.6 (PAP). Jak ko-

Delegaci spółdzielczości wiejskiej ZSRR
obradowali w Moskwie

MOSKWA, 2.6. — (obsł. w ł.)
Zjazd przedstawicieli terenowych or 

ganizacji spółdzielczych zjednoczonych 
w  „Contr osojuzio“  zgromadził ponad 
500 delegatów, przybyłych z najdal­
szych stron Zw. Radzieckiego. Delega 
ci wybierani b y li przez zgromadzenia 
dzielnicowe, w  których wzięło ydzial 
ok. 80% członków, zgromadzenia ogól 
ne i  wreszcie zjazdy powiatowe i  okrę 
gowe.

Zjazd przyją ł sprawozdanie z dzia­
łalności „Centrosojuzu“ , złożone przez 
prezesa Chochłowa, uchw alił nowy 
statut „Centrosojuzu“  i nowe zasady 
organizacji spółdzielczych oraz doko­
nał wyboru nowych władz central­
nych.

W związku ze zjazdem „Centrosoju 
*u" Centralny Związek Spółdzielczy 
wysiał depeszę następującej treści: 

•Prezydium „Centrosojuzu" Mo­
skwa.

Z okazji wyborów Zarządu „Cen 
troaojuzu“  spółdzielcy polscy prze­
syłają swym radzieckim przyjacio­
łom gorące życzenia powodzenia w 
pracy spółdzielczej.

Prezes Centralnego Związku 
Spółdzielczego 

Ochab".
„Cemtrosojuz" — to centrala w ie j­

skiej spółdzielczości Związku Radziec 
kiego, jednej z potężnych gałęzi gospo

darki radzieckiej. Spółdzielczość w ie] 
ska posiada w  ZSRR wyłączność han 
dlu na wsi, skupia nadwyżki produk­
cyjne gospodarstw kolektywnych i  in  
dywidualnych, prowadzi gospody i  wy 
twórnie artykułów  potrzebnych w go 
spodarstwie w iejskim .

Szczególnie w ielkie zadania stanęły 
przed spółdzielczością radziecką w 
związku z wprowadzeniem wolnego 
handlu w ZSRR. Handel państwowy 
w  miastach i  spółdzielczość na wsi, 
która obecnie otw iera również i  w  
miastach przedsiębiorstwa dla roz­
przedamy produktów wiejskich — 
wzięły na siebie zadanie pełnego za­
opatrzenia m iast i  ośrodków przemy­
słowych.

Spółdzielczość wiejska w ZSRR — 
to 28 tysięcy spółdzielni, zrzeszają­
cych 32 m iliony członków. Spółdziel­
czy aparat handlowy składa się ze 
170 tysięcy przedsiębiorstw. Z tego o- 
koło 10 tysięcy sklepów i  6 tysięcy 
jadłodajni prowadzą spółdzielnie w iej 
skie w miastach. Wytwórczość repre­
zentuje około 25 tysięcy placówek, pro 
«łukujących artyku ły pierwszej potrze 
by.

Zgodnie - planem, przedstawionym 
na Zjeździe „Centrosojuzu“ w  roku 
bieżącym powstanie 30.000 nowych 
sklepów spółdzielczy«*, a znacznie 
zwiększony zostanie skup produkcji 
rolniczej

muniłcują, rząd węgierski oficjalnie 
uznał nowe państwo żydowskie.
BEYIN KONFERUJE Z M IN. SPRAW 

ZAGR. AR A BII SAUDYJSKIEJ
LONDYN, 2.6 (PAP). W środę m in i­

ster spraw zagranicznych W ielkiej 
B rytanii — Bevin, konferował z m i­
nistrem spraw zagranicznych A rabii 
Saudyjskiej — Emirem Feisalem, któ­
ry  przybył do Londynu z Nowego 
Jorku. Em ir Fefcal pozostanie przez ty  
dzień w  W ielkiej B rytanii.

PREZYDENT WEIZMAN 
WE FRANCJI

PARYŻ, 2.6 (PAP). Agencja France 
Presse donosi, że prezydent państwa 
Izrael — Weizman — przybył w  śro­
dę rano na pokładzie „M aurytanii“  do

: Cherbourga. Prezydent odmówił wzzel 
: k ie j deklaracji. Ma on pozostać 2 ty­
godnie w  Paryżu przed udaniem się do 
Szwajcarii, skąd odjedzie do Pale­
styny.

PROTEST ŚWIAT. FED.
MŁODZIE2Y

PARYŻ, 2.6 (PAP). W związku z wy­
padkami w  Palestynie, Światowa Fe­
deracja Młodzieży postanowiła prze­
słać na ręce sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie depeszę następują­
cej treści:

„W  im ieniu 50 m ilionów młodych 
demokratów Światowa Federacja Mło 
dzieży Demokratycznej zwraca się do 
ONZ z apelem o podjęcie odpowied­
niej akcji w  sprawie Palestyny. Woj­
na, wywołana w  Palestynie przez ob­
cą interwencję, winna skłonić ONZ do 
podjęcia niezbędnej decyzji celem 
przywrócenia pokoju oraz stworzenia 
warunków pokojowego rozstrzygnię­
cia kon flik tu  palestyńskiego w  inte­
resie ludności żydowskiej i  arabskiej''

Reforma rolna na nieużytki
i to za zgodą... obszarników

Zwiększenie podatów -  ograniczane prawa strasku
D eklarac a program ow a cíe <ía$per¡ego

parlamencieRZYM, 2.6. (PAP). — Z okazji przed 
stawienia członków nowego gabinetu 
Włoskiemu Zgromadzeniu Narodowe­
mu, premier de Gasperi wygłosił prze 
mówienie, w  którym  sprecyzował pro 
gram swego rządu.

Reformy, zapowiedziane w  deklara­
c ji programowej de Gasperi, ograni­
czają się do stwierdzenia, iż pożądany 
byłby „udział robotników w  zyskach

RZYM, 2.6. (PAP). — Wczoraj 
wybuchł w prow incji Bolonia 
stra jk 50 tys. robotników rolnych, 
którzy domagają się poprawy wa­
runków bytu. Dotychczasowe per­
traktacje z obszarnikami nie dały 
żadnych wyników.

Jednocześnie w  Bolonii prokla­
mowany został s tra jk  27 tys. ro ­
botników budowlanych.

P o lic ja  w  T rie ś c ie
Idzi® w sladv ¿o ówek faszystowskich

BELGRAD, 2.6. (PAP). - -  Korespon­
dent agencji Tanjug donosi o coraz 
bezczelniejszym zachowaniu się faszy 
stów w Trieście.

Wypadki napadów bojówek faszy­
stowskich na lokale organizacji demo 
kratycznych oraz na przechodzących 
robotników śą na porządku dziennym. 
Często kończą się one ciężkim pora­
nieniem napadniętych. Jest rzeczą zna 
mienną, te  policja w  Trieście nie ty l­
ko nie spieszy e pomocą ofiarom bo­
jówek faszystowskich, lecz często na­
wet postępuje nie lepiej niż sami fa­
szyści.

Tak np. dnia 29 maja oddział po lic ji 
obywatelskiej dokonał napadu na 
mieszkańców podmiejskiego osiedla 
Prosiek, którzy udawali się na m ie j­

sce stracenia przez ¡hitlerowców 11 za 
ktadników. Policjanci pob ili wiele ko 
biet i  dzieci oraz aresztowali 4 osoby, 
nie pozwalając jednocześnie matkom i 
rozstrzelanych na złożenie wieńców j 
na mogiłach. Inspektor po lic ji Juliana j 
podczas przesłuchiwania aresztowa- j 
nych Słoweńców domagał się, by od -  ! 
powiadali mu oni w  języku włoskim. | 

30 maja w nocy patrole policyjne 
zatrzymywały wszystkich przechod - 
niów w pobliżu B risztiki, sprawdza­
jąc ich dokumenty. Korespondent a-

przedsiębiorstw“ oraz do zapowiedzi 
skromnej reform y rolnej, która obej­
mie ziemie leżące odgłogiem , Jeśli nie 
sprzeciwią się ternu.« obszarnicy".

Rząd przyrzeka — stw ierdził w dal 
szym ciągu swego przemówienia de 
Gasperi — że nie ty lko  wezwie robot 
ników, by unika li „zbytecznych straj 
ków i zamieszek“ , lecz zażąda również 
„o fia r“ od przedsiębiorców. De Gaspe­
r i zapowiedział jednocześnie, że wnie 
sie projekt ustawy o „reglamentacji 
strajków", prawdopodobnie według 
wzorów amerykańskich.

m iał prawa składać w . 
deklaracji politycznej. Ponieważ jed­
nak deklaracja taka została wygłoszę 
na — stw ierdził Gullo — opozycja wy 
sunie swoje zastrzeżenia wobec niej 
w toku dyskusji.

RZYM, 2.6 (PAP) — Po expose pre­
miera de Gasperi zabrał głos Togliatti, 
który zaproponował utworzenie specjał 
nej kom isji parlamentarnej dla kon­
trolowania warunków, w jakich prze­
prowadzany jest plan Marshalla we 
Włoszech. Wniosek ten został odesłany 
do odpowiedniej kom isji.

PRZYJĘCIA U PREMIERA
Dnia 2 bm. premier Józef Cyran­

kiewicz przyjął w  Prezydium Rady 
M inistrów  delegację Polskiego Ko­
m itetu Olimpijskiego w osobach: WJ 
ceprezesa gen. Kuszki, sekretarza Se 
neralnego ob. Forysia i  skarbnika ob. 
Askanasa.

X
Dnia 2 bm. premier Józef Cyran­

kiewicz przyjął w  Prezydium Rady 
M inistrów  delegację Zarządu Główne 
go Związku Dziennikarzy Polskich w 
osobach: I  wiceprezesa red. Józefa 
Kowalczyka, I I  wiceprezesa red. Ra­
fała Pragi, sekretarza generalnego red.

uosabiającej „autorytetkra ty cznej,
państwa".

gencji Tanjug podkreśla, że p o lic jan - 1 2) S£uacja finansowa kra ju  ulegnie
ci zachowywali się przy tym  nad . •

De Gasperi podkreślił, że w szystk ie '----------- <=>->—
reform y mogą być zreabzowane jedy J Edwarda Strzeleckiego, skarbnika rea 
nie pod dwoma „warunkam i": i Henryka Dzendzla i  członka Zarzą-

1) Wszvstlde partie podrmrz-dkuja *»  W iktora Borowskiego. Dełe-
się w o li p a rtii chrześcijańsko-demo- i gacji towarzyszył dyrektor Biura B i

sy i  Inform acji Prezydium Rady m i

wyraz brutalnie. Jeden z policjantów 
bez wszelkiego powodu strze lił do wra 
cającego do domu Słoweńca M ilicza 
ciężko go raniąc. M ilicz po k ilku  go­
dzinach zmarł.

Strajk pracowników kenunikacyjnycii w Berlinie
BERLIN, 2.6. (PAP). Zgodnie z za­

powiedzią, w  środę rano o godz. 5 wy 
buchł 24-godztnny stra jk  pracowni­
ków kolei podziemnej, tram wajów i 
autobusów. S tra jk objął około 20 tys. 
osób. S tra jkujący domagają się 25% 
podwyżki płac, zwiększenia rac ji żyw 
nościowych oraz gorącego posiłku w 
południe.

Wszystkie przystanki i  stacje kolei 
podziemnej obsadzone zostały pikie­

tami, jednakże nigdzie nie zanotowa­
no prób uruchomienia kom unikacji 
przy pomocy łam istrajków . S tra jk ma 
przebieg spokojny.

BERLIN, 2.6. (PAP). Postulaty stra j 
kujących pracowników komunikacyj­
nych uznane zostały przez radzieckie 
go komendanta Berlina gen. Kotikowa 
— za uzasadnione. Komendanci sekto 
rów  zachodnich nie uznali żądań stra j 
kujących.

Protesty przeciwko atakon Watykanu na ZO
(ciqg d t  szy ze  * tr . I-e j)

W Instytucie Śląskim odbyło się ze­
branie, w którym  w zięli udział przed­
stawiciele świata naukowego, artysty­
cznego i  literackiego woj. śląsko-dąb­
rowskiego, poświęcone sprawie lis tu  
papieża do biskupów niemieckich. _ Po 
wyczerpującej dyskusji jednogłośnie 
uchwalono oświadczenie, w którym  
między innym i czytamy:

„Głos papieża Piusa X II dotknął bo 
leśnie i  oburzył opinię polską. Dotknął 
gdyż Naród Polski w  swej masie w y­
znający zasady re lig ii katolickiej, m iał 
prawo oczekiwać dla historycznych, 
słusznych rozstrzygnięć poczdamskich 
poparcia ze strony najwyższej instan­
c ji kościelnej.

Protestując przeciw antypolskiemu 
wystąpieniu papieża, zebrani solidary­
zują się z twórczym wysiłkiem  5 miUo 
nów Polaków zamieszkujących Ziemie 
Zachodnie oraz gorąco zapewniają, że 
patriotyczna postawa całego ludu poi 
skiego jest i  będzie rękojm ią całości 
ziem Rzeczypospolitej Polskiej.

Oświadczenie to podpisali między in  
nym i: kurator śląsko - dąbrowskiego 
okręgu szkolnego Berek, wicewojewo­
da Arka Bożek, lite ra t Zdzisław Hie- 
rowski, Zygmunt Izdebski — kierow­
n ik Śląsko -  Dąbrowskiego Okręgu 
Polskiego Związku Zachodniego, Gu­
staw Morcinek, W ilhelm  Szewczyk, 
Maria Kocotowa — przerw. L ig i Ko­
biet, Władysław Kuczewzki — rektor 
Politechniki w  Gliwicach, Czesław 
Łajko — b. inspektor Harcerstwa Pol 
skiego w Niemczech, przedstawiciele 
placówek kulturalnych, artystycznych, 
Związku W alki Zbrojnej, Weteranów 
Powstań Śląskich itd .

X
Senat Politechniki w  Gliwicach po­

wziął w  związku z listem papieża do 
biskupów niemieckich uchwałę prote­
stującą przeciw antypolskim tenden­

cjom Watykanu, zmierzającym do na­
ruszenia zachodnich granic Polski 
przez przywrócenie na ziemi odwiecz­
nie polskiej panowania spadkobierców 
krzyżactwa i  książąt pruskich.

X
Na plenarnym posiedzeniu M iejskiej 

Rady Narodowej w  Gdańsku, na wnio 
sek K lubu Radnych Stronnictwa Pra­
cy uchwalono jednogłośnie protest 
przeciwko wystąpieniu papieża w l i ­
ście do biskupów niemieckich.

W proteście tym  Gdańska Miejska 
Rada Narodowa podkreśla, że granice 
zachodnie Polski są ostateczne i  nie 
mogą być kwiestionowane przez niko­
go.

W dziedzinie p o lityk i wewnętrznej 
de Gasperi przyrzekł, iż spokój w  kra 
ju  zostanie zapewniony przez utrzy­
manie w  mocy dekretu o „rozbroję - 
n iu " i  sekwestrze broni.

Przechodząc do omówienia sytuacji 
finansowej Włoch, de Gasperi oświad 
ezył, że w  im ię „stab ilizacji“  podnie­
sione zostaną podatki oraz wstrzyma­
ne wszystkie wydatki „na cele społecs 
ne".

Ostateczna jednak stabilizacja sytu 
ac ji finansowej Włoch zależeć będzie 
od przypływu kapitałów  obeych oraz 
realizacji planu Marshalla.

De Gasperi otwarcie OŚWIADCZYŁ, 
że „INGERENCJA GOSPODARCZA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH JEST 
POŻĄDANA" oraz podkreślił, że ży­
cie gospodarcze Włoch w dziewięć dzie 
siątych uzależnione jest od im portu 
zboża, a w  trzech czwartych od impor 
tu  węgla, bawełny i  benzyny ze Sta­
nów Zjednoczonych.

Wobec St. Zjedn. — stw ierdził de 
Gasperi — Włochy zobowiązują się do 
„rozwoju przemysłu i  rolnictw a na 
podstawach gospodarczych" tj. według 
wzorów amerykańskich, oraz dążyć bę 
dą do zniesienia granic celnych.

De Gasperi przyznał, że plan M a r­
shalla określa politykę zagraniczną 
Włoch. Cele te j p o lityk i są następują 
ce: unia celna z Francją, „współpra - 
ca" gospodarcza z Europą, faktyczna 
rew izja traktatu pokojowego, rozstrzyg 
nięcie sprawy b. ko lon ii w łoskich „w  
duchu zrozumienia" itd .

Po złożeniu deklaracji rządowej 
przez premiera de Gasperi, zabrał 
głos przedstawiciel Frontu Demokra­
tyczne - Ludowego Gniło, k tó ry o- 
świadczył, i  i  rząd « uwagi na swój 
„antykonstytucyjny charakter" nie

Robotnicy fińscy porzucają szeregi
p a r t i i s o c ja i-d e m o k ra tyczn e j

HELSINKI. 2.6. (PAP). — Dzienni 
k i „Tuekansan Sanomat" 1 „Vapaa Sa 
na" donoszą, że stanowisko zajęte 
psrzez kierownictwo p a rtii socjalde­
mokratycznej wobec niedawnej akcji 
protestacyjnej przeciwko usunięciu 
m inistra Leino z rządu wywołała s il­
ne oburzenie wśród robotników fiń ­
skich, co znalazło swój wyraz w  ma­
sowym ich występowaniu z p a rtii so- 
c ja l -  demokratycznej. Tak np. w  
Kenii, gdzie pełnomocnicy p a rtii so- 
cjal -  demokratycznej usiłowali wer­
bować łam istrajków, robotnicy — so­
cjaliści rwą swe legitymacje człon­
kowskie i  masowo wstępują do par­
t ii komunistycznej.

Okręgowy kom itet p a rtii komuni­
stycznej w  Laplandii zmuszony był 
zamówić 5 tysięcy dodatkowy«* kwe 
stionariuszy dla nowych członków. 
W Katami i w  w ielu innych miejsco­
wościach, będących dawniej ostoją

Prasa francuska przyjmuje z zadowoleniem
wyrok uniewinniający w procesie Wdowiaka
PARYŻ, 2.8. (PAP). Cała prasa pa 

ryska komentuje wyrok uniewinnia­
jący trybunału wojskowego w Metzu 
w «prawie Wdowiaka. „Liberation" 
pisze: „Bardzo szybko ustalono, że 
Wdowiak nigdy nie m iał zamiaru sa 
botowanda czegokolwiek“ .

„Aube" zwraca uwagę na ustosun­
kowanie się sędziów, którzy odmówi­
l i  żądania oskarżyciela publicznego, 
aby proces odbył się przy drzwiach 
zamkniętych. Dziennik zaznacza, że 
żaden świadek oskarżenia nie staw ił 
się na proces.

„Comba*“  i  „Populaire" stwierdza­
ją, że plan znaleziony u Wdowiaka 
nie posiadał charakteru tajnego.

„Ce Soir" zaznacza w  komentarzu, 
iż „polski górnik Wdowiak został 
wczoraj uniewinniony przez sąd woj 
skowy w  Metzu. Faktem jest jednak, 
i i  trzymano go przez 4 miesiące w 
więzieniu i  że jego aresztowanie by 
ło dla m inistra spraw wewnętrznych 
pretekstem do rozwiązania „organiza 
c ji przyjaciół PPR“ ,

„Hum anite" podkreśla, że w Metzu 
odbył się proces nie Wdowiaka, ale 
m inistra Mocha. „Uniew inniając Wdo 
wiaka, sędziowie z Metzu oddali przy 
sługę aprawiadliwości francuskiej, a 
jednocześnie potępili m in. Mocha i  Je 
go pachołków

socjai -  demokracji, w ielu robotników 
przechodzi obecnie do p a rtii komu­
nistycznej.

nistrów red. Antoni Bida.
PRZYJĘCIA W MSZ

M inister spraw zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski przyjął w dniu 
2 bm. nowomianowanego ambasado­
ra Czechosłowacji w  Warszawie P- 
Frantiska Piseka.

------- oOo--------

Amfeasa a Ruim ńska
wyjaśnia

Ambasada Rumuńskiej Republiki 
Ludowej w Warszawie podaje do wis 
domości, iż zbrodniarka wojenna 
E M ILIA  PORST nie jest pochodze­
nia rumuńskiego i  nie posiada oby­
watelstwa Państwa Rumuńskiego, 
jak  przez omyłkę podano w jednym 
z pism  warszawskich, w związku * 
procesem, któ ry odbywa się obecnie 
przed Sądem w Warszawie.

------- -oOo--------

W Polsce osffeądze
M iędzynar. Konferenc a
Młodzieży Pracu|qcej
W sierpniu bież. roku odbędzie się 

w Polsce Międzynarodowa Konferen­
cja Młodzieży Pracującej, zwołana 
przez Światową Federację Młodzieży 
Demokratycznej.

------—ooo---------

Sprawa ratyfikacji* 1
polsko-francuskiego 
układu hond owego

PARYŻ, 2.6. (PAP). Komisja spraw 
zagranicznych Rady Republiki obra­
dująca pod przewodnictwem Gru ru­
bacha, wypowiedziała się jednogłoś­
nie za ratyfikacją polsko - francu­
skiego układu handlowego.

Referent Leonetti zaznaczył, że U- 
kład wskazuje nie tylko na wolę 
Francji i Polski odnowienia norm al­
nych slounków handlowych, lecz sta­
nowi również poważny krok naprzód 
w kierunku rozwiązania problemu 
szerok!ej gospodarczej współpracy eU 
ropejskiej.

Protesty przeciwko terrorowi
rządu ateńskiego

Ęarząd Główny Związku Wetera­
nów Powstań Śląskich powziął uchwa­
łę protestującą przeciwko fa li krw a­
wego terroru w  Grecji.

„W alka o wolność kraju, którą 
zadokumentowaliśmy w trzech pow­
staniach śląskich i w  walce podziem­
nej podczas okupacji hitlerowskiej — 
głosi uchwala — jest dla nas poję­
ciem najświętszego i  przyrodzonego 
prawa każdego człowieka 1 dlatego 
ze szczególnym współczuciem ob­
serwujemy krwawe 1 dramatyczne 
zmagania bojowników - demokra­
tów w G recji".
W dalszym ciągu rezolucja potępia 

zbrodnicze egzekucje, dokonane na 
najlepszych synach Grecji, którzy z 
bronią w  ręku wywalczyć chcieli w ol­
ność ciemiężonej ojczyzny i  przesyła 
bojownikom greckim pozdrowienia 1 
słowa otuchy, by nie ustali w  walce, 
aż do ostatecznego zwycięstwa.

Senat Politechniki Śląskiej podnosi 
jak najgorętszy protest przeciwko 
krwawej fa li terroru, przeciwko ma­
sowym mordom, dokonanym na pa­
triotach greckich, przeciwko obozom 
koncentracyjnym.

Federacja Polskich Organizacji Stu 
denckich ogłosiła protest przeciw ter 
roroWi w  Grecji. W proteście tym
czytamy:

„Prezydium Rady Federacji Pol 
skich Organizacji Studenckich pro

testuje w  im ieniu całej polskiej de 
mokratycznej młodzieży akademie 
kle j przeciwko zamykaniu wyższych 
uczelni i  szkól przez rząd TsaJdW* 
sa. przeciwko terrorow i 1 zbrodniom, 
dokonywanym przez rodzimą i mię 
dzynarodową reakcję, na masach 1“  
dowych i  bohaterskiej młodnieiy 
greckiej.

Studenci polscy, bogaci w dośwl*d 
ozenie w alki swego narodu przecier 
faszyzmowi, ostro piętnują pogW*l 
cenie podstawowych praw wolno­
ściowych ludu greckiego i  obcą, Wfo 
gąt pokojowi i postępowi Interwen­
cję anglo .  amerykańskiego im­
perializmu.

W itając z radością coraz to nowo 
sukcesy demokratycznego rządu gcn- 
Markesa w wa'ce o nieccTe'łość
1 tworzen'e nowc-o życia na w” ZW0 
lonej ziemi greckiej, dema^rmy *1? 
JednecześiYe od Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych zdecydowanej 
interwencji, która położyła by kres 
niekończącym się zbrodniom mon** 
chistyczno - faszystowskiej k lik i w0 
bec ludu Wolnej Grecji.
_ Studenci polscy protestują prze­

ciw nie wpuszczaniu prze* rząd * ' 
teńskj Kom isji Międzynarodowego 
Związku Studentów, której studen­
ci całego świata pow ierzyli zada«» 
zapoznania się s warunkami fcf* 
da naszych walczących o woli10** 
greckich kolegów1
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M ICHAŁ KALIN IN
W  DRUGĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI

TD RZED dwoma laty, 3 czerwca 
1946 roku zakończył życie je- 

den z najwybitniejszych radzieckich 
mężów stanu, Michał Kalinin.

Kalinin był pod każdym wzglę- 
deiń sztandarową postacią społe­
czeństwa radzieckiego. Był nią nie 
tylko dlatego, że w ciągu przeszło

nowskiej „Isk ry “ , z której wyrosła zesłania na Syberię, pozostaje niele- 
następnie partia bolszewików. Po galnie w Petersburgu, 
kolejnym aresztowaniu i uwięzieniu Wkrótce wybuchła marcowa re- 
Kalinin zostaje zesłany do oddało- wolucja 1917 roku. Kalinin przystę
U  V e i l  T n i p . i s n n w n ó p i  r iń }n r» r» r ł£ x - i "P r- łc i- ii r m  -i/a r l r *  ___'  ____

skiej, a następnie brał czynny 
udział w organizacji gospodarstw 
kolektywnych i w ich utrwaleniu. 

Kalinin poświęcał wiele czasu

ćwierć wieku zajmował stanowisko 
Przewodniczącego najwyższych or­
ganów władzy radzieckiej, stanowi­
ł o  analogiczne do pozycji prezyden 
ta republiki, nie ty lko  dlatego, ż,e 
^  ciągu ostatnich dwudziestu lat 
Swego życia był członkiem Biura Po 
etycznego partii komunistycznej, 
kył bowiem naprawdę sztandarową 
Postacią klasy robotniczej i  chłop- 
Btwa rosyjskiego.
. Kalinin był w najpełniejszym sen 

Sjc tego wyrazu synem Ijfdu. Z po­
godzenia był chłopem i  ze swą ro- 

ł^n ią  wsią w obwodzie Kalinińskim 
Wawniej Twerskiej guberni) zacho 

do końca życia jak najserdecz- 
^cjszą łączność. Urodził się w tej 
*s i w 1875 roku w rodzinie mało- 
rolnego, ubogiego chłopa i  mając 
™ lat był już zmuszony szukać za­
im ku poza domem swych rodziców.

odobnie do wielu chłopskich dzie- 
ł  'Wynajmuje się do posługi u 
Rodzica, k tó ry  pojętnego chłopca 
. aoiera ze sobą do stolicy, Peters-

nych miejscowości północnej Rosji, puje do szerokiej działalności społe j uwagi sprawom ustawodawstwa ra- 
skąd po pewnym czasie udaje mu czno - politycznej, bierze jak najak- 
się wydostać, aby niedługo potem tywniejszy udział w przygotowaniu 
przybyć nielegalnie do Petersburga, socjalistycznej rewolucji paździer-

POWRÓT jego do stolicy nastą- nikowej jako jeden z wypróbowa- 
p ił w  najgorętsze dni rewolu- nych przywódców i  organizatorów 

cji 1905 roku, w dobie wielkich proletariatu rewolucyjnego Piotro- 
strajków i  masowych walk klasy ro- grodu. Większością robotniczą zo- 
botniczej pod wodzą partii bolszewi- staje wybrany na prezydenta stolicy 
ków. Kalinin rzuca się w w ir pracy i  na tym  stanowisku po raz pierw- 
rewolucyjnej, bierze udział we wszy szy wykazuje swe wielkie zdolności 
stkich akcjach 1905 — 1906 roku, organizatorskie i  talent wybitnego 
łączy działalność legalną i  nielegal- męża stanu.
ną, pracę partyjną i  pracę w związ T A 7 CZASIE wojny domowej po 
ku zawodowym metalowców peters- W  rewolucji październikowej, Ka 
burskich. Równocześnie Kalinin sta linin organizuje Czerwoną Armię i 
le pracuje to w tej, to w  innej fabry zagrzewa ją  do walki 
ee,, jest stale i  ściśle związany z kia W 1919 roku na wniosek Tanina 
są robotniczą i je j walką. zostaje Kalinin wybrany na najwyż

W szeregach organizacji party j- sze stanowisko w państwie, przewo- 
nej młody robotnik - rewolucjom- dniczącego Centralnego Komitetu 
sta odgrywa coraz większą rolę, Wykonawczego Rad. Na tym  stano- 
jest bowiem zawsze je j najwierniej- wisku głowy państwa radzieckiego 
szym i  najofiarniejszym bojowni- Kalinin pozostał przez z górą 25 lat, 
kiem, utalentowanym propagandzi- a więc niemal do końca swego życia, 
stą i  organizatorem. W dobie upad- Był on bezsprzecznie jednym z naj 
ku ruchu po klęsce rewolucji Kali- popularniejszych ludzi w Związku 
nin pozostaje wiemy leninowskim Radzieckim. Imię jego było znane 
zasadom pracy i  wałki, nie rejteruje milionom ludzi również w innych 
z pozycji rewolucji. Z fabryk jest krajach, gdzie nazwisko Kalinina 
wielokrotnie wydalany za rewolucyj było symbolem pierwszego zwycię- 
ną działalność i czynną rolę w obro stwa rewolucji proletariackiej, 
nie interesów robotniczych. W cią- pierwszego państwa socjalistyczne- 
gu szeregu la t mieszka i działa na go na świecie.
terenie Moskwy i  w innych ośrod- Dla mas pracujących Związku Ra 
kach, niekiedy zagląda do rodzimej dzieckiego postać Kalinina była tak 
wsi, ale wciąż wraca do szeregów że symbolem. Prezydentem państwa 
walczącego proletariatu petersbur- został bowiem robotnik chłopskiego 
skiego. W okresie ponownej fa li re- pochodzenia, człowiek, k tóry perso- 
wolucyjnej przed pierwszą wojną ( nifikował sojusz robotników i  chło-
światową Kalinin odgrywa jeszcze 
wybitniejszą rolę w legalnej i  niele­
galnej pracy partyjnej i związko­
wej. Podczas wojny zaś zajmuje 
stanowisko leninowskie. Za antywo 
jenne wystąpienia zostaje areszto­
wany. Udaje mu się jednak uniknąć

pow.

K a l i n i n  w ciągu wielu la t 
szczególnie intensywnie zaj­

mował się sprawami wsi radzieckiej, 
broniąc szerokich rzesz biedoty 
wiejskiej i  średniorolnych chłopów 
przed wyzyskiem burżuazji w iej­

dzieckiego, prawu konstytucyjne­
mu, utrwaleniu stałego ładu praw­
nego w państwie.

W ostatnim okresie swego życia 
Kalinin poświęcał wiele uwagi spra­
wom młodzieży radzieckiej, która 
go szczerze i  głęboko kochała, w i­
dząc w jego życiu wzór dla każde­
go uczciwego człowieka pracy.

Kalinin równocześnie brał niezwy 
kle czynny udział w pracy partii ko 
munistycznej. W okresie walk frak­
cyjnych z całych sił bronił general­
nej lin ii partii i  był wiernym współ 
pracownikiem Stalina.

Wśród ogromnego nawału prac 
państwowych i  społecznych, h^dinin 
zawsze znajdował czas, aby przysłu 
chiwać się głosowi szerokich mas 
ludowych, przyjmował liczne dele­
gacje robotnicze i chłopskie, odpo­
wiadał na tysiące napływających 
do niego listów i skarg od szerego­
wych obywateli.

P ODCZAS wojny z Niemcami 
Kalinin z młodzieńczą energią 

pracował nad wzmocnieniem pań­
stwa radzieckiego i  jego sił w wal­
ce z najazdem hitlerowskim, wspie­
rał na duchu szerokie masy żołnie­
rzy, robotników i  chłopów swoją peł 
ną otuchy postawą i  niezłomną wia 
rą w zwycięstwo. Noworoczne prze­
mówienia radiowe Kalinina podczas 
wojny słuchane były zawsze przez 
cały k ra j z największą uwagą. Ka­
linin był łubiany i ceniony przez ca 
ły  naród radziecki i śmierć jego by­
ła dosłownie opłakiwana przez mi­
liony obywateli olbrzymiego kraju 

Tak, jak za życia, pozostał on w 
pamięci narodu radzieckiego sym­
bolem walki rewolucyjnej mas ludo 
wych, symbolem ich zwycięstwa i 
ich panowania na jednej szóstej czę 
ści globu ziemskiego.

].6.1918 roku premier rządu bułgarskiego Dimitrow wriz z delegacją rząu-, n 
opuścił Warszawę, żegnano/ przez premiera Cyrankiewicza i ciłonków Rząd’’ 

Premier odleciał z lotniska Okęcie do S o fii■

Ludow a 'dem okrac ja  w Polsce
ma zdrowe oparcie wśród społeczeństwa

W ywiad z premierem Dimitrowem
Przed opuszczeniem Polski pre­

mier GEORGI D IM ITRO W  udzielił 
wywiadu współpracownikom RAP  
i  SAP.

Georgi Dimitrow
Co uważa Pan Premier za najisto t­

niejsze w układzie o przyjaźni, współ-

V

Emigracja w świetle prasy reakcyjnej
„  r&a, Tutaj też po krótk in j czasie i . . . . . ..
* * in in  wstępuje na fabrykę meta- ¡stosunkami panującymi na emigracp
*°*ą do terminu na czeladnika. ? ^  mowiąc sy tuac* ’ Jaka WR" 
T a t  , 'tworzyła się na emigracyjnym pod-
V v  roku pracuje w s ynnyc wdrku reakcyjnym. Proces rozkładu
kar» ^  ła?aCh Pu. owa -1 ° : obserwowany nie od dziś pogłębił sięarZ - metalowiec i  na terenie te j .Mpi-m. . . , . tam tak dalece, ze trudno znalezc ana-w*6lkiej fabryki po raz pierwszy na , . T .

kontakt z rewolucyjnym ru ( logi?' Jest to ^ t ^ l n y  proces towarzy

Dawno już nie zajmowaliśmy się

chem robotniczym, uczestnicząc w szący wszystkim emigracjom, które
kokach” idelegMny ćh"Związku^Wy- i W2iSłV rozbrat 2 własn>’m narodem, 
^n łe n ia  Klasy Robotniczej, założo­
n o  przez Lenina. Jest jednym z 

^jczyim iejszych działaczy podzie
ia rewolucyjnego, werbuje robot- 

j^ków <j0 organizacji, kolportuje nie 
Sabie ulotki i broszurki, a równo- 

2eśnie sam pilnie studiuje dzieła 
i  Engelsa. W 1899 roku Ka' 

A11*1 został po raz pierwszy areszto 
^ ajiy  i  po roku więzienia zesłany na 

aukaz. Tu, pracując w warszta-

Przysłowiową pod tym względem 
stała się biała emigracja rosyjska, któ­
ra szybko stoczyła się na dno upad­
ku. Zdaje się jednak, że emigracja 
Bieleckich, Andersów, Zaleskich, M i­
kołajczyków i im podobnych pobiła 
rekordy jeśli chodzi o szybkość tem­
pa rozkładu. Wytłumaczenie tego 
faktu znaleźć możemy tytko w cał­
kowitym załamaniu się ich koncepcji, x  u , p r a c u ją c  w  w a iM i- a -  - j - Ł » >

^ Cl1 kolejowych jako tokarz, nadal politycznych, w pogłębiającej się 
J|°!Vadzi działalność rewolucyjną i  świadomości, że są oni coraz dalsi i co 
,a organizację strajku zostaje aresz raz bardziej obcy społeczeństwu, któ- 
.^any. pQ pobycie w więzieniu wła re żyje w kraju.
¿ ^ carskie wysyłają go z Kaukazu ; p aść m!ędzy oficjalną propa- 
%  c n ii'i TU,praCUje W Ta!linie f  ganda uprawianą na łamach pism
f S  fabrJ kaCh metalm? ch- emigracyjnych, a wisielczymi nastro- ^ y ią c z a  się do organizacji lem- a J J

B u d u j e m y  W s p ó l n y  Dom 
Wolnym ludziom — lepszym dniom

^  Komitecie Wojewódzkim PPR 
^b y ła  się odprawa m iejskich i po­
wiatowych pełnomocników zbiórki 
b* fundusz budowy domu zjedmo- 

p a rtii. Jak wynika ze spra- 
''o tdania, do chw ili obecnej na te- 

województwa gdańskiego za­
o fia row ano  35 m ilionów zl, bez- 
j^R y jn i zadeklarowali około 10 
®r°c- te j sumy. Z poszczególnych 
I^ejscowoścl Gdańsk zadeklarował 
*•620 tysięcy złotych.

*
, ®uma zadeklarowanych w płat na 
adowę Wspólnego Domu Zjedno- 

/ ' ‘Uej P a rtii Robotniczej prze- 
*roezyja w  w oj. lubelskim  16 m ilio  

zl. Przodujące miejsce w ak- 
5“  zajm ują mieszkańcy Lublina, 
btbrzy do te j pory zadeklarowali po 
, ̂  5 m ilionów zl. Wśród wpłaca­
n y c h  około 10 proc. stanowią bez- 
bartyjnŁ Spośród powiatów na 
jbcrwsze miejsce wysuwa się spo- 
ec*eństwo powiatu siedleckiego, 
żuławskiego, lubelskiego, kraśnic- 
> !®So, chełmskiego, zamojskiego 1 
dgorajskiego. W powiecie biłgo- 

^K k im , w Jednym z najuboższych 
Lubelszczyzny, 53 mle- 

J*«ańców wsi Babice zadcklarpwa- 
?5 tysięcy rtotych, V j

W rozpoczętej niedawno na Pomo­
rzu Szczecińskim zbiórce na Wspól­
ny Dom zjednoczonej klasy robotni­
czej, biorą udział nie ty lko  PPK-ow­
cy i  PPS-owcy, lecz również liczne 
rzesze bezpartyjnych. Na 134 kola 
partyjne, obejmujące 2.500 członków, 
15 proc. zadeklarowało łącznie 5 m il. 
zł. W szkole przemysłowej N r 5 w 
Szczecinie obok 18 członków PPR, 
którzy zadeklarowali 240.000 zl. na 
budowę Wspólnego Domu, deklarację 
złożyło 34 bezpartyjnych, na łączną 
sumę 36 tys. zł. Deklaracje na Współ 
ny Dom napływają również z szeregu 
zakładów pracy. M. in. w hucie 
„Szczecin“ , poza 250 członkami par­
tyjnym i, opodatkowało się 108 bez­
partyjnych na sumę ponad 100 tys. 
złotych.

X
Pepesowcy powiatu tczewskiego za 

deklarowali na fundusz budowy 
Wspólnego Domu dotychczas prze­
szło pół m iliona złotych.

INDYW IDUALNE WPŁATY
Obrońca wojskowy prof. P iotr Ju- 

go-Grodnicki w płacił na Wspólny 
Dom 10.000 zł.

X
Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 

Fryzjerskich w płacił na Wspólny 
sjub»  25-000 z | *

najwyższy —« pisze „Narodowiec“  — 
skończyć z tymi szkodliwymi intry­
gami i unieszkodliwić londyński »graj 
dołek".

„Socjaliści“  z W R N  pogniewali się 
ostatnio na swoich dotychczasowych 
sojuszników, co im zresztą absolut­
nie nie przeszkadza wieść namiętne 
spory między sobą na temat, kto ma 
prawo reprezentować „szerokie ma­
sy" emigracyjnych wroniarzy. Przy­
pomnijmy także odosobnioną postać 
p. Cata-Mackiewicza, który zbawia 
co tydzień świat na łamach swego 
pisma, wymyślając przy okazji swo­
im konkurentom od „obcych agentów 
suto opłacanych".

Podaliśmy zaledwie mały fragment 
tych sporów, opierając się na lektu­
rze dwóch egzemplarzy pism emigra­
cyjnych. Gdyby chcieć wyliczyć 
wszystkich bohaterów tych bojów i 
objaśnić co ich dzieli, trzeba by wy­
dać całą książkę.

jami panującymi nawet w  kierowni­
czych kołach reakcji emigracyjnej 
stała się ostatnimi czasy tak wielka, 
że wreszcie nawet i prasa musiała 
zerwać z milczeniem.

Charakterystyczny pod tym wzglę­
dem jest głos pisma o pięknie brzmią­
cej nazwie „Za Wolność i Niepod­
ległość". Oto w  jakich słowach malu­
je on ostatni kryzys w łonie „rządu" 
p. Zaleskiego.

„Odmierza się skrupulatnie wagę 
tek i konfrontuje z rzekomym pre­
stiżem stronnictw . Na dramatycz­
nym ekranie... przesuwają się do­
brze znane postacie przywódców 
już nie grup, a grupek politycznych, 
postacie przypominające maski z 
Wyzwolenia, zahipnotyzowane cza­
rem fikcy jne j i  zgoła urojonej po­
tęgi znaków partyjnych... Stan 
anarchii nie tylko  trwa, ale się z 
dnia na dzień potęguje... N ik t nic 
nadaje kierunku, nie organizuje i nie 
prowadzi... N ik t w dołach nie rozu­
mie istoty toczących się sporów...“ .
Mimo tych nawoływań do opamię­

tania, wojna wszystkich ze wszystki­
mi trwa «i rozwija się. Mikołajczy- 
kowski „Narodowiec" wymyśla 
p. Pragierowi od „warchołów", a 
tęn ostatni nie pozostaje oczywiście 
dłużny. To samo pismo zarzuca 
p. Zaleskiemu, że patronuje „samo­
zwańczym" stronnictwom „ludowe­
mu" i  „pracy". '

Na zatrzuty te zbuntowani b.ł  mł- 
kołajczykowcy ze Str. Lud ♦ » W o l­
ność" odpowiadają bardzo ciężkim 
oskarżeniem twierdząc, że deklaracja, 
jaką podpisał Mikołajczyk w W a- kreślenie zasługuje zupełny brak per- 
szyngtonie w dniu 19 stycznia Spektyw  zatrudnienia inteligencji pol- 
„otwiera sprawę granic zachodnich i skiej po linii kwalifikacji zawodo- 
czyni je przedmiotem targów". „Na- Wych. Nierzadko się zdarza, że skoń- 
rodowiec" podaje: | czony prawnik pracuje jako dozorca

„M ów i się o gotowości „rządu" lon ^  ^  podlewa kw ia ty w
dyńskiego do porozumienia z PSL ogrodzie angielskich lordów.
(jedna z dwu kanapowych grup lu - j 'Wiadomości o położeniu masy emi- 
dowych podporządkowana M iko ła j- jnej w  Anglłi przenikają oczy-
czykowi), a równocześnie generał . , 7 . . .
Anders, mieniący się bezpartyjnym wiśme także i na teren zachodmch 
i ponoć pragnący „zerwania z Pra- stref niemieckich, gdzie obecnie trwa 
gierem" napadał na święcie pułko- rekrutacja do kopalni brytyjskich, 
wym w Edynburgu na St. M iko ła j- Londyński „Dziennik Polski — Dzień 
czyka ‘ j nik Żołnierza" skarży się na złe funk-
Jednocześnie mikołacrykowcy skar- cjonowanie propagandy brytyjskiej, 

żą się, że p. Arciszewski „odsłania" która nie umie dotrzeć do Polaków 
te manewry zatajeniem protokółu w Niemczech i skutecznie przeciw- 
ostatniej oficjalnej rozmowy ze śp. działać pogłoskom na temat sytuacji 
W ł. Raczkiewiczem, mocno podwa- w Anglii.
żając ową rzekomą „legalność" obec- j >jIstnleją p ry s z c z e n ia  -  pisze 
oego. jgądffisktefl0  *is»m u , «Czas „Meim ik" r - t t  pogłoski te są dzię

lem osób świadomie sabotujących 
osiedlanie się polskich uchodźców 
w Europie Zachodniej... Złośliwa plot 
ka głosi, że uchodźcy mieszkają na 
wyspach za drutam i kolczastymi i  
pracują pod nadzorem wojskowej 
polic ji...‘‘.
Mimo, że „Dziennik" nazywa to 

„złośliwą plotką" przyznaje zaraz w 
następnym zdaniu, że jednak jest w 
tym trochę prawdy:

„Fakt, że po przybyciu do W. Bry 
tan ii uchodźca nadal mieszkać bę­
dzie w  obozowych barakach pozba­
w ia kontrakt pracy znacznej części 
jego siiy atrakcyjnej. Po wtóre Pola 
cy w Niemczech są doskonale poin­
formowani z pism i audycji BBC o 
nieprzejednanej postawie niektórych 
związków zawodowych w stosunku 
do Polaków oraz o strajkach wywo­
łanych zatrudnieniem Polaków. Są 
oni na te j podstawie przekonani, iż 
na wyspach będą żyć i  pracować w 
atmosferze niechęci, nieżyczliwości a 
nawet .wrogości
Położenie Polaków w Niemczech 

jest ciężkie. Ich życie obozowe nie­
wiele się różni od życia. za czasów 
wojny. Jeśli mimo to zdradzają oni 

Zagadnieniem, któremu prasa emi- tak'e obawy przed wyjazdem do' An- 
gracyjna poświęca teraz sporo miej- ; glu, możemy sobie wyobrazić, jakie 
sca jest sprawa wyjazdu Polaków j ,est ich zdanie na temat pobytu w 
z zachodnich stref niemieckich do An- ! tym kraju.

pracy i  wzajemnej pomocy, zawar­
tym  między Polską a Bułgarią?

Najistotniejsze według mnie jest 
I to, że przez cały system wszechstron­
nej współpracy, przewidzianej ukła­
dem zostaną stworzone niezbędne wa 
runki dla jak najlepszego, wzajemne­
go poznania się, dla zbliżenia naszych 
narodów, dla dalszego rozwoju i  po­
głębienia bratnich stosunków wzajem 
nych, a zwłaszcza dla wzmocnienia 
w naszych narodach poczucia bezpie 
nzeństwa wobec wszelkich wrogich 
nkusów na naszą wolność, niezależ­
ność i suwerenność narodową.

Jakie są według Pana Premiera
\spektywy dalszego pogłębienia sto 

Linków między obydwoma naroda­
mi?

Nasza wizyta w Polsce i  rozmowy 
j .¡akie mieliśmy przyjemność prowa- 
| dzić z kierownikami jej polityki, prze 
| konały mnie, że istnieją wielkie nie-
I wykorzystane dotychczas możliwości 
j współpracy i  wzajemnej pomocy we 
wszystkich dziedzinach życia państwo 

|wego, gospodarczego i kulturalnego.

Umiejętne wykorzystanie tych mo­
żliwości przyśpieszy znacznie odbu­
dowę zniszczeń w obu krajach, pod­
niesie materialny i  kulturalny po­
ziom ludności pracującej miast x, wsi, 
jak również planowy rozwój naszych 
republik na zasadach ludowej demo­
kracji, drogą spokojnej i  twórczej pra 
cy. Zawarte między naszymi rządami 
specjalne umowy handlowe i  kultural 
ne wskazują drogi możliwie jak naj­
szerszej współpracy, której dobroczyn 
ne skutki w krótkim czasie będą mo­
gły stwierdzić z radością narody obu 
krajów.

glii. Położenie „dołów" emigracyj 
nych na wyspach brytyjskich nie jest Emigracyjne koła reakcyjne, prze-
wesołe. Polacy zmuszeni do pracy w źarte rozkładem, podzielone na dzie- 
kopalniach spotykają się z niechętnym ' siątki zwalczających się grupek i ko- 
przyjęciem robotników angielskich, j terił w jednym są tylko zgodne: w 
którzy widzą w nich konkurentów na nawiści do Polski Ludowej Z
rynku. Były nawet strajki prowadzo­
ne pod hasłem nieprzyjmowania Po­
laków do pracy. Na szczególne pod­

mę
j “ “  "  *wv* x UIORI- L/UUUWCJ. j  niena­
wiści tej wypływa dążenie do prze­
szkodzenia ze wszystkich sił powro­
towi Polaków do kraju. Mimo tej ak­
cji olbrzymia większość emigracji wo­
jennej, dziesiątki tysięcy Polaków już 
wróciło i  dziś na własne oczy mogą 
się przekonać co była warta propa­
ganda, którą ich karmiono. Nie wró­
cili jednak wszyscy. C i co zostali, oba 
łamuceni tą propagandą, cierpią głód, 
tułaczkę i poniewierkę w obcych kra­
jach. Na ich krzywdzie żerują różni 
„działacze" spod znaku Andersa i Za­
leskiego. Dla tych, którzy świadomie 
poszli na obcą służbę, droga do na­
szego kraju jest raz na zawsze zam­
knięta.

Polska nie zrezygnuje jednak z 
opieki nad tymi obywatelami, którzy 
padli ofiarą reakcyjnej propagandy. 
Musimy zrobić wszystko, aby dotar-. 
ła do nich wreszcie prawda o naszym 
kraju, aby pojęli swój błąd i wrócili..—~— ■ ■ • ‘ V w.

Jakie są wrażenia Pana Premiera 
z pobytu w Polsce?

Na własne oczy zobaczyliśmy okrop 
ne, podłe i barbarzyńskie zniszczenia 
dokonane w pięknej Warszawie, wi* 
dzieliśmy zniszczenia w innych mia­
stach polskich, patrzyliśmy na to, od­
czuwając niezmierne wzruszenie. Sta 
ło się dla nas jaśniejsze, dlaczego 
naród polski i  jego rząd starają się 
silnie i  niezachwianie p zabezpiecze­
nie granic zachodnich nowej Polski, 
które są granicami trwałego pokoju. 
Równocześnie widzieliśmy owe ol­
brzymie dzieło odbudowy i rozbudo­
wy jakiego dokonał nasz bratni na­
ród polski, w tak krótkim czasie od 
oswobodzenia do dnia dzisiejszego. I  
z jakimże entuzjazmem i  gotowością 
do ofiar buduje nadal swoją Rzeczy­
pospolitą! Jestem zachwycony polską 
klasą robotniczą, stanowiącą motor 
rozwoju nowej Polski, jak również 
polską młodzieżą. Przedmiotem na­
szego zachwytu są również polscy 
chłopi, którzy potrafili swoją upartą 
pracą odbudować w znacznej mierze 
gospodarstwo wiejskie i  zapewnić na 
rodowi wyżywienie i którzy razem z 
klasą robotniczą dążą do zaprowadzę 
nia ogólnego dobrobytu narodowego.

Nie ulega wątpliwości, że ludowa 
demokracja w Polsce ma zdrowe o- 
parcie wśród społeczeństwa. Rząd poi 
ski całkowicie zasłużenie cieszy się 
zaufaniem i poparciem wśród mas lu 
dowych miast i  wsi, jak również 
wsrod świata technicznego i całej po­
stępowej inteligencji. Zjednoczenie 
młodzieży demokratycznej i nadcho­
dzące zespolenie obu partii robotni­
czych umocni jeszcze więcej bojową 
i twórczą jedność narodu polskiego. 
Naturalnie, że jest jeszcze wiele trud 
ności do przezwyciężenia, ale najcięż­
sze i najczarniejsze chwile należą już 
do przeszłości. Przed nową Polską o- 
twierają się jasne perspektywy roz­
woju i podniesienia jej gospodarczej, 
kulturalnej i  obronnej potęgi narodo-

Opuszczamy Polskę z mocnym prze 
konaniem, że pracując i tworząc pod 
kierownictwem klasy robotniczej o- 
raz czuwając nad obroną swojej wol­
ności i  niezależności, nowa Polska sta­
nie się silną i kwitnącą Rzeczpospo­
litą Ludową dla dobra swojego na­
rodu i  dla trwałego demokratyczne­
go pokoju i  współpracy między naro­
dami Europy.
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PO
DN IA  24, 25 i 26 maja odbył się dru 

gi (XX) Walny Zjazd Delega­
tów ZNP w Poznaniu. Skupił on po­
nad tysiąc przedstawicieli ognisk tere­
nowych Związku.

Pierwszego dnia po zagajeniu kon­
ferencji przez ustępującego prezesa ob. 
Maja — przemawiali przedstawiciele 
rządu z premierem Cyrankiewiczem i 
ministrem Skrzeszewskim na czele, po 
nich przedstawiciele centrali związko 
wych, partyj politycznych, organizacji 
społecznych i gości zagranicznych 
przede wszystkim ze słowiańskich lu­
dowych republik.

Drugi dzień wypełniła dyskusja 
nad sprawozdaniem ustępującego Za­
rządu. W  trzecim dniu dokonano wy 
borów nowych władz związkowych. 
Na czele związku stanął dotychczaso­
wy jego sekretarz generalny ob. Woj 
ciech Pokora. Jego zastępcami zoiCa 
li to w. Kwiatkowski (PPS), ob. Dzie­
nisiewicz (SL), Maj (PSL), sekreta 
rzem generalnym wybrano tow. Ku- 
roczkę (PPR).

ZJAZD podjął słuszną linię kryty­
ki braków pracy dotychczasowe­

go kierownictwa. Dał w licznych wy­
stąpieniach wyraz nowej orientacji 
politycznej nauczycielstwa polskiego. 
Był poważnym dowodem wpływów 
upolitycznionego ruchu nauczyciel­
skiego, wpływów nauczycieli człon­
ków partyj robotniczych i  ruchu lu-

ZJEZDZIE
dowego wśród aktywu związkowego. 
Wyrazem tego stał się skład osobo­
wy nowego Zarządu Głównego. Trze 
ba przytym podkreślić, iż wśród na­
zwisk członków prezydium mamy 
szeroki wachlarz współpracujących ze 
sobą stronnictw demokratycznych, że 
silnie reprezentowany jest tam i bez­
partyjny żywioł nauczycielski.

Zjazd poruszył szereg istotnych za­
gadnień dotyczących zarówno przy­
szłości, rozwoju i organizacji szkoły 
polskiej, jak i spraw materialnych i 
ideowych zawodu nauczycielskiego.

Ideowe stanowisko zebranych, sfor­
mułowane zostało w ogłoszonej już 
w prasie odezwie do młodzieży pol­
skiej.

ZN P

i, DYSKUSJI szczególnie żywy 
«• oddźwięk znalazła sprawa zaata­

kowania żywotnych interesów Polski 
w znanym liście papieskim. Delegaci 
nauczycielscy wyrazili słowa swego 
żalu i oburzenia z tego powodu.

Nie da się jednak zaprzeczyć, iż 
pozytywny z politycznego i kultural­
nego punktu widzenia przebieg zjazdu 
nasuwa szereg i krytycznych reflek- 
syj.

Jak się ostatnio mówiło i co znala­
zło swój wyraz w dyskusji zjazdowej 
— poprzedni Zarząd Główny ZNP 
nie kierował pracami instytucji tak, 
aby ona mogła być awangardą nowej

myśli pedagogicznej, oświatowej, kul­
turalnej. ZNP nie był organizacją 
przodującą, prowadzącą masy za so­
bą na drodze walki o postęp kultural­
ny kraju. Przeciwnie ZNP stało się 
instytucją stroniącą od nowatorstwa 
kulturalnego i pedagogicznego. Tem­
po prac teoretycznych w sekcjach 
ZNP było słabe. Zawartość prasy 
pedagogicznej związkowej na ogół nie 
rewolucyjna, nieciekawa, dość jałowa. 
Odbiło się to ujemnie na charakterze 
i poziomie obrad poznańskich. Zjazd 
— poza treściami politycznymi i wy­
stąpieniem ministra oświaty — mało 
przyniósł innych treści ideowych. Był 
przełomem politycznym w życiu 
związku —• nie był wyrazem pełnego 
przełor-u id-er-c--'. Nowa problcma 

ka pedagogiczna i wychowawcza, 
problem modelu nowego człowieka 
nie zna’azł oddźwięku w obradach po 
znańskich. I to było wielkim minu­
sem Zjazdu.

ALEŻY oczekiwać, iż nowy Ża­
lił rząd Główny ZNP skupi wszyst 

kie siły, aby ożywić i wypełnić nową, 
prawdziwie twórczą treścią prace 
ideowe, pedagogiczne, teoretyczne 
Związku. Walka o podniesienie kwa 
lifikacji zawodowych, o ich rewizję i 
odnowienie, walka o podniesienie po 
ziomu ideowego naszego nauczyciel­
stwa, to pierwszorzędne zadania, któ 
re stoją obecnie przed Związkiem.

»DROGA POWROTNA«
dzieci —ofiar wojennych

W y w ia d  z  prof. H e n ry  W a llo n
Prof. Henry Wallon, który bawił ostatnio w Polsce jako uczest 

nik Zjazdu SEPEG jest jednym z czołowych uczonych światowej 
sławy w dziedzinie psychologii i  psychopatologii dziecięcej.

Od wielu lat zajmuje się on badaniem dzieci tak zwanych 
„trudnych do prowadzenia“ , dzieci obarczonych chorobą psychicz­
ną, dzieci popchniętych na drogę występku przez wadliwość 
ustroju, w którym żyją, przez środowisko, w którym się wycho­
wują.

Któż więc lepiej od niego potrafi zgłębić problem dziecka-—ofia­
ry  wojny, dziecka, któremu za wszelką cenę trzeba dopomóc w 
odnalezieniu „drogi powrotnej“  do straconego dzieciństwa, do nor­
malnej przyszłości.

Rozmowa nie ma w sobie żadnej konwencjonalnej sztywności, a 
jednocześnie jest bardzo rzeczowa. Chwilami znów profesor udzie­
la dokładniejszych wyjaśnień. Prawie zapominamy, że to wywiad 
dziennikarski. Wielki uczony wykłada. A słuchać go można napraw­
dę z w ielkim zaciekawieniem.

— Różne państwa i różne środowi pracowały całymi dniami. Dziecko 
ska niejednakowo przeszły wojną -  i trafiało do nowego środowiska, któ- 
stwierdza mój rozmówca — dlateg jre samo podlegało w dużym stopniu 
też wpływ jej na dzieci różnych na- | wpływom wojny. Środowisko to u- 
ro iów  i  różnych grup społecznych kształtowało świadomość dziecka, 
był różny. Od strony fizycznej wy- Wpływały na jego psychikę rów- 
raził się on głównie w niedożywia- nież wszelkiego rodzaju wrażenia 
niu. Często dołączały się do tego n i. ; wojenne — zarówno związane z sa 
normalne warunki mieszkaniowe. mym przebiegiem walk (bombardo-

. , , .  . , • , „¿„j, wania, inwazje), jak i  z brakiemDziecko wchłaniało wiele wrażeń, > J J
zdobywało wiele doświadczeń, zwią 
zanych ściśle z wojną. Życie rodzin­
ne było rozbite. Ojcowie zginęli, do­
stali się do niewoli lub by li wywie­
zieni na roboty do Niemiec. Matki

Polska myśl wyziera z niepolskich słów
młodzieży  warmińskie j

Na tej ziemi do niedawna roz­
brzmiewającej krzykliw ą gardłową 
mową niemiecką, wśród której ginę­
ły  dźwięki śpiewnego języka słowiań­
skiego — jest dziś Polska i jest polska 
szkolą. Uczą się w niej nie tylko dzie­
ci osadników, ale chodzą do niej 
autochtoni. — Język ich chropawy o 
słownictwie germańskim powoli wy­
zwala się z tych naleciałości. Odzy­
skujemy te dzieci i  tę młodzież dla 
polskiej ku ltu ry i dla polskiego pań­
stwa. Najradośniejszym bodaj zjaw i­
skiem na odcinku oświaty i  ku ltury 
na tych terenach to powstanie i  roz­
wój zakładów kształcenia nauczycie­
li. Jest ich pięć. Liceum Pedagogicz­
ne w Mrągowie ma całą pierwszą kla ­
sę mazursko-warmińską.

Jest ich w tym  liceum 93 i czują 
się w  nim dobrze. W Olsztynie jest 
50 Warmiaków, są w Morągu, w Gi­
życku i w  Szczytnie. Między nauczy­
cielami są także autochtoni.

Liceum Pedagogiczne w Mrągowie, 
gdzie jest najliczniejsza grupa auto­
chtonicznej młodzieży, prowadzi dy­
rektor Bolesław Wytrążek, który do­
skonale zna zagadnienia repoloniza- 
cji.

Młodzież mieszka w  internacie, 
gdzie ma dobre wyżywienie i dosko­
nały lokal. Opieka Społeczna, oraz 
Polski Związek Zachodni otaczają 
specjalną opieką autochtonów.

Oto jak o nPodzieży te j pisała dy­
rekcja zakładu kształcenia nauczycie­
l i  w swym sprawozdaniu:

Warmiacy i Mazurzy słabo znają 
język polski, w  w ielu wypadkach 
w ogóle go nie rozumieli. Do pracy 
zabrali się jednak z w ielkim  zapa­
łem. Są bardzo p ita! i  sumienni. 
W takich przedmiotach jak mate­
matyka, przyroda, gdzie nie po­
trzeba dużo mówić — świetnie da­
w ali sobie radę. Tu ogromnie w y­
przedzali młodzież napływową. Nie 
które jednostki szybko opanowały 
język polski i  te całkowicie dotrzy­
mały kroku młodzieży napływowej. 
Na 23 uczniów tylko 7 musiało po­
zostać w k l. wstępnej, zaś 16 z po­
wodzeniem pracuje w 1 klasie l i ­
cealnej. Nawet i  ci uczniowie, któ­
rzy w ogóle nie znali języka pol­
skiego zrob ili w M kie postępy.

Dowodem niech będzie przytoczo­
ne poniżej wypracowanie uczennicy
Gerdz H....  napisane w kwietniu,
a więc jeszcze daleko przed zakoń­
czeniem roku szkolnego. We wrze­
śniu Gerda H. wcale nie pisała 1 
nie mówiła po polsku.

Przytacza się ze wszystkimi błę­
dami:

,J , \K  PRZYSZŁAM DO SZKOŁY“
Pięknego dnia październikowego przy 

szli goście. Było znajome małżeństwo, 
które nas odwiedzało. Oni mi po-wie­
dzieli, że w Mrągowie Szkoła jest, w

której każde może się uczyć, obojętne 
czy on umie więcej czy mniej po pol­
sku. „Tam jest dobry Dyrektor i  są 
pożądne dziewczynki“ , donosili oni 
mnie. Mimiotego, że nie chciała wie­
rzyć, że tam wszystko tak dobrze jest, 
przyrzekłam. „Pouczyć się muszę“  mó­
wiłam cło siebie krótko decidowano. 
Myślałam o wszystkich prześlich la­
tach szkolnych w których chętnie i we­
soło chodziłam do szkoły i  odrazu ogar­
nęła mnie żądza, znowu lekci odrabiać. 
Ale moją największą wątpliwość była, 
czy w szkole będę (mitkommen). Jed­
nak wtedy odezwał się głos we mnie: 
„Co się chce, to można!“  i  tak się 
uszykowałam. Wszyscy cieszyli się nad 
moim szybkim decidowaniem. Mój 
młodszy brat nie chciał się zgodzić z 
tem że miała precz iść i mówił łzami'. 
„K to mi będzie pocerował moje skar­
petki t ”  Ale moje ciocia uspakajała 
niego i zapewniała mu, że ona już bą- 
dzie to wykonywała. Ciężkie mi było 
pożegnanie od zwierząt. Wszystko lu­

biłam, konie, koty, pies i  krowy■ Je 
szcze raz dobre słowa i pozdrowienie 
i  już jechaliśmy rowerami do Mrągo­
wa. Było świetnie. Ani wietrzyk  ̂się 
nie ruszał. Słońce się śmiało z nieba 
i na obydwóch stronach szosy roszerZy- 
ły  się piękne mazurskie jeziora, Moja 
ciocia mi powiedziała że jeziora aż do 
szosy sięgały i że kiedyś mojego stryja 
kapelusz do wody wpadał. Ale teraz , 
z biegiem czasu zostały cne mniejsze, j 
Z tych wiadomościami czas przeszedł 
jak najprędzej. Ale nagle był huk i  
nasz rower nie chciał się ruszyć. Do 
szczęście przyszedł młody chłopiec re­
perował rower i jechałyśmy dalej.

Ile kilometrów jeszcze jestT się py­
tałam zawsze. Ale im bliżej przyszłyS- 
my do celu, tym bardziej stukała mo­
je serce. Nareszcie osiągaliśmy miasto. 
Ale w obce wzburzenie nie uważałam 
jak pięknie Mrągowo jest położone 
chociaż jest zniszczone. Kiedy się bli- 
żałyśmy szkoły maszerowała ku nas 
klasa dziewczynek na czele był nauczy-

SPRAWY „DRAŻLIWE"
Na marginesie toczących się obecnie 

w Warszawie egzaminów maturalnych, 
chciałabym poruszyć na łamach prasy 
zagadnienie tzw. przez część nauczy­
cielstwa spraw „drażliwych i  boles­
nych“ dla młodzieży.

Jako „czynnik społeczny“ , wydele­
gowana zostałam przez Kuratorium  
Okręgu Warszawskiego do jednego z 
najlepszych liceów w Warszawie. Ko­
rzystając z przysługującego m i prawa, 
usiłowałam rozszerzyć nieco ramy 
egzaminu z „Nauki o Polsce Współczes 
nej", zadając szereg pytań, zwłaszcza 
tym uczniom, którzy wykazali się do­
skonałym opanowaniem materiału pro 
gramowego.

I  tak zapytuję jedną z najzdolniej­
szych dziewcząt „jakie  czynniki po li­
tyczne za granicą występują przeciw­
ko naszym granicom zachodnim“ .

Dziewczyna po namyśle odpowiada: 
m inister spraw zagranicznych Amery­
k i. Dalej ani rusz nie można wydo­
być z n ie j ani słowa, mimo, że prowa-

niony i rozgarnięty, nie umie nic po- 
I wiedzieć o organizacjach podziemnych,
| działających w Polsce w latach 1945— 
1947.

Czyż nie jest naszym obowiązkiem 
zapoznać chłopaka, aktywnego człon­
ka organizacji młodzieżowej, ze wszyst 
kim i zagadnieniami, związanemi z wal 
ką o nową Polskę? Czy nie powinniś­
my uzbroić go ideologicznie tak, by 
mógł w  pracy swej stać się dostatecz­
nie czujnym, by po tra fił odróżnić wro 
ga klasowego, wciskającego się nieraz 
do organizacji młodzieżowych po to, 
by siać w nich defetyzm i  panikę wo­
jenną?

i Wypowiadając swe Zastrzeżenia i  u- 
wagi na temat wprowadzenia naszej 
młodzieży w  zagadnienia, związane z 
naszym bytem narodowym, nie mogę 
jednakże nie poruszyć spraw innych, 
zaobserwowanych w trakcie egzami­
nów maturalnych. Wspomnę tu cho­
ciażby o pracach pisemnych i wypO' 
wiedziach uczniów z literatury. Muszę

poczucia bezpieczeństwa, często ko­
niecznością ukrywania się itp.

W wyniku tych warunków można 
było zaobserwować gwałtowne 
zmniejszenie zdolności dziecka do 
pracy szkolnej przy jednoczesnym 
zatraceniu poczucia dyscypliny i  
karności. To z kolei, wraz z obiek­
tywnym i warunkami, takim i jak 
głód, a dla starszych dzieci często u- 
dział w  walce podziemnej, przy­
zwyczajenie do gwałtu — podwójna 
moralność stosowana do różnych 
grup, doprowadziło do przestawie­
nia różnych wartości moralnych u 
dziecka. Stąd pochodzą przyczyny 
przestępczości młodocianych, u źró­
dła której leży najczęściej głód.

Dziecko, które wyrosło w tych 
nienormalnych warunkach, to pro­
blem społeczny. Dzieci te cechuje 
nie tylko słaby rozwój fizyczny, ale 
również niedostosowanie do warun 
ków pokojowych, do pokojowego, 
normalnego środowiska. Jedynym 
sposobem zaradzenia temu nie jest 
morałizowanie, lecz wyrwanie dzie­
cka z tego środowiska, w którym 
tkwi, z tych warunków, w  których 
tyje, a które noszą cechy niepewno­
ści wojennej i  podniesienia go do 
środowiska normalnego.

Dziecko, człowiek wyrasta takim.

ciel. doda dowiedziała się czy i  takie 
dziewczynki będą przyjmowane które 
jeszcze nic nie umieją. Kiedy nauczy­
ciel mówił „tak jest“  myśmy kierowa­
ły nasze kroki do szkoły. Ja się ba­
łam trochę. Lecz łajałam moje tchó­
rzostwo i nastempowałam odważnie po 
mojej ciotki do szkoły. Kogo tam spot 
kalam już nie pamiętam tylko jeszcze 
wiem, że pani Karolec bardzo uprzej­
mie ze mną się podjęła. Wiedząc że 
mam dobrą nauczycielkę czułam się 
zaras lepsziej. Potem było jeszcze bo­
lesne pożegnanie do mojych cioć. TP 
lekcach nieć nie rozumiałam jednak 
od tygodnia do tygodnia od dnia do 
dnia zdawało mi się język mniej trud­
ne i  ładnie. Także się staram z calem 
interesowaniem, dobrą uczennicą być.

Czy można mieć nadzieję, że za 
cztery lata ta 1 je j podobne dziew­
częta i  chłopcy będą mogli uczyć się 
w  polskich szkołach? Z całą pewnoś­
cią. Dziś już słuchamy pięknego chó­
ru  szkolnego — nie raził on twardym 
akcentem.

Młodzież Uceum Pedagogicznego —  o fia r w ojny jest umieszczenie i ,ufŁ? .T ui ' i Łte w  ,c ' TTTTaźych 
utrzymuje żywy kontakt ze «połe-|ich  w  środowisku w łaściw ym , W w anm kach p ie rw **
czeństwem miejscowym P ^  pub - w łaści ot0czenlU spo łecznym .1̂  P o jm ernw ch mogą J * « « *  * rfe .
czne występy z okazji uroczystość niegdzie pokutować te stany n
narodowo - państwowych. Urządzała Należy odbudować normalne¡Środo (norm alne k tó re  gpdwodowały w

nadały nazwę „le  Renouvel ement 
(Odnowa). Domy takie nie powumy 
być zamknięte. Dzieci nasze chodzą 
do normalnych szkół, zapraszają 
dzieci spoza domu do siebie, kształ­
cą się zależnie od swych zdolności, 
co bynajmniej nie wpływa na ich 
współżycie. I  tak np. w domu w 
Montmorency, prowadzonym przeZ 
doświadczonych postępowych ped»' 
gogów, dosknale współżyją ze sobą 
uczniowie szkół średnich i  termin«- 
torzy.

Masowe „wtargnięcie" naszych 
dzieci do szkół małego miasteczka 
Montmorency, w którym  przeważa 
element mieszczański, wpłynęło nie 
tylko na rozwój i postawę ich ko' 
lęgów, ale nawet na pogląd ich wy* 
chowawców, którzy w przeciwień­
stwie do wychowawców „Renouvelé 
ment" by li raczej poglądów zacho* 
wawczych.

— Czy istnieją zasadnicze róż“ 
nice w teorii i  praktyce pojmOWO“ 
nia spraw wychowania dziecka ~~ 
ofiary wojny w różnych krajach■
— pytamy.
— Oczywiście. Zależy to w pe'A' 

nym stopniu od przeżyć wojennych 
tego państwa. Czy było ono tylk° 
bombardowane, czy też okupowane, 
lub podlegało polityce masowej eks 
terminacji. A le dużo istotniejsze si 
tu różnice poglądów wychowawców 
z krajów odbudowy społecznej i  kr*
jów o starych, konserwatywnych
pojęciach.

W tych ostatnich cała sprawa Je** 
traktowana raczej na płaszczyźnie 
jałmużny i  litości. W krajach 
powych nie odgrywa ro li żadna eta 
łostkowość. Prowadzi się tu, w 
zasad obiektywizmu i  realizmu, Pra 
cę nad stworzeniem nowego, tałośc 
wego środowiska dla dzieci. Nie tra 
tuje się tego, jako odpłaty za przebiją 
te cierpienia, ale jako przygotov>a 
nie do dalszego życia, pracę nad Ve1 
nym rozwojem osobowości dełecK •

— Jakież są według Pana o* *
gnięcia Polski w tej dziedzinie•
— Zaję ty pracam i SEPEG-u n  ̂

w ie le  w idzia łem  w  k ra ju , zapozna^ 
łem  się raczej z licznym i, b. cieką 
w ym i m ateria łam i. Mam wrażenie« 
że droga ponownego przystosowani 
do życia społecznego, jaką kroczy 
np. organizacja „S łużba Polsce“ P°^ 
w ala żyw ić pełne zaufanie do wyDziecko, człowiek wyrasta takim J to

jak im  robi go środowisko i  jedynym ników ^  ?racX  ’ S>użba 
systemem Wychowawczym dla dzie ,tW >wy przykład 
d  -  ofiar wojny jest u m ieszczen ie^?  .łn0? 5 i * w

dla garnizonu i  młodzieży szkół po­
wszechnych wieczory świetlicowe i 
przedstawienia teatru kukiełek. Na­
wiązano też łączność z warszawską j „  ,
i  poznańską drużyną harcerską — je- 1 
dna z nich gościła w  liceum w M rą­
gowie. Młodzież jeździła do Krako­
wa i  do W ieliczki i  w róciła zachwy­
cona. Coraz bliższe i  bezpośredniej- 
sze jest wrastanie autochtonów w  ży­
cie szkolne polskie.

Młodzież autochtoipczna z Mrągo­
wa bierze żywy udział w  Organiza­
cjach młodzieżowych. Przewodniczą­
cym ZWM jest autochton, który z za­
pałem szerzy współczesną myśl spo­
łeczno - polityczną wśród swoich ko­
legów.”  '  *  * w** • * J --- 7   

„Służba Polsce”  jeszcze bardziej ją stytucja rodzin zastępczych b. czę 
ugruntuje przez wspólną pracę dla 2au)0dzi i  nie jest tym czynni’
wspólnego dobra. . . . .  kiem, który mógłby rozwiązać cale

Tak samo Jak gdzie indziej w  O l-

wisko szkolne i  rodzinę. Dziecko na ł “ u‘ ma*“ c’ “■“ "T  T T 1’ „^dzieży- 
leży wprowadzić do tego środowiska 0 poi"
- mu jakieś zajęcie. Przy czym jak .Służb* ^

u « *  pracy należy regulować -  i  sf ‘ nai£™«J * f y w a  «  śr°t1,ją i
początkowo dziecka nie przeciążać, j ska> "  k tf ^  stai7  te * *  #11**  . . . . . .  I przedstawia nowe horyzonty. \

Jest rzeczą zasadniczej wagi, zęby !uderz j  mnie stan ducha ju n a k**
to nowe środowisko do ktorego mam wrażenie> jest doskoh*
wprowadza się dziecko, nowe po-
wojenne społeczeństwo, do którego ^  _  Jak ocenia pan m ofesor j J

ce SEPEG-u?—pytamy na 
czenie. _.e,
— Uważam Je za bardzo oV,° te- 

Po pierwsze w  dziedzinie dostarĈ ,  
nia olbrzymiej ilości łnat" rtal’^ aja 
formacyjnego — w czvm celn 
zresztą delegacja nolska. P°za

ono wchodzi, było w pełni tego sło­
wa normalne.

Dlatego tu, tak jak i  w  wielu in­
nych dziedzinach niezwykle niebez­
pieczne jest bezrobocie.

Prof. Wallon jest zdania, że in-
esztą delegacja noisKa. n » -  <a 
w toku dvskusji każda de\r'^ąi'

------ , _ --------- - . -- szumieS s^bkoakbagrdzo m fodzleż^pa- zagadnienie. Należy tw orzyć domy ^ e S in ie  założeń3teoretycznych'̂ ®
_______  . - wiedziach uczniów z literatury. Muszę 3^ polski. Początkowo dy- ; dla tych dzieci — szczególnie dla sie ja ry c h  mówiliśmy nowvżej. ^  ^
dzę ją pir.y pomocy wykładowcy aż., stwjertoć ze * ^ ^ eP” ektó"e pÓ- 'sonans między tą młodzieżą a miej- rot wojennych. A le domy te nie po- de _  t  to ^  również b w ’’*nP,t(r 
do stolicy Włoch. Dziewczyna zaćma czytałam prace P^mne^n-eutore _po ^  g.ę całkowicle. wldać winny w y t r a ć  sztucznego nastro obra<4y w~k * ~ ł~  w»*«ni*

wyraźnie pozytywne a^ akawa- |  ju  „rodzinnego“ , żeby nie stwarzać oowo s te - w H ^  « którmu
atm osfery, w  k tó re j w y- n H ł..m v, 7^ v >n wtaód 

z polską ziemią tysiącznymi więzami, | czuj ą jak iś  fałsz i  kłam stwo. W spot w yraźna n w w *  gę.
— sa to orzeważnie dzieci rolników żucie w takim domu powinno być o oro* * nr?

się wyraźnie i  nic nie mówi. Po je j 
wyjściu wykładowca tłumaczy je j za­
chowanie się „drażliwością“ tego te­
matu.

Drugi wypadek. Na pytanie: Od ko 
go H itle r rozpoczął swą ekstermtaacyj 
ną politykę na terenie Polski, dziew­
czyna (również jedna z najinteligent­
niejszych) mówi o mordowaniu Pola­
ków i znowu mimo naszej pomocy 
wzbrania się wyraźnie przed wypowie 
dzeniem się w  sprawie mordowania 
ludności żydowskiej. Inna znowu nie 
może m i określić jak się przejawiał an 
tysemltyzm w Polsce przed wojną.

Chłopiec 20-letni, bardzo uspołecz-

niezwykle poważnie, rze-trakiewan 
czowo.

Niesposób pominąć również wypo­
wiedzi uczniów z h istorii, potraktowa­
nej szeroko zwłaszcza w zakresie kształ 
towania się m yśli socjalistycznej i  ru ­
chów rewolucyjnych X V III — XX w. 
Jakże daleko jesteśmy od urzędowych 
fałszerstw historycznych okresu sana­
cji.

Na uwagę zasługuje również niezwy­
kle serdeczny stosunek dyrekcji i  per­
sonelu szkoły do uczniów i pomoc 3- 
kazywana przez dyrekcję organiza­
cjom. młodzieżowym na terenie szkoły. 

Glos „czynnika społecznego“ .

są to przeważnie dzieci rolników 
i to rolników  ubogich.

W niedługiej przyszłości wytworzy 
się na tych ziemiach jakiś nowy typ 
Polaka, uwielokrotniony przez nauczy 
cielą — autochtona. Młodzież tu te j­
sza wkrótce opuści licea pedagogicz­
ne, by z kolei nauczać, wychowywać, 
kształtować charaktery dzieci w 
miejscowych szkołach powszechnych.

Z. J.

życie w takim domu powinno być o 
patre na nowych zasadach — zasa­
dach społecznego współżycia i so­
lidarności zbiorowej. Należy w pier 
wszym rzędzie wychowywać w dzie­
ciach poczucie odpowiedzialności.

Mamy wiele takich domów we 
Francji. Jeden z nich to dom w 
Montmorency, któremu dzieci same

,.ib?
w

Żegnamy W allon *
nanism , żo jeż“ lin ra c o _
ły  tak owocne — to na

■* • ę do tÉ .
;o ło ^ ch

dużej mierze przyczynił się do u
nasz rozmówca —• jeden z czC" "  teg\i 
ludzi nauki i bojowników P°s
we Francji.

W ywiad orz-mrowa
Jerzy Lobiuo11

d«1
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KAZIMiERZ, DZiWNEJ URODY MIASTECZKO
WISŁA, rozlana kapryśnie po 

piaszczystej bieli swoich brze- 
,w słoneczne południe majowego 

dnia skrzy się tysiącem świateł 1 nę- 
szmerem szafirowych fal.
Stuletnie lipy rzucają na szosę pod­

łużny cień .11 stóp ciągnącej się rów- 
“ olegle do szosy skarpy wiślanej sta- 

pamiętające czasy Kazimierza Ja- 
flieuończyka spichrze grają renesanso 
^ymi szczytami ,a wyżej, na najwyż- 
*2ym wzniesieniu rysuje się na tle błę 
kitu rozsłonecznionego nieba poszar­
pana sylwetka ruin zamku i  oddalo- 
°ej nieco, mało zniszczonej baszty.

Samochód nagle skręca, wciska się 
w poprzeczną do skarpy kotlinę i  — 
0 dziwo! Jakby za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki od razu wczarowa- 

zostajemy w przedziwny krąg ar­
chitektury Kazimierza. Zda się, że czte 
*y wieki runęły gdzieś w przepaść, 
^Mat nagle stracił swoje dwudziesto­
wieczne oblicze, e my cudem jakimś 
Przeniesieni zostaliśmy w ten uroczy 
*akątek, swoiście polskiej, renesanso­
wej architektury.

a r t y s t y c z n a  s t o l ic a  
p o l s k i

WSPANIALłś, na stokach wzgórz, 
w wąwozach i kotlinach położo­

ny ivazimierz n. Wisłą od dawna przy 
ciągał rzesze malarzy, architektów i 
turystów. Słusznie nazwać by go było 
*Uożna artystyczną letnią stolicą Pol- 
*ki. Dziś, w dobie spontanicznego za­
adresowania Ziemiami Zachodnimi 
,est zapomniany i mało odwiedzany. ;

Przy stopniach wiodących na szczyt ' 
daszty, siedzi staruszek - dozorca. 1 
^dy pnę się po stromych schodach, 
°*trzega mię, bym się me wychylał za 
n®dto, bo jest duży wiatr ,a o wypa­
dek nie trudno. Sympatyczny wygląd 
•taruszka skłania mię do wszczęcia z 
ntuł rozmowy.

»Tak — mówi mój rozmówca ~  
*dedyś przyjeżdżali tu ludziska różnej 
ducji, v  taką niedzielę, jak ta, to tłu- 
n,y kręciły się po rynku. Człowiek 
jnóg} żyć, dawali zarobić. A  dziś? — 
*t° tu przyjeżdża?...

Ale za chwilę twarz jego się roz­
jaśnia:

»9 maja, — panie, żebyś pan tu był, 
He tu ludu zjechało z Lublina, z 

'»arszawy, ministrowie, wojewodo­
wie, cały rynek był ławkami zasta­
niemy. jak grab „Wesele Lubelskie“ .

A  więc nie jest jeszcze tak źle. Z 
c*asem znów może „ludziska“ przy- 
Pujnną sobie zapomniane piękno Ka­
zimierza.

PIOSENKA ARCHITEKTURY

A OGLĄDAĆ jest co. Dla oczu 
czułych na piękno starej archi- 

*®v ***y. na subtelną grę świateł i  de 
• na pożółkłych ścianach kościołów, 

** rozśpiewaną symfonię wiosennej 
aleni — Kazimierz —> to prawdziwe 

^dorado.

. ®o nie działa tu sama architektura. 
*/U2imierz ■— jesi żywy obraz skom
°°owany przez naturę i  człowieka. 
a urok jego składa się wszystko: 

r ^ r  miejsca, stare mury kościołów i 
uutieniczek, pochylone od starości 

a u<̂ de, zieleń drzew, Wisła, bzy kwit 
^c« w ogródkach, śpiew ptaków.,.

Przechadzasz się romantycznymi u- 
czkami, wśród walących się, uro- 

J * * *  ruder (jeśli jesteś malarzem, lub 
Uillie&z tylko rysować, to już widzę 
' t  siedzącego przed papierem, z ołów 
 ̂ em, c jy  £arbami w ręce); pniesz się 

2  ścieżką na zamek, czy na górę 
krzyży i  oglądasz całe urocze mia- 
cczko, jak na dłoni: rynek, wspa- 
ule zdobione kamieniczki św. Miko- 

9Ju i Krzysztofa, starą dachówkę fa- 
j / '  skąpanej w zieleni kwitnących 

sztanów ,—- obok masz wapienne 
udenie ruin zamku, a nisko, w od-

dali, mieni się w słońcu szeroko rozla 
na Wisła. Czy nie czujesz, że cudów 
ny genius lod Kazimierza ■— tej praw 
dziwej „piosenki architektury“ (że u- 
żyję tu słów Gałczyńskiego) opano­
wał dę wszechwładnie i  bez reszty ...

Ktoś kiedyś nazwał Kazimierz mia­
stem nierealnie pięknym. Istotnie 
wszystko tu jest jakieś nierealne. Ka­
zimierz — to zapomniana (na szczę- 
śde!...) przez cywilizację wysepka. 
Prawie zupełny brak dziewiętnasto 
czy dwudziestowiecznych naleciałośd 
czyni tu wszystko, jakby zatrzymane 
w czasie. Charakterystyczne są słowa 
kierownika szkoły w Kazimierzu, któ 
ry rozmawiając ze mną, powiada: 
„my się tu rękami i  nogami bronimy 
przed założeniem kolei".

Rzeczywiście, może ten właśnie 
fakt pewnego odcięda od świata czy 
ni Kazimierz tak uroczym miastecz­
kiem.

POD ZN AKIEM  ODBUDOW Y

NA drzwiach zabytkowej, niedaw 
no odnowionej, Kamienicy Ce- 

lejowskiej niewielka tabliczka infor­
muje, że tu mieści się pracownia ar­
chitektoniczna i biuro konserwatorskie 
odbudowy Kazimierza. Wchodzimy 
do wnętrza i za chwilę znajdujemy 3ię 
w domu inż. arch. Sicińskiego, kierów 
nika odbudowy miasta. Życzliwy i 
sympatyczny gospodarz zapoznaje nas 
ze stanem i  z planami odbudowy. 
Przeglądając całe zwoje papieru i kal 
ki, obserwujemy, jak w trudzie kilku­
letniej pracy, od pierwszych, luźnych 
szkiców, do przemyślanych i rozpraco 
wanych do realizacji projektów wyła­
niało się przyszłe oblicze Kazimierza.

Wiele już się robi, ale moc projek­
tów czeka jeszcze na realizację.

0  PEWNYM „LUMINARZU“
Szanowny Obywatelu Redaktorze!
Upłynęło już dużo ozasu od zajś­

cia, które chcę opisać 1 nie powracał 
bym do niego, gdybym nie dowie­
dział się * prasy („Robotnik“ , „Głos 
Ludu“ ) o nieetycznym i  — po co owi 
jać w  bawełnę — wręcz chuligań­
skim artykule Jana Huszczy w 
„Szpilkach“ .

Pan ten — sądząc z aroganckiego 
tonu jego utworów — uważa się za­
pewne za jednego z lum inarzy lite ­
ra tu ry polskiej. Luminarz nie lum i­
narz ,ale już sama chociażby przy­
należność do związku literatów  zobo 
wiązuje — tak sądzę — do pewnej 
ku ltu ry w  zachowaniu się — przy­
najm niej w  miejscach publicznych.

Tymczasem jadąc — było to mniej 
więcej pół roku temu — do Żyrar­
dowa miałem w ątpliw y zaszczyt u j­
rzeć i  usłyszeć próbkę te j „ku ltu ry “ . 
W przedziale wraz ze mną jechał ja 
kiś jegomość niemożliwie pijany, po­
trącał wszystkich, szturchał i  w  ogó­
le zachowywał się ogromnie agre­
sywnie. Na zwróconą mu — w bar­
dzo zresztą oględny sposób uwagę 
— wybuchnął stekiem wyzwisk, któ 
rych ze względu na dobre obyczaje 
nie mogę zacytować. N i stąd n i zo­
wąd — bez związku logicznego — za 
czął szczególnie pomstować na Pol­
ską Partię Robotniczą (zaznaczam, że 
ja  sam jestem bezpartyjny) i  to w 
sposób już nie tylko nieparlamentar 
ny, ale nie do przyjęcia nawet dla 
najbardziej pijanej i  ordynarnej 
przekupki.

Awantura przybrała rozmiary te­
go rodzaju, że współpasażerowie 
zmuszeni b y li wezwać m ilicjanta, 
który wylegitymował awanturnika i 
spisał protokół. BYŁ TO WŁAŚNIE 
JAN HUSZCZA. Protokół niew ątpli­
wie istnieje jeszcze w aktach M.O., 
więc bardzo łatwo jest sprawdzić 
prawdziwość tego, co piszę.

Jeżeli zaś piszę o tym  wszystkim, 
to dlatego, że sądzę, iż powinny is t­
nieć jakieś sankcje moralne, które by 

ludziom będącym przedstawicielami 
i — pożal się Boże — twórcami ku l­
tu ry zabroniły kompromitować już

Architekt Siciński, który jest jedno­
cześnie i  artystą malarzem, całą du­
szą oddany jest odbudowie Kazimie­
rza.

„Gdy wkrótce po ukończeniu stu­
diów -—1 powiada nam — przyjecha­
łem tu i zrobiłem pierwszy szkic, •— 
Kazimierz podbił moje serce na zaw­
sze. I od tej chwili zostałem tu na 
stałe".

Przez duże, przedzielone rzeźbioną 
kolumienką, okno pracowni wzrok

nasz pada na rozedrgane w słonecz­
nych promieniach miasto. Wspaniała 
architektura fary pnie się wysokim 
szczytem w górę, a u stóp jej, jak gołę 
bie, rozsypane dachy starych domów 
i kamieniczek.

...„Bo Kazimierz, — mówi nam na 
pożegnanie arch. Siciński — to dziw­
nej urody miasteczko; kto raz tutaj 
przyjedzie, ten już nie może go nigdy 
zapomnieć".

Karol Żarski

...Przechadzasz się romantycznymi uliczkami, wśród walących się, uroczym
ruder

Rekrutacja młodzieży
na studia wyższe w roku akad. 1948/49

.••Stare spichrze grają
\  N  % .
renesansowymi szczytami

W dniu 2 czerwca br. odbyła się w 
M inisterstwie Oświaty konferencja 
prasowa, poświęcona sprawom związa 
nym z rekrutacją młodzieży na studia 
wyższe w  roku akademickim 1948-49.

Konferencję zagaiła wicemin. oświa 
ty  E. Krassowska, po czym referat za­
sadniczy wygłosił dyr. Departamentu 
Szkół Wyższych i Nauki dr. M ichaj- 
łow.

Prelegent zorientował przede wszyst 
kim  obecnych, na jakich podstawach 
przyjmowani będą kandydaci na I  rok 
studiów w roku 1948-49. Podstawą 
przyjęcia na I  rok studiów na wszyst­
kich wydziałach, oddziałach i  stu­
diach specjalnych będzie egzamin 
wstępny. W yniki egzaminu-oceniać bę 
dzie komisja, w skład której wcho­
dzić będą: dziekan wydziału jako prze 
wodniczący oraz jako członkowie — 
delegat M ’n. Oświaty, jeden z człon­
ków Rady Wydziałowej, powołany 
przez Min. Oświaty, przedstawiciele 
OKZZ (w Warszawie — Rady ZZ) oraz 
Zarządu Wojew. Zw. Samopomocy

'"tyspaniała architektura Lary pnie się wysokim szczytem w górę.

nie siebie, ale grupę — w tym  w y­
padku pisarzy — którą reprezentu­
ją- (Nie jestem antyalkoholikiem, 
więc proszę nie uważać mego listu  
za apel na temat „zgubne skutki p i­
jaństwa“  — raczej należałoby go za­
tytułować „zgubne skutki braku ku l 
tu ry  w  ogóle“ .)

Pozostaję z poważaniem
Z. KRUPIŃSKI

W SPRAWIE WCZASÓW
Tow. Redaktorze!

Dużo pisze się o wczasach dla 
świata pracy. Jestem jednak zda­
nia, że Zw iązki Zawodowe powin­
ny akcję tę bardziej spopularyzo­
wać zwłaszcza wśród robotników 
portowych, pracujących przy prze­
ładunku. Właśnie robotnicy porto­
w i odnoszą się jeszcze z pewną 
nieufnością do akcji wczasów ze 
względu na to, że jest to dla nich 
czymś zupełnie nowym.

Rady Zakładowe powinny bar­
dziej popularyzować tę akcję, a 

ponadto należałoby wydrukować 
dużą ilość barwnych afiszów pro­
pagandowych i  rozwiesić je w  por­
cie. Na afiszach powinny być u- 
względnione wszelkie udogodnie­
nia, jakie wypływają dla robotni­
ka ze spędzenia urlopu w domu wy 
poczynkowym.

Jestem przekonany, że gdyby się 
rozwinęło akcję propagandową, ro­
botnicy portowi, którzy teraz w  mi 
nimalnym tylko stopniu zgłaszają 
się na wczasy, zaczęliby masowo 
wyjeżdżać.

Robotnik portowy
Dotyczy to nie tylko robotników pod 

towych. Nie wszędzie robotnicy zdają 
sobie należycie sprawę z tego, jaTć wiel 
kim osiągnięciem w dziedzinie upraw 
nień socjalnych jest organizacja w cza 
sów. Popularyzacja dobrze spędzone­
go urlopu wypoczynkowego jest nie 
mniej ważnym zadaniem OKZZ-ów, 
zarządów poszczególnych związków za­
wodowych i  rad zakładowych niż sama 
jego organizacja.

JESTEŚMY OBURZENI
My, żołnierze, wierzący w kościół, 

jesteśmy oburzeni do głębi kazaniem, 
jakie wygłosił ksiądz prefekt Chmiel 
w kościele parafialnym  w Kraśniku 
w  dniu 29 marca br. Ksiądz ten za­
miast głosić słowo Boże, wygłosił z 
kazalnicy referat polityczny, godzący 
w interes Państwa Polskiego.

Ksiądz Chmiel w yraził się m. In., 
że „za dużo u nas reform  rolnych o 
sto procent i  tak być nie może“ , że 
„m y katolicy nie pozwolimy, aby do­
szło do te j Polski Ludowej“ , że „teraz 
się Polski nie odbudowuje — jak mó 
wią wszędzie, a tylko  się ją  pepesza­
mi do góry wynosi“ .

My, którzy stoimy na straży gra­
nic Polski Ludowej, którzy b ron ili­
śmy ludności przed napadami band 
faszystowskich, grabiących bezbron­
ną ludność i  mordujących naszych 
najlepszych synów, zwracamy się do 
Dziekana WP o wyciągnięcie kon­
sekwencji w stosunku do prefekta pa 
ra fii Kraśnik,

Prawdziwość podanych faktów 
stwierdzamy podpisami grupy żołnie 
rzy, obecnych na kazaniu:

Strz. ADAM DOMANOWICZ, strz. 
E. GORZKI, kpr. LASOTA, strz. 
KLOCEK, str*. BOMSKI, LYNECKI 
M „ KOWALCZYK, PIETRZAK, 
SZYMAŃSKI.

CO JEST WAŻNIEJSZE?
Ob. Redaktorze I
Tczew od dłuższego już czasu po­

zbawiony jest jedynej rozryw ki, ja ­
ką w miasteczku powiatowym stano­
w i kino. Przeszkodą w  remoncie po­
mieszczeń kina ma być tczewska 
knajpa „Grand Hotel“ , która nie 
chce oddać części swego lokalu na po 
ezekalnię.

Nasuwa się pytanie, co jest waż­
niejsze, knajpa — czy kino i  czy moż 
na wielotysięczną ludność Tczewa 
pozostawić w ogóle bez kina,

Edward Skrzypaczek 
Tczew

Pytanie retoryczne. Dziwne tylko, ie 
Zarząd miasta Tczewa nie potrafił na 
nie dotąd odpowiedzieó.

HYCLE ŁAPOWNICY
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę Pana o łaskawe 

poruszenie na łamach Waszego p i­
sma sprawy łapownictwa. Tym ra­
zem chodzi o tow. łapaczy psów.

Rzecz działa się dnia 20 maja 
1948 r. o godz. 18-tej w  Józefowie 
k. Otwocka pod Warszawą. Miano- 
wicie łapacze, ja k  zwykle chwytali 
psy, ale za wypuszczenie złapanego 
psa żądali 500 zł.

W obecności w ielu osób pobrali 
w ten sposób dwie łapówki i  zaraz 
poszli za te pieniądze na wódkę.

Nie byłoby to rzeczą złą, gdyby 
te pieniądze wpływały do kas pań­
stwowych, ponieważ słuszne jest 
zwalczanie bezpańskich psów, ale 
tę sprawę należałoby załatwić przy 
pomocy mandatów karnych, podo­
bnie, jak  to czyni m ilicja. Państwo 
miałoby korzyść i  nauczyło by się 
Właścicleb psów porządku. V

Łapanie psów 1 żądanie za w y­
puszczenie psa łapówki 500 zł. nie 
doprowadzi do celu, a jedynie je ­
szcze bardziej zdeprawuje nasze spo 
leczeństwo.

St. Kowalski
_ . Józefów.
Prosimy Zarząd Gminy Otwock 

o zainteresowanie się tą sprawą.

dakcji za poparcie mas na łamach 
.swego pisma w słusznych żąda­
niach o uzyskanie dmu do remontu 
dla ludzi pracy.

Otrzymanie przydziału domu za­
wdzięczamy w  dużej mierze Wa­
szemu pismu, na którego szpaltach 
odwoływaliśmy się do opinii publicz 
nej, zagrożeni przez eksmisję, a któ­
re z całym poświęceniem broniło 
naszej dusznej sprawy.

............. .....................  *
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BRONILIŚCIE NASZEJ 
SŁUSZNEJ SPRAWY

Od lokatorów domu przy ul. Ko­
nopczyńskiego 6 otrzymaliśmy nastę­
pujący lis t:

Przy niniejszym przesyłamy od­
pis Dekretu Prezydenta m. st. 
Warszawy Nr 68647 z dnia 12 ma­
ja br. dotyczący przydziału domu 
Kopernika 28 (róg Konopczyńskie­
go 6) dla Spółdzielni Administracyj 
no-Mieszkaniowej Nr X X X II.

Jednocześnie czujemy się w obo­
wiązku jeszcze raz podziękować Re

OB. DŁUGOSZ — ZBARZ. — Na­
leży zwrócić się do Nadzoru Prokura­
torskiego przy M inisterstw ie Sprawied 
liwości, Warszawa, A l. Wyzwolenia 
30.

OB. MIECZYSŁAW PAWŁOWSKI. 
— L ist Wasz wykorzystaliśmy w no­
tatce pt. „To nieładnie”  w  num. 122 
naszego pisma.

OB. H ALIN A PIOTROWSKA. — 
Przesialiśmy Wam wycinek z nume­
ru, w którym  lis t Wasz był wykorzy­
stany.

MIESZKAŃCY BARAKÓW PRZY 
UL. WIŚNIOWEJ 35. — W numerze 
122 zamieściliśmy reportaż obrazujący 
Wasze warunki mieszkaniowe.

OB. JOZEF K. — L ist Wasz wyko­
rzystaliśmy w numerze 123 w notatce 
pt. „Należało w  term inie uprzedzić” .

OB. K.W. — Przeczytaliście zapew­
ne artyku ł w 122 numerze naszego p i­
sma pt. „H istoria, jakich wiele” , w 
którym  Ust Wasz został wykorzysta­
ny.

OB. RUSSEK. — Nie zamieścimy.
OB. K.Z. — L ist Wasz wykorzysta­

liśmy w numerze 130 w  artykule pt. 
„K to płaci — ten wymaga”.

„GŁOS LUDU“  GDAŃSK. M ateria­
łu nie możemy wykorzystać, ponieważ 
jest anonimowy. Podając nazwisko i  
adres możecie sobie zastrzec dyskrecję.

Ob. JOZEF WYWROCKI. Elbląg, Z 
Ubezpleczałnl Społecznej w  Gdańsku 
zakomunikowano nam, że dziecko Wa 
■ze zostało zakwalifikowane na wyjazd 
do Kamiennej Góry, W dniu 14 kw iet­
nia br. nadeszła wiadomość ■ Kamień 
nej Góry, że chwłUwo brak walnych 
miejsc. O dokładnym term inie wysła­
nia dziecka zostaniecie powiadomieni.

MGR GRYF - POMORSKI. STA­
ROGARD. Nie wydrukujemy.

OB. J. JANUSZEWICZ. OLIWA. 
Odpowiedzi udzieliliśm y Wam w „Gło 
sie“  ■ dnia 5 maja br. Z nadesłanego 
materiału nie skorzystamy.

OB. JÓZEF BIENIEK. GDYNIA. Po 
mimo całej słuszności Waszego postę­
powania wobec osoby przestępcy, mu­
sicie zrozumieć, że nie można razem 
z nim  skazywać jego rodziny, tym  bar 
dziej, ie  — jak się dowiadujemy — żo 
na jego jest kobietą nieuświadomioną 
i  ma na swoim utrzymaniu czworo 
dzieci. Stańmy na stanowisku, ie  żona 
skazanego ma prawo do pracy — za­
tem może być zatrudniona również i  w 
Waszej instytucji«

Chłopskiej. Komisja ta będzie rów ­
nież brała pod uwagę kw alifikacje 
osobiste kandydata. Egzamin wstępny 
obejmuje: egzamin pisemny, na temat 
związany z kierunkiem  studiów, oraz 
egzamin ustny — z nauki o Polsce 
współczesnej. Ponadto na wydziałach, 
na których liczba miejsc została ogra­
niczona, rady wydziałowe mogą wpro 
wadzić egzaminy pisemne.

Bez egzaminu wstępnego będą przyj 
mowani absolwenci wstępnego roku 
studiów (studium wstępne), którzy zło­
ży li egzamin końcowy z wynikiem  po­
myślnym i  zostali zakwalifikowani na 
dany wydział, oraz kandydaci do kom 
panil akademickich, zakwalifikowani 
przez M in. Obrony Narodowej. Jeśli 
liczba zgłoszeń przekracza ustaloną 
ilość m iejsc na danym wydziale, spo­
śród kandydatów, którzy pomyślnie 
złożą egzamin, pierwszeństwo przyję­
cia mają: dzieci robotników, chłopów 
oraz inteligencji pracująecj szczegól­
nie 2e środowisk, mających utrudnio­
ny dostęp do ku ltu ry  oraz młodzież 
autochtoniczna Ziem Odzyskanych.

Poza tym prawo pierwszeństwa ma­
ją : żołnierze, którzy b ra li udział w  
wojnie 1939 — 1945 r., kandydaci, któ­
rzy wykażą się co najm niej roczną pra 
cą społeczną w organizacjach młodzie­
żowych, albo co nhjm niej roczną pracą 
zawodową, związaną s obranym kie­
runkiem studiów oraz nauczyciele.

Podania o przyjęcie na 1 rok stu­
diów w inny być składane we właści­
wym dziekanacie w  term inie od 15 do 
28 sierpnia 1948 r. Egzaminy wstępne 
odbywać się będą w  term inie 8 —20 
wrzesień br.

Jak wynika z referatu dra MichaJ- 
łowa ilość młodzieży, która w  roku 
szkolnym 1947-48 ukończy licea obli­
czona jest na 37.432. Biorąc pod uwa­
gę, że część młodzieży nie zda egza­
minów, a część zrezygnuje ze stu­
diów wyższych, należy przypuszczać, 
że na uczelnie wyższe pójdzie 70 proc. 
0. ca 26.000 młodzieży. Ponadto ze 
Studium Wstępnego zgłosi się 2.500, 
co razem da liczbę ca 28.500. M inister 
stwo projektuje przyjęcie na wyższe 
uczelnie państwowe w  r. 1948-40 — 
21.260 osób, co łącznie z ilością mło­
dzieży szkół wyższych niepaństwo­
wych i  podległych Min. Zdrowia wy­
noszącą 8.700 da lieżbę ca 30.010.

Omawiając w  dalszym ciągu spra­
wy rekrutacji młodzieży, prelegent 
podkreślił jeden z ważnych je j mornen 
tów, którym  jest wstępny rok, obecnie 
nazwany Studium Wstępnym. Studium 
Wstępne ma za zadanie umożliwienie 
studiów wyższych przede wszystkim 
kandydatom, którzy nie posiadają wy- 
kształcenia wymaganego do studiów 
wyższych, osiągnęli 21 lat, a nie prze­
kroczyli 32 la t życia, mają za sobą 
przynajm niej rok pracy zawodowej, a 
ponadto albo pochodzą ze środowisk o 
utrudnionym dostępie do nauki, albo 
wykażą się pracą społeczną w organi­
zacjach społecznych młodzieżowych 

| lub innych, służyli w wojsku podczas 
' wojny, b ra li udział w walkach o w ol- 
I ność i  demokrację, bądź przebywali 
w  obozach koncentracyjnych jako 
więźniowie polityczni.

Warunkiem przyjęcia na Studium 
jest zakwalifikowanie kandydata na 
podstawie egzaminu na odpowiedni 
kierunek studiów przez Komisję Kwa­
lifikacyjną przy Szkole Wyższej. Stu­
dium wstępne trwa jeden rok i  dzieli 
się na trzy grupy programowe: hu­
manistyczną, matem. - fizyczną i  przy 
rodniczą.

Kandydatów na Wstępne Studium 
przygotowują specjalne kursy, pozosta­
jące pod kierownictwem Tow. Przy- 
gotow. Kursów Uniwersyteckich. Dzia­
łalność tych kursów będzie w  roku 
szkolnym 1948-49 znacznie rozszerzo­
na. Liczba przyjętych przewidywana 
jest obecnie na ca 6.000 osób.

Dyr. M ichajłow podkreślił w ysiłki 
M in. Oświaty, zdążające do umożliwie­
nia studiów zdolnej młodzieży robot­
niczej i  chłopskiej oraz zwrócił uwa­
gę na konieczność napływu na studia 
wyższe absolwentów szkół zawodo­
wych, zwłaszcza na wyższe uczelnie 
techniczne, a także na planowość w 
wyborze kierunku studiów. Dotych­
czas przepełnione są wydziały: lekar­
ski, stomatologii, farmaceutyczny itd., 
natomiast zbyt mało kandydatów zgła­
sza się na wydziały humanistyczne, 
pedagogiczne itd.

Na zakończenie konferencji wlee- 
m in. Krassowska podkreśliła jak w ie l­
ką pomoc w  rekrutacji młodzieży na 
wyższe uczelnie mogą i  powinny 
zać Zw iązki Zawodowe i  ZSCh.



Str. 6 G Ł O S  L U D U dr 151 (12541

A ©p ma .oiiatorów?
W IEMY o tym, że istnieją gorsi i 

lepsi administratorzy. Spraw­
n i i  mniej czy więcej niedołężni. Wy­
dawało by się tylko, że jeżeli „samo 
rządca” domowy nie wywiąże się ze 
swojej pracy, jeżeli ogół lokatorów 
opinię tę potwierdzi, to opinia ta 
jest brana pod uwagę, a nieudolny, 
czy nieuczciwy pracownik w koń­
cu zostaje „zdetronizowany” . Oka­
zuje się jednak, że nie zawsze.

Przykład. Przy u l. Marszałkow­
skiej 81 adm inistratorka ob. P. bu­
dzi powszechne niezadowolenie. 
Niezadowolenie to zostało publicz­
nie zadokumentowane na zebraniu 
lokatorów, które zostało zwołane 
przez Kom itet Domowy. Na tymże 
zebraniu stwierdzono, że adm ini­
stracja domu szykanuje lokatorów, 
że pobierane są wyższe i  niedozwo­
lone opłaty manipulacyjne, popeł­
nianych szereg złośliwości i niezgod 
nych z przepisami posunięć itd . itd.

Uchwała — uchwałą, a niesław­
na adm inistratorka nie zrezygnowa­
ła z urzędowania, przy tym  nie 
zmieniła ani na jotę uprzednich 
praktyk.

Sprawą zajęła się Dzielnicowa 
Rada Narodowa. W odpisie, po­
twierdzonym przez DRN Warsza­
wa — Śródmieście czytamy:

Na zebraniu lokatorów dnia 14 lu ­
tego br., w której to sprawie Komitet 
Domowy wystąpił do Dzielnicowej Ba­
dy Narodowej za pismami 20 i 21 lute­
go br-, zgłaszali się do Kom. Dom. loka 
torzy naszego domu ze skargami, że 
meldunkowa nachodzi lokatorów po 
mieszkaniach i  daje do podpisu listę z 
oświadczeniem, że lokatorzy nie mają 
nic przeciwko pozostawieniu je j na sta 
nowisku meldunkowej, którą to listę 
mieszkańcy kamienicą zmuszeni byli 
podpisać w obawie przed stosowanymi 
szykanami ze strony meldunkowej...

...Na prowadzącą meldunki ob. P- 
uskarżają się lokatorzy od przeszło 
półtora roku. W skargach podnoszą, 
że jest histerrrczką o nierównym, zło- 
śliwym charakterze, nietaktowna, za­
łatwia sprawy w sposób denerwujący, 
traktuje klientów lekceważąco, z góry, 
nie ułatwia, lecz raczej komplikuje 
sprawy, rozmyślnie szykanuje, zmie­
nia dni i  godziny przyjęć bez jakiego­
kolwiek napisu na drzwiach mieszka­
nia, bywa nieobecna w wyznaczonych 
godzinach, co w rezultacie wymaga kil 
kckrotnego nrzucł&dzenia itp.“

Dalszej części oświadczenia nie 
ma potrzeby cytować. Warto zazna­
czyć, że niesławna adm inistratorka 
pozostaje nadal na swoim stanowi­
sku.

Zastanawiamy się tylko, po co w 
takim  razie opinia publiczna, a w  
tym  wypadku opinia lokatorów ka­
mienicy.

Likwidujemy śmiecie i szczury
Przygotowania do „miesiąca czystości”  w Warszawie

Pracą ich uczymy sią cenić
Junacy dorównują zawodowym rolîotnikom

Wzorem roku ubiegłego władze 
] miejskie czynią już przygotowania do 
I „miesiąca czystości“ Warszawy, któ- 
| ry odbędzie się w dniach od 15 czerw 
; ca do 15 lipca.
| W roku ubiegłym dość poważne fun 
: dusze (przeszło 4 mil. zł) wyasygno-

Wciągnięto więc do akcji ZOM, 
który zobowiązał się dostarczyć część 
samochodów do wywózki śmieci.

Tak się dziwnie jakoś złożyło, że 
najbardziej zaniedbane i brudne są 
domy WAN-u, od nich więc rozpocz 
nie się gruntowną „toaletę“ . WAN bę

\ wało na ten cel Ministerstwo Zdro-j dzie musiał sam wytypować te domy,
wia — w roku bieżącym cały ciężar 
sfinansowania i  przeprowadzenia 
„miesiąca czystości“ spada na barki 
miasta, w. szczególności zaś na Dziel 
nicowe Rady Narodowe i Komitety 
Blokowe, dla których będzie to pew­
nym egzaminem sprawności działania.

PRZEDE WSZYSTKIM DOMY 
WAN-u

Każda akcja, jak zwykle, zaczyna 
się od powołania odpowiedniego ko 
mitetu, który kieruje pracami organi 
zacyjnymi. Został więc powołany Sto

z terenu których bezwzględnie trze 
ba będzie wywieźć gruzy, śmieci i 
doprowadzić posesje do jako takiego 
wyglądu.

BEZ DYPLOMÓW
Udział swój w akcji „miesiąca czy 

stości“ zgłosiła MO, wojsko, które zaj­
muje w  stolicy cały szereg gmachów, 
KBW. Zw. Dozorców, Zw. Administra 
torów, starostowie—wszyscy ci, od któ 
rych zależy, czy „miesiąc czystości“ 
nie pozostanie tylko czczym frazesem. 

Obok „odśmiecania“ pozostaje ma

golnie więc ponad m ilion niebezpiecz 
nych gryzoniów,

Powszechna Organizacja „Służba 
Polsce“ ukończyła w  tych ' dniach 
pierwszy etap swej pracy. Najważniej 
szym osiągnięciem pierwszego okre-

Znów więc będą paczki tru tk i (oby su istnienia SP było stwierdzenie, z 
tylko lepsze niż w roku ubiegłym), praca junaka jest wydajna me mni j 
Cena ich nie jest jeszcze ustalona, w  „normalnego robotnika. Ch op- 
każdym jednak wypadku skalkulowa- CY z brygad włożyli się szybko do pra 
na będzie bardzo nisko. cy }  dowiedli, ze zapał, to rzecz me

Zupełnie słusznym zarządzeniem mniej cenna, niz doświadczenie. _ 
aby zrezygnować w roku bieżą Wszystkie brygady SP a jest ic 
z różnego rodzaju dyplomów i 22 w ypełniły w 100 proc. zap ano 

odznaczeń, pieniądze zaś przeznaczyć wane zadania. Wiele brygad prze ir 
na uupełnienie taboru transportowe- czyło normy, przy czym niektóre o- 
go. ZOM bowiem taboru tego nie ma siągnęły nawet 200 procy planu, 
za wiele, do wywiezienia zaś projek PIERWSI W PRACY
towanych 10.000 m sześć, śmieci nie w  końcu p5erwszego etapu na czo-

jest,
cym

wystarczy kilka, czy 
ście samochodów.

nawet
(ar)

kilkana-

?JSam się domyśl”
tu u J 1111. t—i v>- V V v/ w w . 11 —— — .7 —- — v j — - t  i

łeczny Kom itet Miesiąca Czystości, w : dal aktualną sprawa „odszczurzarna . 
skład którego weszli: jako przewodni A że jest aktualną mogą _ świadczyć 
czacy inspektor SRN tow. W iśniewski, chociażby szacunkowe obliczenia Re 
tow. Galiński, dr Meyer, przedstawi -ortu Zdrowia. Bo proszę tylko: prze 
ciel Komendy Głównej MO i prze- j ciętnie na 1 mieszkańca Europy przy 
wodmczacy Kom isji Zdrowia Stołecz! pada“ 1 szczur (niewątpliwie skutki 
nej Rady Narodowej. j wojny), Warszawa zaś jest w  gor-

1 szvm położeniu, bowiem na każdego 
Komitet ten odbył wczoraj swe - mieszkańca wypada po 2 szczury. O-

pierwsze posiedzenie wstępne, 4 bm. j ........................................................
zostaną ustalone już konkretne zakre «
sy działalności poszczególnych prze- j j | |n  KTZ6WI C ZyiB lillC lli 0 
wodniczącyeh dzielnicowych Kom isji! ___ - ,
Zdrowia. 1 H O  W O i ł

Żaden Komitet iednak, mimo n a j! C zyn ią c  zadość ż ą d a n iu  ro b o tn ic z e j W o li,
c_„ -heci s a m  Warszawy nie ! k tó re g o  w y ra z e m  b y ły  n ie je d n o k ro tn e  u -szczerszycn cnęc., sam wa.szciwy m i  j c h w a ł^  D z ie ln ic o w e i R a d y  N a ro d o w e j W a r
oczyści. Potrzebna jest współpraca m  j  Sza w a -Z a ch ó d  w  s p ra w ie  b ib l io te k  i  c z y te l 
nych instytucji, a  przede wszystkim ! n ic tw a , T U R  z o rg a n iz o w a ł p rz y  Z a rzą dz ie

' D z ie ln ic o w y m  b ib l io te k ę  i  c z y te ln ię  dostęp  
ną  d la  w s z y s tk ic h .

B ib l io te k a  i  c z y te ln ia  z n a jd u je  się  w  
g m a c h u  s z k o ln y m  p rz y  u l.  M ły n a rs k ie j 2 
i  je s t czyn na  w  d n i p ow szedn ie  od  godz. 14 
do 19. P rz y  b ib lio te c e  z n a jd u je  s ię  ś w ie t­
l ic a  za po a trzo n a  w  lic z n e  czasop ism a. O p ie  
k ę  n a d  ś w ie tlic ą  s p ra w u je  m ło d z ie ż  I  M ie j 
sk ieg o  G im n a z ju m  i  L ic e u m  im , G en . So­
w iń s k ie g o .

mieszkańców stolicy.

Oszczędzajmy czas

ilekroć przejeżdżam „16“  lub „11“  
— zawsze intryguje mnie pewien sklep 
w okolicy placu Żelaznej Bramy.

Dotychczas wiem, że w sklepie tym 
sprzedaje się wyroby z żelaza: jakieś 
kaloryfery, śruby, krany itp. Świad­
czy o tym chociażby duży kran, słu­
żący jako wywieszka.

Na kranie urafteszczone są dwie ta­
jemnicze litery f  S i D, których znacze­
nia trudno dociec.

Czyżby „Sam się domyśl“ ?
A nam się wydawało, że dla porząd­

ku winni być na szyldzie informacja 
dla klientów. Kto i czym handluje1

ło zorganizowanego samorzutnie przez 
junaków wyścigu pracy, wysunęła 
się brygada III ,  pracująca przy bu­
dowie trasy W—Z na u licy Zygmun- 
towskiej. W wypadku utrzymania się 
na czele do końca turnusu brygada o-* 
trzyma sztandar przechodni Komendy 
Głównej Służby Polsce. W brygadzie 
tej szczególnie wyróżnili się junacy: 
Barański Stanisław ł  Janusz Kazi- 
mierz, wyrabiający po 629 proc. nor 
my oraz Pawelecki Romuald (580%).

Znany już przodownik pracy SP — 
Bujak z brygady V I I I  poprawił swój 
wynik do 700 proc. normy.

Ostatnio Komenda Główna SP za­
decydowała powstrzymać zapal pracy 
poszczególnych junaków, a kłaść na 
cisk na wyniki uzyskiwane przez ca­
łe brygady.

SAMORZĄDY JUNACKIE
W . jednostkach SP zorganizowane 

zostały samorządy junackie, mające 
dość rozległe kompetencje. Do samo­
rządów należy m. Inn. wymierzanie 
kar za wszelkie przewinienia oraz or 
ganizacja współzawodnictwa pracy.

Na terenie SP urządzono również 
szkoły obsługiwane przez fachowych 
nauczycieli. Junacy - analfabeci, a 

i jest ich ogółem ponad 5.000, chętnie

garną się do nauki. Niektórzy z nich 
po dwóch tygodniach lekcji P°jra' r  
już własnoręcznie napisać list do u 
mu. .

Blisko połowa junaków pragnie P” 
zostać w SP także na następny tur­
nus. Ochotnicy ci kierowni bS“ * 
na specjalne kursy zawodowe, gdzi 
nauczą się jakiegoś fachu, a 200 naj 
lepszych z nich wyjedzie w  lipcu 7 ~ 
granicę (prawdopodobnie do Jugos 
wii), gdzie będą pomagać swym 
granicznym kolegom w odbudowi 
ich kraju.

Junacy odchodzący do domu P 
skończonym turnusie otrzymają odzn 
k i pamiątkowe. Projektuje się naw  ̂
utworzenie specjalnego medalu P3̂ ' 
stwowego dla wyróżniających się 3 
naków. (j.m.) -

W ogródku...
Z ogródka Jordanowskiego im. Mał­

gorzaty Fornalskiej, przy ul. Bzżane]
zbudowanego przez K B W  — -  korzyst
226 dzieci w wieku od 4 do 1ó lat.

ą iw a w ogródku buw.ą się *••• P'' g 
cują. Od 8 rano do goazin popołua ^  
wy eh ogródek jest pełen gwaru•_ a ^  
do pracy — to można ją nazwać » 
bawą, gdyż choć bardzo pożyteczna■

•• ... 7, ̂  nrnrou hpmnnm nasilmya w bardzo przyjemnym^
Dzieciaki pomagają przy

na:
wywo

Cieszymy się niezmiernie, że wjazd 
na wysypiskko przy ul. Okólskiej róg 
Puławskiej został uporządkowany, 
chodniki przy wysypisku czyste i od­
dane do użytku przechodniów.

Należało by teraz z kolei umieścić na 
wysypisku kilka palików dla oznacze­
nia poziomu wyrównanego terenu. A  
najwyjszy już czas, gdyż wyrastają tu 
znowu góry i  trzeba będzie od począt­
ku porządkować i  czyścić.

Uczmy się oszczędzać czas i  pienią­
dze.

NOWINY TYGODNIA
% (JùshfaC uüdnj-Ç ^ÿtvî I ]

K U  O B U S T R O N N E J Z G O D Z IE
O s ta tn io  o d b y ło  się  w spó ln e  posiedze­

n ie  K o m is j i  B u d o w y  O g ró d k ó w  J o rd a ­
n o w s k ic h  D R N  W a rsza w a -P ó łn o c  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i S p ó łd z ie ln i „Z g o d a “ . N a  p o ­
s ied ze n iu  ty m  z a ła tw io n o , choć jeszcze 
n ie z u p e łn ie  sp raw ę  o g ró d ka  J o rd a n o w ­
sk iego  p rz y  u l.  S ło w a ck ie g o  45, S p ó łd z ie l 
n ia  „Z g o d a "  o d s tą p iła  m ia n o w ic ie  część 
te re n u  na b u d o w ę  tego  o g ró d k a .
U T W O R Z E N IE  K O M IT E T U  B IB L IO T E K I 

P U B L IC Z N E J
B ib lio te k a  P u b lic z n a  D z ie ln ic y  W arsza­

w a -P ó łn o c  je s t je d n ą  z n a jle p ie j fu n k c jo  
n u ją c y c h  b ib l io te k  w  W a rsza w ie . W  o- 
s ta tn ic h  d n ia c h  u tw o rz y ł  się K o m ite t  B i ­
b lio te k i  P u b lic z n e j, do k tó re g o  w e s z li ta k  
że c z ło n k o w ie  K o m is j i  K u ltu ra ln o  -  O- 
ś w ia to w e j D R N . Z a d a n ie m  K o m ite tu  bę ­
d z ie  u s p ra w n ie n ie  d z ia ła ln o ś c i b ib l io te k i  
ta k , b y  ks iążka  d o ta r ła  do  w s z y s tk ic h  
m ie szka ń có w  d z ie ln ic y .

W S P Ó ŁP R A C A  Z  O R G A N IZ A C J A M I 
M Ł O D Z IE Ż O W Y M I

K o m is ja  K u ltu ra ln o  -  O św ia to w a  D R N  
n a w ią z u ie  co raz  śc iś le jszą  łączność z w szy  
s tk im i o rg a n iz a c ja m i s p o łe c z n y m i na te ­
re n ie  d z ie ln ic y . S zczegó łow y n a c isk  k ła d z ie  
się na o rg a n iza c je  m łod z ieżo w e , k tó re  
m uszą sk ład a ć  na  ręce K o m is j i ,  s p ra w o ­
zdan ia  ze s w o je j d z ia ła ln o ś c i.

< JE S Z C Z E  W Y B O R Y
M ie s z k a ń c y  d o m ó w  Z U S -u  p rz y  u l.  M ic  

k ie w ic z a  25-27 z w ró c i l i  s ię z p rośbą  do 
D R N , b y  na  te re n ie  ic h  d o m ó w  u tw o rz y ć  
K o m ite ty  B lo k o w e . W  z w ią z k u  z ty m  o d ­
b y ły  się p rzed  k i lk o m a  d n ia m i w y b o ry  
do  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  ty c h  d om ów , 
o raz  S p ó łd z ie ln i M ie s z k a n io w e j S k a rb o w - 
có w  p rz y  u l.  G d a ń s k ie j.
R A D N I D R N  I  K O M IT E T Y  B L O K O W E  
IN T E R E S U J Ą  S IĘ  W C Z A S A M I D Z IE C I

D o s z k o ln y c h  k o m is j i  w czasów  le tn ic h  
d la  d z ie c i w e s z li ta kże  i  ra d n i D R N , oraz 
K o m ite ty  B lo k o w e . T y lk o  b o w ie m  K o ­
m ite ty  B lo k o w e  m ogą  o r ie n to w a ć  s ię  n a j­
le p ie j,  k tó re  d z ie c i p o w in n y  w y je c h a ć  na 
w czasy le tn ie .

Zarówno p r z e ś w i t y  lak i robom ty
gulasz*) przestrzegać przepisów o hezpüeczeÉsIw e pracy

taczek z gruzem. W tym bowis 
scu niweluje się jeszcze teren.

miej'

W roku 1947 — przy pracach budo 
wlanych zarejestrowano 843 wypadki 
w  tej liczbie 33 śmiertelne. Straty ma 
teriaine wynikłe z wypadków wyno­
szą 100 m il. złotych. Stan taki zaalar 
mowa! Związek Pracowników Budo 
wlanych.

PODWAJAMY CZUJNOŚĆ
Związek Pracowników Budowla­

nych rozpoczął starania, aby zmniej­
szyć katastrofy do minimum. Stara­
niem Zarządu Głównego tego Związ­
ku powstało w  październiku ub. r. w  
firm ie Łapiński pierwsze Koło Bezpie 
czeństwa i  H igieny Pracy. Obecnie w 
stolicy istnieje około 20 kół bezpie­
czeństwa pracy, obejmujących swoją 
działalnością 15 tysięcy pracowników, 
czyli 33 proc. ogólnej ilości pracują­
cych w  przemyśle budowlanym.

W skład kół bezpieczeństwa pracy 
wchodzą przede wszystkim wykwałi 
filcowani robotnicy, tacy, którzy ma­
ją już poza sobą kilkanaście lat pracy 
na budowlach.

I  ALKOHOL JEST W INIEN

Członkowie tych kół są odpowie­
dzialni za jak najściślejsze przestrze 
ganię przepisów ochrony. A  więc mu 
sza uważać, aby każda kondygnacja 
rusztowania obita była boczną deską 
ochronną tzw. bocznicą, dalej muszą 
pilnować, aby robotnicy nie b y li prze 
ciążeni przy transporcie cegieł i  wa­
pna. Trzeba także ustawiać silne dro.

600 m kosztem 8,5 milionów zł
B udow a ka na łu  odw adn ia jącego

W y d z ia ł W o d n o -M e lio ra c y jn y  m . s t. W a r 
szaw y p o d ją ł w  b ie żą cym  sezonie dalsze 
p race  p rz y  b u d o w ie  k a n a łu  o d w a d n ia ją c e ­
go n iz in ę  K a m io n k o w s k o -W a w e rs k ą . K a n a ł 
te n  o d łu g o ś c i 2.200 m  sze roko śc i w  d n ie  3 
m  i  p rz e c ię tn e j g łę b o ko śc i 2 m  z b ie ra ć  bę 
dz ie  w o d y  n ie  ty lk o  w s p o m n ia n y c h  n iz in ,

TEATR Y -  K IN A —R A D IO
2) — dziś

891

o godzinl«

TEATRY
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  

o godz. 19. „ C y d “ .
T e a tr M A L T  (M a rsza łko w ska  81) o godz 

19 ..R H. In ż y n ie r "
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  

o godz. 19 ..S trz a ły  na u l.  D łu g ie j" .
T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 

o godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o "
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u r 

tow ska  8): o godz 19 15 re w ia  h u m o ru  
„E k s p re s e m  po W a rs z a w ie ".

T e a tr „C O  M O E D I A** -  o g o d z in ie  19 -
„M ę ż c z y z n a "  Z a p o ls k ie j.

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I: —
19 „R o m a n s  z o jc z y z n ą ".

T e a tr S T U D IO  -  K a ro w a  SI — co dz ie n ­
n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o "  

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz 
13 — „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l i te r a c k i p . t. „ A N I  B E , A N I 
M E ".

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — o  godz. 19 — 
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) — o godz. 
19 ko m e d ia  R uszko w sk ie g o  „J a d z ia  W do­
w a “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) — 
o godz. 19.30 -L a d a c z n ic a  *  «asa d a m i".

KINA
K in o  A T L A N T IC  -  (C hm ie ln a  331 -

„ K u lis y  W ie lk ie j R e w ii" ,  pocz. 14, 16,30
21.30, Ż w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  —
„ Ż y c ie "  E m ila  Z o li.
21.30.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska
„ P ir o g o r "  pocz. 13, 15, 19 i  21.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N i i  (M a rsza łkó w  
ska 112) — P ro g ra m  N r  30, godz. 13.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In z y n le rs k  
J) — P ro g ra m  N r  19, godz. 13.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina ) — „M rs  S m ith
Jedzle do  W a s z y n g tp n u " , pocz. 15.30, 20.30,
d la  zw . zaw . 18. . ___

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -
»R odzina  F ro m e n t" ,  pocz . U ,  15, 17 i  *1.

(Z ło ta  7-91 -
Pocz. seansów : 14, 19,

8«,

K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) -
! „O s ta tn i e ta p " , pocz. 15, 17, 21.

C elem  u d o s tę p n ie n ia  Jak n a jsze rszym  
rzeszom  p ub lic z n o ś c i o b e jrz e n ia  f i lm u  
„P o ls k a " ,  ce n y  b ile tó w  na p rzec ią g  ca łe ­
go o k re su  w y ś w ie tla n ia  tego f i lm u  zosta­
ną o bn iżo ne  do 50 z ł n»  w szys tk ie  
sca.

RADIO
C Z W A R T E K , 3 cze rw ca  1948 ro k u

6.00 S y g n a ł czasu. 6.15 W ia d o m o śc i p o ra ń  
ne. 6.20 Z e g a ry n k a  m u z . z p ły t .  7.00 D z ie n ­
n ik  p o ra n n y  7.20 L e k c ja  ję z y k a  r o s y js k ie ­
go. 7.30 Z e g a ry n k a  m u z . z p ły t .  12.04 D z. 
p o ł. 12.25 M u z . ro z ry w k o w a . 12.50 „P ra w o  
d la  w s i" .  13.20 „H u g o  K o łłą ta j  1 S t. S ta ­
s z ic "  o d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 14.00 U tw o ry  
d w u fo r te p ia n o w e . 14.39 „Ś p ie w a m y  p iosen  
k i “ .. 14.50 P ro g ra m  lo k a ln y . 15.00 D z. p op o ł. 
16.25 „Z d ro w ie  w  szk lan ce  w o d y "  pog. 16.30 
„P o lite c h n ik a  Ś ląska w  G liw ic a c h " .  16.50 
A u d . T U R -u . 17.00 M u z y k a . 17.15 R e c ita l 
f o r t .  S te l H u rn ik a . 17.45 „N o w e  k s ią ż k i“  i t  
lte to n  18.00 „D la  każdego  coś m iłe g o " .  
W y k . M a ła  O r k .  P . R. 20.00 D z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y . 20.50 R ep o rta ż  z T y g o d n ia  K u lt u  -  
r y  na  Ś ląsku . 21.00 R e c ita l s k rz y p c o w y . 21.30 
„N u d a  je s ie n n a "  s łuch . 22.10 „D a w n a  m uz. 
na p ły ta c h "  „A n th o lo g ie  S o n o re ". X X I I  
aud . 23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.30 H y m n .

Koncert ludowych pieśni
polskich i rosyjskich

a le będ z ie  o dc ią ża ł też  s ta ry  sa m o sp ływ a - 
ją c y  k a n a ł W a w e rs k l, z k tó re g o  n ie d o s ta ­
te czn ie  s p ły w a ła  w oda  podczas dużego  je j  
P rz y b o ru  na W iś le . D z ię k i n o w y m  in w e  - 
s ty c jo m  p rz y  zas to so w a n iu  szeregu ś luz  i  
s ta c ji p o m p  o d u że j s ile  w o d a  z k a n a łu  bę 
dzie  p rz e p o m p o w y w a n a  do  W is ły .

W  sezon ie  u b ie g ły m  w y k o n a n o  p rz y  ka  
n a le  K a m io n k o w s k o  -  W a w e rs k im  ro b o ty  
na p rz e s trz e n i 600 m , kosz tem  o k o ło  8,5 m i 
lio n a  z ło ty c h .

P ro w a d zo n e  są ró w n ie ż  p race  p rz y  o- 
czyszczan iu  i  n a p ra w ie  k a n a łó w  k r y ty c h  i  
o tw a r ty c h , o d w a d n ia ją c y c h  o raz  śc ieko  - 
W ych  n a : C z e rn ia k o w s k ie j, O choc ie , Z o lib o  
rzu , G ro c h ó w ie  o łą c z n e j d łu g o ś c i 35 k m . 
Poza ty m  d o b ie g a ją  końca  ro b o ty  p rz y  wa 
ła c h  za be zp iecza jących  n a d w iś la ń s k ie  brze  
g i na p rz e s trz e n i 32 k m .

N a u k o ń c z e n iu  są ro b o ty  p rz y  n a p ra w ie  
szeregu p o m p  o d w a d n ia ją c y c h  ró żne  kana
ły.

— — o Oo—■—

Krakowiacy i Górale
Z a p o w ie d z ia n y  po  ś w ię c ie  L u d o w y m  

c y k l p rz e d s ta w ie ń  „ K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra ­
l i “  w  w y k o n a n iu  P a ń s tw ow e go  T e a tru  W o j 
ska  P o lsk ie g o  z Ł o d z i p rz e rw a n y  zo s ta ł z 
p o w o d u  n ie p o g o d y .

W id o w is k o  m u zyczn o  -  taneczne , g ran e  
będz ie  zn ów  w  sobo tę  d n . 5 cze rw ca  o 
godz. 19 w  obsadzie p re m ie ro w e j z u d z ia ­
łem . F i lh .  Ł ó d z k ie j,  c h ó ru  i  b a le tu  zo rg a n i 
zow anego  ze s łu ch a czy  P a ń s tw . W yższe j 
S z k o ły  M u z y c z n e j i  P a ń s tw o w e j W yższe j 
S z k o ły  T e a tra ln e j w  Ł o d z i.

P rzedsprzedaż b ile tó w  w  f i r m ie  „ Im p e t “  
A l.  S ik o rs k ie g o  18.

W  d n iu  p rze d s ta w ie n ia  w  ka s ie  te a tra ln e j 
u l.  M y ś liw ie c k a .

gi transportu poziomego (a więc deski
bez gwoździ umocowane w ziemi).

Jeden z członków fio ła  sprawuje sta 
ie pieczę nad podręczną apteczką i  u- 
dziela pierwszej pomocy w wypad­
kach koniecznych. Ponieważ praktyka 
wykazała, że przyczyną ogromnej 
większości wypadków na budowlach 
jest nadużywanie alkoholu, Koła O- 
chrony Pracy rozpoczęły szeroko za­
krojoną akcję, zwalczającą pijaństwo. 
Akcja ta dała już rezultaty. Udało 
się m. ton. zlikwidować całkowicie 
tzw. „pijane poniedziałki“ .

Niewątpliwie pozytywna działalność 
Kół Bezpieczeństwa Pracy daje się naj 
lepiej zauważyć na budowlach no- 
wowznoszonych. Wiele do życzenia zo

stawia jednak ciągle sprawa odpowied 
niego zabezpieczenia robotników przy 
pracach rozbiórkowych. Na tym od­
cinku sytuacja nadal wygląda nie we 
solo. I  tutaj winę ponoszą często sa­
mi robotnicy, którzy nie chcą korzy 
stać z pasów i lin  ochronnych, tw ier 
dząc. że przeszkadzają im one w pra 
cy.

Uważamy, że mimo niechęci robotni 
ków wszystkie przedsiębiorstwa bu­
dowlane powinny żądać, aby każdy 
pracownik wykonywujący niebezpiecz 
ne zadania m iał na sobie pas zabez 
pieczający. Lekkomyślnych, którzy 
nie przestrzegają tych zarządzeń, na 
leżałoby bezwzględnie pociągać do su 
rowej odpowiedzialności. (w,b.)

Wytężoną walkę z gruźlicą
p ro w a dz i W y d z ia ł S zp ita ln ic tw a  Z M

Wydział Szpitalnictwa Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy prowadzi 
wytężoną walkę z gruźlicą. 23 porad 
nie przeciwgruźlicze (dla dzieci i  do 
rosłych) udzielają porad, a chorych 
kierują do następujących miejskich 
szpitali w  Warszawie: Wolskiego, Sw. 
Ducha, Sw. Stanisława, Miejskiego na 
Grochówie i  Szpitala w  Konstancinie, 
którego specjalnością jest leczenie 
gruźlicy kostnej zarówno u dzieci jak 
i u starszych.

Ciężko chorzy wysyłani są do Sana 
torium Miejskiego w Otwocku dla do 
rosłych mającego 340 łóżek i  sanato­
rium miejskiego tzw. Polsko-Szwedz­
kiego dla dzieci mającego 450 łóżek. 
Sanatoria są nowocześnie wyposażo­
ne.

Łącznie wszystkie miejskie szpitale 
i sanatoria przeciwgruźlicze przyjęły 
w kwietniu: 5.231 chorych, z liczby tej 
wyleczono 4.499 chorych, przeniesio­
no do innych szpitali 35, zmarło 239.

Wydział Szpitalnictwa nie ustaje w

Uwaga! W ic  akty isies
S e kc ja  S a n ita rn a  W y d z ia łu  M e d y c y n y  

S po łe czn e j Z a rz ą d u  m . s t. W a rs z a w y  k o ­
m u n ik u je ,  że w  d n iu  30.V. rb .  n a  u l.  B ia ­
ło s to c k ie j na  P ra dze  ob. S ze w czyk  Janusz 
la t  23, zam . p rz y  u l.  N ie p o rę c k le j 8-34 zo­
s ta ł p o ką sa n y  p rzez  psa n ieznanego , k tó r y  
u c ie k ł w  n ie u s ta lo n y m  k ie ru n k u .

Ze  w z g lę d u . na  to , że zachodz i uzasad­
n io n e  p o d e jrz e n ie , że w s p o m n ia n y  p ies 
b y ł  w ś c ie k ły ,  w z y w a  s ię  w s z y s tk ie  osoby, 
k tó re  e w e n tu a ln ie  b y ły  w  ty m  sa m ym  cza­
sie p o g ry z io n e  p rzez  p sy , b y  z g ło s iły  się 
d o  s w y c h  te re n o w y c h  O ś ro d k ó w  Z d ro w ia , 
ce le m  p rz e p ro w a d z e n ia  szczep ien ia  zapo­
b iegaw czego  p rz e c iw  w ś c ie k liź n ie .

W  C e n tra ln y m  K lu b ie  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j odb ę d z ie  się 
w  d n iu  5 b m . k o n c e r t  lu d o w y c h  p ie ś n i 
p o ls k ic h  i  ro s y js k ic h .

P ie ś n i p o ls k ie  odśp ie w a  M a r ia  D re w -  
n ia k ó w n a , a k o m p a n io w a ć  b ęd z ie  p ro f .  Je  
rz y  L e fe ld .

P ieśni rosyjskie  w yko n a  P. L id ia  P ie -  
żem ska-M oraw ska p rzy  akom paniam encie  
P . N . N oskow ej.

Początek o godz. 19.30. B ile ty  do naby­
cia na mlajacu przed koncertem, "—

K in o S B M g G d z .  14, 19, 21.30, Z w . Z w . 16,30. 
* wSt Wm Z n a k o m ity  f i lm  a m e ry k a ń s k i

¿Ycibm iAm
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pracy nad powiększeniem zarówno od 
działów leczeniem gruźlicy jak i  wy 
posażeniami w  rentgeny, klisze f i l ­
my itp. (W)

Mama czule żegna się ze swoją 
reczką, która filuternie zerka w st 
bawiących się dzieci.

L ij. V -
.1 bawić się jest czym. »¿¡P“ '' 

obdarowało dzieciniec lalkami, f° 
rami, ba, nawet... samolotami.

3 la ta  i 6 semestrów
SPS TUB kszta łc i p r ¡c o ra  l i w  spotes nych

S z k o ły  P ra c y  S p o łe czn e j o rga n izow a ne  
p rzez  T U R  w y p e łn ia ją  is tn ie ją c ą  d o ty c h  - 
czas lu k ę  w  k s z ta łc e n iu  p ra c o w n ik ó w  
sp o łe czn ych . M a ją  one za zadan ie  p rz y g o  
to w a ć  d z ia ła c z y  sp o łe czn ych  do p ra c y  w  
o rg a n iz a c ja c h  o ś w ia to w y c h , sp o łecznych , 
z w ią z k a c h  za w o d o w y c h , w  a d m in is t ra c ji  

G-wej i  s a m o iz ą u jw e j o raz  spółdz ie
czości.

OWpc; ruj-nt’-* W l 5’*'-' T,T T,r'
m ia rz e  18 g o d z in  ty g o d n io w o  i  p o d z ie lo ­
n y  je s t na ti s e m e s tró w .

A b s o lw e n c i SPS T U R  po 7d a n iu  egzam i - 
n ó w  o trz y m u ją  ś w ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i. 
Ś w ia d e c tw a  te  są ro w u o z iiu ckn e  bw .au .- 
c tw e m  u k o ń cze n ia  (św ia d ec tw e m  r7 ■ '' -
ło śc i) s z k o ły , l ic e a ln e j za w o d o w e j (Z a rzą ­
dzen ie  m in is tra  o ś w ia ty  z d n . 12 g ru d n ia  
1947 r .  N r  V U n . 1605-47 w  s p ra w ie  szkó ł 
p ra c y  spo łeczne j o raz  u p ra w n ie ń  abso lw en  
tó w  ty c h  szkó ł.

Junacy pomogą

>

Radzimy czynnikom budowlanym za­
interesować się zejściem z wiaduktu 
żoliborskiego do trolleybusu i,C(i i 
Dworca Gdańskiego (z lewej strony 
jadąc w kierunku na Żoliborz). Nie
ma tam dnia, żeby kilka osób nie f ik ­
nęło koziołka, lecąc z góry na dół.

Na wiadukcie są wprawdzie schody, 
ale po innej stronie, Afeby się do 
nich dostać, trzeba obejść porządny ka 
wał drogi, a na to znów brak jest cza­
su.

Złu można łatwo zaradzić, a miano­
wicie zrobić schodki po stronie dwor­
ca i  trolleybusów. Pomogliby w tej 
sprawie na pewno, sąsiadujący junacy* 
trzeba poddać im tylko myśl, o co um 
silnie proszą mieszkańcy Żoliborza, pa 
tażerome trolleybusów i  PKPV

P ra g n ą c y  s ię  zapisać do  SPS T U B  ^  0, 
w n ie ś ć  pod a n ie , w y p e łn ić  k a r tę  ucZJ\v, za 
raz  p rz e d ło ż y ć : m e try k ę  u ro d z e n ia  (B* za- 
św ia d cze n ie ), św ia d e c tw o  szko ln e  -lu o racy 
św ia d cze n ie ), ż y c io ry s , ś w ia d e c tw o  P f0 - 
po le ce n ie  je d n e j z o rg a n iz a c ji (Pa r t ,vjąZ' 
b o tn ic z y c h , o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y , z rOci0 
k ó w  z a w o d o w ych , L ig i  K o b ie t, ra d  n 
w y c h , s p ó łd z ie ln i itp .) .

W z ó r p o d a n ia  i  k a r ty  u c zn ia  ^ a,na 
o trz y m u je  w  d y r e k c j i  s z k o ły . N aU^ c ;  po 
SPS T U R  je s t b e z p ła tn a . D y re k c ja  SJc ^  
b ie ra  od u czn ia  390 z ł m ie s ię c z n e  
m oce  n au k o w e  i w y d « *v ł r r ^ - ^ w e .  ■ 
d ac l, na p o d s ta w ie  o d p o w ie d n io  1U®
w anego  p od a n ia , m ogą  b y ć  częściow  
c a łk o w ic ie  z w o ln ie n i od o p ła t.

k r o k s k A
S T O L J L Ê Ï

Z W IE D Z A J C IE  10 W Y S T A W Ę
D Z IE L N IC O W Ą  . uOeĄ

S ta ra n ie m  W a rs z a w s k ie j S p ó łd z ie ln i tUid 
k a n io w e j o raz  W y d z ia łu  K u l t u r y  1 
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W arszaw y -¿jej 
ła  zo rga n izow a na  w  b lo k u  WarsZp r óciin ! 
S p ó łd z ie ln i M ie s z k a n io w e j p rz y  u l.  ^  ^ ie l 
k a  8 m . 279 d z ies ią ta  z k o le i w ys ta w a  ^  - 
n ic o w a  p i. :  „P ię k n o  i  po lskość 
n y c h  Z ie m  Z a c h o d n ic h “  w  tw ó rczos  ^ e) 
K o p c z y ń s k ie g o . A r ty s ta  w  tw ó rczość  
o b ra z u je  z a b y tk i k u l t u r y  p o ls k ie j na 
n y c h  z ie m ia c h  p ia s to w s k ic h . -  pi*1'

W ys ta w a  trw a ć  będz ie  do dn ia  
W stęp  na  w y s ta w ę  b e z p ła tn y . (E r)

Z  K LTJB U  L E K A R Z Y  . t
K lu b  L e k a rz y  p rz y  Iz b ie  L e k a rs  er\V" 

W arszaw ie , z a w ia d a m ia , że w  dn. 5 jcld* 
ca b r . (sobota) odb ę d z ie  się w  
b u  p rz y  u l.  K o s z y k o w e j 87 w ie c z ó r * 
s k i p od  nazw ą „D a n c in g  -  B r id g e '• ¿20'

O b. o b . c z ło n k o w ie  k lu b u  i  w P r0  
n i  p rzez  n ic h  goście  m ile  w id z ia n i- 
b e z p ła tn y . B u fe t o b f ic ie  zaopa trzony- 
K O N F E R E N C J A  A K T Y W U  ’ ̂ 0e-

D n ia  30 m a ja  b r .  w  sa li te a tru  
d ia “  o d b y ła  się p ie rw sza  w spó ln a  K 
c.fa a k ty w u  ko b ie ce go  PPS i  PP™ , U' 
c y  P raga  -  C e n tra ln a , w  k tó re j ¿¿st* " 
d z ia ł p rzesz ło  600 a k ty w is te k  — PV,cjj 
w ic ie le k  k ó ł fa b ry c z n y c h  i  te re n o w y  
p a r t i i  ro b o tn ic z y c h .

Z E B R A N IE  K O Ł A  A B S O L W E N T ^  g g)? 
W  d n iu  3 cze rw ca  o godz. 17 

ze b ra n ie  K o ła  A b s o lw e n tó w  w  s 
In te rn a tu  W o je w ó d z k ie j S z k o ły  Z « - 
p rz y  u l.  N o w y  Z ja z d  1, p o k . N r . iV \V 5 P „  

R e fe ra t na  te m a t „ K r y z y s  r o d z in y ^  (y r  
cz e s n e j"  w y g ło s i d z ie k a n  A N P  — 
łę b ie w s k i. „m te W ** *

G oście spośród  a b s o lw e n tó w  w o j - 
k le j  S z k o ły  Z w . Z a w . m i le  w id » aŁ‘"
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W szerokim kręgu współzawodnictwa
Współzawodnictwo pracy, które da- 

*  tak korzystne w yniki w  produkcji 
Pom ysłowej — ogarnęło teraz ol- 
^ y m ią  falą wsie całej Polski. Za- 
onrfiem ê?° — biorąc ogólnie — jest 
Odniesienie poziomu zarówno gospo- 
'*arki, jak i ku ltu ry wsi. Składa się 
•j® to olbrzymi kompleks zadań: Uno­
wocześnienie środków produkcji ro l- 
Pei Przez zastąpienie maszynami rąk 
bdzkich i żywej siły pociągowej; 
"Prowadzenie racjonalnej hodowli ro- 
_,o i zwierząt; specjalizacja poszcze­
gólnych gospodarstw, stosownie do ga- 
«nku gleby, rozbudowa gospodarstw 

oonnowych; dbałość o warzywnictwo i 
Mownictwo; walka z chwastami i o- 
dateczne zlikwidowanie odłogów — 

W ramach szerszych społecznych ak- 
jp.1'1, dobre wykonanie pomocy sąiedz 

potem cały rozległy dział spo- 
®czny j ku lturalny: zakładanie ośrod- 

zdrowia, stacji opieki nad Matką 
.°zieckiem, żłobków, domów kultury, 
p ę tlic , tworzenie zespołów śpiewa­
nych, teatralnych i sportowych...

Wieś tak bardzo zaniedbana przed 
°.iną na skutek po lityki ówczesnego 

*adu, który doprowadził ją  do skraj- 
ośl nędzy t celowo pozostawiał bez 
“M aty — ma dziś przed sobą ol- 

J?ymiP zadanie budowy wszystkiego 
d Początku. A zadanie to utrudnia je- 

s*cze konserwatyzm pewnej części star 
ze8o społeczeństwa wiejskiego i za­

możniejszych gospodarzy, którzy nie­
chętnie wprowadzają innowacje do go 
spodarstw.

Dlatego — w ramach współzawod­
nictwa pracy na wsi przoduje mło­
dzież.

MŁODZIEŻ WYPROWADZA 
NA POLE MASZYNY

W województwie warszawskim w 
pierwszym etapie młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy na wsi, na 
czoło wysunęła się młodzież pow.pow. 
Pułtusk, Działdowo i  Maków.

W pow. pułtuskim  we wsi Koźnie- 
wo i  Gajer młodzież wprowadziła na 
pole maszyny. W czasie wiosennej ak­
c ji siewnej w 10« proc. obsiano pola 
siewnikiem. Ponadto członkowie m iej­
scowego koła Zw. W alki Młodych w y­
remontowali 1.500 m drogi.

Młodzież z gminy Gzowo w tym 
samym czasie zajęta była zacieraniem ' 
śladów zniszczeń wojennych na tere­
nach przyczółkowych. Zniwelowano I 
4 ha powierzchni, zniszczonej przez ! 
okopy.

W młodzieżowym współzawodnic­
tw ie pracy we wsiach woj. warszaw- j 
kiego uczestniczy ponad 500 osób.

W czasie żniw poszczególne groma­
dy będą współzawodniczyć w akcji 
niesienia pomocy wdowom po pole­
głych w walce z okupantem.

„TRYBUNA WOLNOŚĆ"
¿ 7  G  O D  M I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w Nr 22 (178):

Aleksander Litwin — Układ Polsko-Bułgarski wzmacnia pokój
i bezpieczeństwo

Stanisław Skrzeszewski — Wchodzimy w nowy etap 
Józef Dubiel — Co zobaczymy na wystawie Ziem Odzys­

kanych
Tadeusz Daniszewski — Wielki wkład

— Tam, gdzie powstał Manifest Komunis­
tyczny

— Najpiękniejsze z miast
— Plebiscyt niemiecki
— Za jedwabną kurtyną brytyjskiej polityki 
.— „Marshallizacja“ Austrii
— Po kongresie angielskiej Partii Pracy

A. Za sławski

Zofia Wójtowie* 
J- Kowalewski 
Artur Herman 
Bruno F re l 

Lars ki

2 tygodnia na tydzień, — Z całego kraju. — Kolumna kulturalno - 
Oteracka. — Na widowni międzynarodowej. — Ruch robotniczy za­

granicą. — Kolumna humoru.
B1269

Niedawno omawialiśmy szeroko roz­
wój współzawodnictwa pracy w  wo­
jewództwach nadmorskich, a zwłasz­
cza szczecińskim. Przyjrzyjm y się te­
raz, jak ta akcja rozw ija się w  woj. 
łódzkim.

POW. KONECKI PRZODUJE
M. in. stanęły tu  do wyścigu powia­

ty  konecki i  opoczyński.
Jak dotychczas pow. konecki prze­

wyższa w swych wynikach „ryw ala“ , 
osiągając 16.465 punktów.

Wysiano tu 420 kw in ta li zbóż kwa­
lifikow anych; zasadzono 529 kw. ziem­
niaków raltoodpornych oraz założono 
6 ha bloków nasiennych i  8,2 ha ziół 
lekarskich.

Zasadzono przy drogach 4.310 drze­
wek i krzewów owocowych.

Wyreperowano 13.690 m. dróg i o- 
czyszczono 3.600 m. rowów odwadnia­
jących.

Nie zaniedbano również dziedziny 
społecznej. W powiecie powstało 5 kó! 
gospodyń wiejskich, które przygoto­
wały do otwarcia 13 dziecińców le t­
nich. Ponadto w powiecie powstały o- 
statnio 4 ludowe zespoły sportowe, o- 
raz 6 zespołów teatralnych i jeden mu­
zyczny, które już dały dwa przedsta­
wienia.

Powiat opoczyński od 1 stycznia do 
1 kw ietnia zdobył ty lko  6.869 punktów. 
Niemniej i tu ta j możria zanotować du­
że osiągnięcia.

W powiecie tym  zwrócono baczną 
uwagę na szkolenie i organizację zrze 
szeń gospodarczych. Zorganizowano 8S 
zespołów PRW; przeprowadzono w 
w ielu wsiach kursy gotowania dla 
gospodyń i w czasie 10 zebrań zapoz­
nano rolników z podstawowymi zasa­
dami nowoczesnej gospodarki rolnej.

W ciągu pierwszego kwartału bież. 
roku w pow. opoczyńskim powstały 
zrzeszenia: hodowców koni, owiec ł  
trzody chlewnej; plantatorów nasion 
włóknistych i oleistych; producentów 
nasion elekcyjnych i ogrodników. Za­
łożono również 13 gniazd hodowlanych 
trzody chlewnej rasy puławskiej.

W dziedzinie ku ltura lne j Opoczyń­
skie może wykazać się zorganizowa­
niem 100 biblioteczek PRW i urządze­
niem 6 przedstawień zespołów św ietli­
cowych.

ŁASKO „POBIŁO - WIELUŃ
We współzawodnictwie między po­

w iatam i Łasko i  W ieluń w pierw­
szym etapie zwyciężyło Łasko, osią­
gając 35.660 punktów.

W powiecie tym  doskonale rozwija 
się Związek Samopomocy Chłopskiej, 
który ostatnio pozyskał 515 nowych 
członków. Do Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ przybyło w tym  czasie 3 
tys. nowych udziałowców; założono 21 
nowych f i l i i  tych spółdzielni; obroty 
w nich wyniosły 95 m il. zł. Związek

przeprowadził poza tym 22 kursy kro­
ju  i szycia, gotowania i  pieczenia.

Dużą aktywność przejawiają w po­
wiecie łaskim  kobiety, które założyły 
12 nowych kół gospodyń w iejskich, l i ­
czących 225 członkiń.

Powętało tu 37 nowych zespołów 
PRW. Założono 400 arów nowych 
szkółek owocowych i wysadzono ok. 
8 tys. drzewek; zorganizowano 11 
punktów czyszczenia i  zaprawiania 
ziarna, przerabiając na nich 1.200 
kw in ta li; w 250 gospodarstwach zało­
żono komposty. Ponadto zorganizo­
wano pow. Zrzeszenie Kół Kontro li 
Obór i Zrzeszenie Hodowców Bydła.

Poza tym  w powiecie powstały 4 
nowe świetlice.

K O B IE TY  PRZO DUJĄ  
W  POW . S K IE R N IE W IC K IM

Do przodujących powiatów woj. 
łódzkiego należy również zaliczyć 
pow. skierniewicki.

Powstało tu 7 nowych kół gospo­
dyń w iejskich z 119 członkiniami, 
które zorganizowały 22 dziecińce le t­
nie i przeprowadziły 11 kursów właś­
ciwego żywienia rodziny.

Związek Samopomocy Chłopskiej po 
zyskał 1.558 nowych członków; zor­
ganizował 50 f i l i i  spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ . Obroty w spół­
dzielniach wymosły w  pierwszym 
kwartale br. 63 m il. zł.

W czasie wiosennych siewów roz- 
prowad?.ono 150 kw in ta li ziemniaków 
rakoodpomych, założono 23 ha bloków 
nasiennych i 16 poletek doświadczal­
ny ci; mwozowo-odmłanowych, oczysz­
czono 25 km rowów łąkowych i za­
sypano 2 km. rowów przeciwczołgo- 
wych

Ponadto zorganizowano pow Zrze­
szenia Producentów Nasion Selekcyj­
nych i Zrzeszenie Hodowców Koni, o- 
raz 5 gminnych zrzeszeń ogrodniczych.

Fangor opowiada o swej sympatii 
do hitlerowskich zbrodniarzy
Trzeci clz e r  procesu sebotażystów w Kraków e

Trzeci dzień toczącej się Drzed Re 
jonowym Sądem Wojskowym w Kato 
wicach rozprawy przeciwko grupie 
sabotażystów wypełniły zeznania kon 
tynuowane przez głównego oskarżo­
nego Fangora. Po uzupełnieniu swoich 
zeznań z dnia poprzedniego, nie wno 
szących żadnych nowych momentów 
do sprawy, Fangor omawia szeroko 
stosunki i  p raktyki stosowane w f ir  
tnie „Torpedo“  w Katowicach,

Obroty „lewej kasy" firm y „Torpe 
do“ , o której istnieniu Fangor wie­
dział od chw ili wydania polecenia o je j 
założeniu, wyniosły wg. oceny Fango 
ra, ponad 2.000.000 zł, według zaś o- 
ceny oskarżonego Adamczyka — 4,5 
m iliona zł.

Mówiąc o zyskach jakie przynosiła 
firm a „Torpedo“  Fangor stwierdza, 
że nie posiadał stałej pensji, pobrał 
natomiast z „lewej kasy“ około 
400.000 zł, co łącznie z dochodami ze 
sprzedaży metali kolorowych przynio 
sio mu 800 — 900 tysięcy złotych

Natomiast wysokość prow izji, ja ­
ką firm a jego otrzymała z związku 
z wykonywaniem umowy o obrotach me 
talam i półszlachetnymi ocenia Się na 
12.000.000 zł. Oskarżony usiłuje mimo 
to przekonać Trybunał, że dochody 
jego nie w ys ta rczy  mu na utrzy-

nabytych nielegalnie mosiężnych łu ­
sek amunicyjnych w celu ich przeto­
pienia, po czym półfabrykaty wraca­
ły  do firm y „Torpedo“ w Katowicach 
i były sprzedawane na wolnym ryn­
ku. Wyjednał równocześnie umowę z* 
Zjednoczeniem Przemysłu Metali Ko­
lorowych, na mocy której cała pro­
dukcja walcowni w Dziedzicach prze­
chodziła przez firm y Fangora

Obok tych dróg nie zaniechał rów­
nież innych sposobów zdobywania pie 
niędzy. Jak stwierdza dalej w odpo­
wiedzi na pytania przewodniczącego 
— sam sprzedał na wolnym rynku k il 
kadziesiąt kilogramów cyny, skradzio 
nych z zapasów UÑERA i zmagazyno 
wanych w firm ie „Torpedo“ jako wła 
sność Centrali Zbytu Surowców Hut­
niczych. Innym  razem w październiku 
1946 roku sprzedał 1 tonę blach alu­
miniowych, które nabył przedtem pod 
fałszywym nazwiskiem.

W dalszej części przewodu sądowe­
go zadaje pytania prok. m jr Szauber.

Kiedy oskarżony poznał Schwitzke- 
go?

Oskarżony: Na międzynarodowym 
zjeździe odlewników w Warszawie w 
roku 1938.

Prok.: Co łączyło oskarżonego w
manie rodziny, podając owym czasie jednego z najbardziej
ze zona jego zmuszona była sprzedać i .... — __________________ ______
futro  za 180 000 zł. Fangor zaprzecza I 
dalej jakoby wiedział cokolwiek o ’ 
nielegalnym nabyciu 3 pomników

Przechodząc do złożenia wyjaśnień 
w sprawie walcowni miedzi w Dzie­
dzicach, gdzie oskarżony ob.iąl po 
wyzwoleniu stanowisko „doradcy han 
dlowego” , Fangor oświadcza, że od

wpływowych ludzi w przemyśle me­
ta li kolorowych i przemyśle zbrojenio 
wym z fuhrerem niemieckiego odlew 
nictwa?

Oskarżony: Nic, tylko sympatia.
Z dalszych zeznań Fangora wynika, 

iż Schwitzke uratował Fangorowi port 
fel akcji w walcowni w Dziedzicach w

Przez „Orbis“ Go uzdrowisk91
W programie imprez na lato 1948 r- 

Polskie Biuro Podróży „Orbis”  za­
mierza udostępnić swym klientom  licz 
ne w naszym kra ju  miejscowości, któ­
rych walory turystyczne i  lecznicze 
są ogólnie znane.
'  Zgodnie z tym i zamierzeniami w 

programie imprez krajowych, organi­
zowanych przez wszystkie placówki 
„Orbisu” , przygotowane zostały atrak 
cyjne i  tanie wycieczki, umożliw iają­
ce każdemu poznanie piękna kra ju  
i korzystanie z miejscowości uzdrowi­
skowych.

W związku z tym  „O rbis” udostęp­
nia swym klientom  pobyty za opłatą 
ryczałtową w miejscowościach kura­
cyjnych 1 wypoczynkowych w całej 
Polsce.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Komitet Budowlany Uniwersytetu Warszaw 

fkiego ogłasza przetarg nieograniczony na wy 
gnanie instalacji elektrycznej oraz rurowania 
ula telefonów w gmachu Seminaryjnym Uni­
wersytetu, przy ul. Krak. Przedm. 26-28.

Oferty w inny być złożone w zalakowanej 
kopercie bez znaków i  nadruków firmowych 
* ńapisem „Oferta na roboty elektryczne w 
Srnachu Seminaryjnym U. W.“ — w term inie 

dnia 22 czepwca 1948 r. do godz. 11-ej W In  
tfndenturze Uniwersytetu, przy ul. Krak. 
£r*edm. 26-28, po czym nastąpi otwarcie ofert. 
i-*o oferty należy dołączyć kw it na złożone 
¡Radium w kasie Uniwersytetu (Krak. Przedm. 
*6-28) w  wysokości 3 proc. sumy oferowanej.

Komitet Budowlany Uniwersytetu zastrzega 
sobfe prawo wyboru oferenta, unieważnienia 
Przetargu bez podana powodu, oraz wyłącze­
nia pewnych grup czy też ilości robót, prze- 
^dzianych w kosztorysie. 1697-K

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocim­

ia  35, ogłasza przetarg nieograniczony na 
Skonanie remontu i  uzupełnienia instalacji 
M>d.-kan. c. o. i  gazu w bud. szkolnym przy 

Woronicza 8.
Oferty należy składać do dnia 12.6.1948 r. do 

Mdz. lo-e j w Warszawskiej D yrekcji Odbudo 
do skrzynki ofertowej.

Rliższych inform acji udziela Wydział Umów 
w. D. 6., ul. Chocimska N r 35 v  piętro, po- 

7 w  godz. od 9 — 12, gdzie też mogą ofe- 
fM ei otrzymać ślepe kosztorysy, oraz warun­
ki przetargowe za zwrotem kosztów. 1699-K

Jeleiftrórskie Zakłady Pap'erircze
Jelenia Góra, n l. Kilińskiego 29-30. 

ogłaszają

PRZE ARG NIEOGRANICZONY
gruntowną naprawę dwucylindrowej ma- 

^yny parowej mocy 1000 KM. O ferty w  bez- 
’̂iTncwych kopertach, zalakowanych z napi- 
M . o ferta  na naprawę maszyny parowej", 

/ . 'r i- ć  do dnia 21.6.48 r. godz. 11-ta, w  Wy- 
' ’ o Technicznym J.Z.P., tamże ślepe kosz- 

Komisyjne otwarcie kopert w  obec- 
■"i przedstawicieli firm , nastąpi tegoż dnia 

0 ” odz. 12-ej.
, J. Z. p. zastrzega sobie prawo zmiany za- 
«ręsu robót, dowolny wybór oferenta, czy po­
rwał robót między dwóch lub więcej oferen- 
”*W> oraz unieważnienie przetargu bez poda- 
■*‘® przyczyny i  bez ponoszenia odpowiedzial­
n e !  za skutki w ynikłe dla oferentów.

Uo oferty należy dołączyć kw it na opłacone 
"®dium w wysokości 2 proc oferowanej sumy. 
__  1694-K

Przedsiębiorstwo Budowlane M inisterstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego, Warszawa, Mar­
szałkowska 26, ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę ru r stalowo-pancernych.

Podkładki przetargowe otrzymać można w 
Przedsiębiorstwie, pokój Nr. 16, w  godzinach 
od 8 do 16.

O ferty w  zalakowanych kopertach, bez zna­
ku firmowego, składać należy w  Przedsiębior­
stwie, pokój Nr. 4. do godziny 12-ej dnia 
9 czerwca 1948 r. Otwarcie ofert nastąpi w 
tymże dniu o godz. 15.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta podział dostawy między po­
szczególnych oferentów, oraz prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

1703-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowa Hurtownia Przemysłu Fermen­

tacyjnego w Warszawie, ul. Ceglana N r 4/6 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty re­
montowo -  budowlane na terenie Hurtowni w 
budynku chłodni, hali obciągu piwa i  stołówki.

O ferty w  zalakowanych kopertach bez zna­
ku firm y składać do dnia 10 czerwca 1948 r. 
godz. 11-ej w  Wydziale Ogólnym Hurtowni 
przy u l. Ceglanej 4/6. Do ofert dołączyć odpisy 
kart rejestracyjnych oraz uprawnień do w y­
konywania oferowanych robót, wraz z kwitem 
na wpłacone wadium w  wysokości 2% sumy 
oferowanej, jak również podać term in wyko­
nania

Komisyjne otwarcie kopert w dniu 10 
czerwca 1948 r. o godz. 12-ej.

Inform acje i  podkładki w Wydziale Tech­
nicznym H urtowni w  godz. od 8-ej do 16-ej.

Państwowa Hurtownia Przemysłu Fermen­
tacyjnego zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, oraz unieważnienie przetar­
gu bez podania przyczyn i  obowiązku ponosze­
nia z tego ty tu łu  jakichkolw iek odszkodowań.

1681-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Wydział Powiatowy w  Łowiczu ogłasza prze 

targ nieograniczony na budowę domu Powia­
towego Związku Samorządowego w  stanie su­
rowym bez materiału. Wielkość budynku ca.
5.000 m sześć.

O ferty w  kopertach zalakowanych składać 
należy do biura Wydziału Powiatowego w Ło 
wiczu (pokój N r 3) w  term inie do dnia 18 
czerwca r. b. do godz. 10-ej, w  którym  to dniu 
nastąpi otwarcie ofert o godz. 11-ej.

Podkładki przetargowe otrzymać można bę­
dzie od dnia 8.6 1948 r. w  biurze Wydziału Po 
wiatowego. Wadium przetargowe ustalono na
100.000 zł, płatne gotówką lub papierami war­
tościowymi w  Kasie Wydz. Powiat.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta, oraz prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania motywów i 
prawa roszczenia do jakichkolw iek odszkodo­
wań. 1705-K

Centralny Zarząd Przemysłu 
Eiekirote^linieznego

Warszawa, A l. Stalina 47, zatrudni:
buchalterów — bilansitów,
referentów obeznanych z branżą handlową
prawników,

Oferty wraz z życiorysami prosimy składać 
do Wydziału Personalnego. 1696-K

BILANS SUROWY RACHUNKU POLSKIEGO 
POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 

W dniu 31 m a r c a  1948 r.
STAN CZYNNY

1. Kasa i  sumy do dyspozycji 8.852.667.195.23
2. Papiery wartościowe własne 258.600.000.
3. Lokaty w  Bankach 2.472.805.706.10. 4. Dłuż­
nicy i  pozycje do rozliczenia 148.844.206.27. 
5. Ruchomości 33.546.387.92 6. Nieruchomości
40.448.131.53. 7. Sumy przechodnie

1.874.000.315.83.
8. Inne aktywa 300.941.610.94. 9. W ydatki ad­
m inistracyjne — 145.157.383.46 Razem zł.
14.127.010.937.28.
STAN BIERNY

1. Rachunki czekowe 11.724.771.165.32. 2. Wkła 
dy oszczędnościowe 188.002.028.13 3, Przekazy 
czekowe niezrealizowane 815.637.908.61 4. Wie 
rzyciele 56.867.935.19 5. Fundusz, amortyzacyj
ny nieruchomości 467.369.82 6. Sumy prze­
chodnie 763.635.484.15. 7. Inne pasywa
325.529.618.71 8. Odsetki i  prowizje pobrane
192.425.689.96 9. Nadwyżka bilansowa

59.673.737.39
Razem zł. 14.127.010.937.28 1702-K

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE
Zarząd M iejski w Białymstoku ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie beto­
nowego ogrodzenia Boiska Sportowego przy 
ul. A leja li-g o  Listopada w Białymstoku.

Szkic ogrodzenia oglądać i ślepe kosztorysy 
otrzymać można w Wydziale Technicznym 
Zarządu Miejskiego ul. Warszawska 57, I-sze 
piętro w  godzinach urzędowych.

Term in składania ofert do dnia 9 czerwca 
1948 r. do godz. 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godz. 13-ej.

Oferenci w inn i złożyć w  Kasie M iejskiej 
wadium w wysokości 1% od sumy oferowa­
nej i  kw it dołączyć do oferty. O ferty w  zala­
kowanych kopertach z napisem „O ferta na 
wykonanie betonowego ogrodzenia Boiska 
Sportowego w  Białymstoku“  w inny być w y­
pełnione na blankietach, otrzymanych w Wy­
dziale Technicznym.

Zarząd M iejski zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta niezależnie od ofe­

rowanej sumy, względnie unieważnienia prze­
targu be* podania powodów.

Zarząd M iejski
___________  _______________ 75-KB

roku 1945 wypłacił dyrektorom tej ° ires‘e okupacji : pomógł w uzyska- 
walcowni -  Śliwińskiemu i Niewia- niu zaufania kierownika Urzędu Go- 
domskiemu -  łącznie 300 tys. zł w »Podarowania Metalami przy rządzie 
form ie „bezzwrotnych pożyczek". Do Generalnej Gub era.i. W wyniku cze-
walcownl te j Fangor wysłał transport s° 1I]fna. "Po..,hap sta,a zaufa-

nym hurtown.kiem rządu GG, otrzy
mując prawo likwidowania firm  me­
talowych i przejmowania remanentów 
towarowych w łaścicieli Żydów i  Po­
laków.

Zmierzając do wyjaśnienia powo­
dów niepowodzenia zbiórki złomu w 
województwie śląsko - dąbrowskim i  
dolnośląskim, prokurator kpt. M alik 
pyta oskarżonego, co uczynił dla zor­
ganizowania odpowiedniej sieci pod- 
hurtowników złomu 

Fangor wykręca się od odpowiedzi 
Następnie przewodniczący od­

czytuje z akt sprawy pismo podhur- 
townika Walczaka z Wrocławia z dn. 
16 stycznia 1946 r., w  którym  donosi 
on M inisterstwu Przemysłu, tę zmu­
szony jest zawiesić działalność firm y 
jako zbieracza złomu, ponieważ hur­
townik Centrali Surowców H u tn i­
czych — firm a „Torpedo” nie wywią­
zuje się ze swoich obowiązków, nie 
płaci za otrzymane 110 ton złomu I 
nte przesyła rozliczenia.

W dalszym ciągu rozprawy oskar­
żony odpowiadał na pytania obroń­
ców, po czym przewód sądowy przer 
wano do dnia następnego.

System pobytów za opłatami ry ­
czałtowymi pozwala ustalić sobie z 
góry całkow ity koszt wyjazdu.

Trzeba nadmienić, że ceny za ry ­
czałty w  uzdrowiskach za pośrednic­
twem „Orbisu” nie są droższe od cen, 
pobieranych bezpośrednio przez za­
rządy uzdrowisk lub kąpielisk. Wy­
jazd zaś przez „Orbis”  ma tę dobrą 
stronę, że uwalnia urlopowicza od 
wszelkich kłopotów, związanych z 
przygotowaniem wyjazdu na kurację 
lub wypoczynek.

Koszt pobytu leczniczego j wypoczyn 
kowego obejmującego zabiegi, stoso­
wane w uzdrowiskach (bez lekarstw), 
opiekę lekarską, mieszkanie i  całko­
w ite utrzymanie (wartość kaloryczna 
wyżywienia około 4.000 ka lorii) wyno­
si za 3 tyg. pobytu zl 16.800, za 4 tyg. 
z! 22.400.

Pamiętajmy więc wyjechać na ur­
lop wypoczynkowy przez „Orbis” .

W K R Ó T C E  nastąp i o tw a rc ie
C E N T liA L ^ E J
------- W IN IĄ  N
W ĘG  ERSKIEJ

przy u licy  N o w y Ś w iat 8/10

PRZETARG NA ROBOTY BUDOWLANE
Polska Agencja Prasowa PAP w Warszawie, 

ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej N r 11, ogła­
sza przetarg nieograniczony na przebudowę 
mansarda na IV  piętrze przy ul. Młodzieży 
Jugosłowiańskiej Nr. 11.

O ferty w zalakowanych kopertach, bez naz­
wy firm y, z napisem „O ferta na adaptację 
mansardu“ należy składać do dnia 12 czerwca 
1948 r. do godz. 10-ej rano w  Polskiej Agencji 
Prasowej przy u l. Młodzieży Jugosłowiańskiej 
Nr. 11 — I I  piętro pokój Nr. 36.

Rysunki obejrzeć można oraz podkładki i 
warunki przetargowe można otrzymać pod 
wskazanym adresem codziennie w godz. 
9 — 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 czerwca 
1948 r. o godz. 10.15.

Do oferty należy dołączyć kw it z Kasy Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP na wpłacone wa 
dium w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy.

Polska Agencja Prasowa PAP zastrzega so­
bie prawo wyboru oferenta, oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn,

1704-K

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  -  ze g a rk i. 
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
S w .a t 48. N o w a k . S58

C E N T R A L A  T e k s ty ln a , W y  
d z ia ł P e rs o n a ln y , Ż u ra w ia  
33 p o s z u k u je  2 w y k w a l i f i ­
k o w a n e  m a s z y n is tk i na ra ­
c h u n k i.  Zg łaszać się  z po ­
d a n ia m i, Ż y c io ry s a m i godz. 
8 — 12. 445

P O K O JU  p rz y  ro d z in ie , o - 
k o lic a  ś ró dm ie śc ie  — M o ­
k o tó w , p o szu ku je  sa m o tn y , 
w y p ła c a ln y . Z g łoszen ia  sub. 
„ P o k ó j"  B iu ro  O g ło rz 'ń  
„P ra s a “ , S m o lna  18. 443

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P H  na  n a zw isko  K u lig ó w  
s k l S ta n is ła w . 448

Warzywa - ziemn aki
oraz wszelkie nowalie w  dużym wyborze 

poleca
Spółdzielnia Owoc-Warzywna

Samopomoc Chłopska w Warszawie 
Koszykowa 65, teł. 872-88. 1627-K

ma

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocim­

ska 35, ogłasba przetarg nieograniczony na 
budowę garaży murowanych na posesji M ie j­
skich Zakł. Sanitarnych przy ul. Spokojnej 15.

O ferty należy składać do dnia 12.6.1948 r. do 
godz. 11-ej w  Warszawskiej D yrekcji Odbudo 
wy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela Wydział Umów 
W. D. O., ul. Choicmska Nr. 35 V  piętro, po­
kój Nr. 7 w  godz, od 9 — 12-ej, gdzie też mo­
gą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy, oraz 
warunki przetargowe za zwrotem kosztów.

1698-K

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  H a n ­
d lu  Z a g ra n iczn e g o  W arsza­
w a , u l.  K re d y to w a  4 zaw ia  
d am ia , Ze C e n tra la  T e le fo ­
n iczn a  je s t obecn ie  o b s łu g i 
w ana  łą c z n y m  n u m e re m

8 S -8 & 0
______ _ . 1701-K

C E N T R A L A  H A N D L O W A  
P R Z E M Y S Ł U  M O T O R Y ­

Z A C Y JN E G O

„MuTuZBYT“
Warszawa, Mazowiecka II ,  

te l.  8-86-68, 8-82-77

z trudm aiyciimiast
w Warszawie, oraz na pla­
cówkach terenowych inży­
nierów, techników, ekono­
mistów, handlowców, księ­
gowych, maszynistki.

Zgłoszenia przyjm uje W y 
dział Personalny, W arsza­
wa, Mazowiecka 18, I I  p ię t 
ro, godz. 11—15,

1708-K
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Pszczoły nie tylko dostarczają miodu 
lecz także środków leczniczych

W lipcu 1947 "roku Rada Ministrów przez jelita bez jakiejkolwiek uprzed I matyzmowi, ischiasowi i  neurytom. 
Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyj- niej obróbki sokami trawiennymi i  | Członek Akademii ZSRR, Kroi, do- 
nej Republiki Radzieckiej poleciła są niezastąpionym wprost pokarmem | wiódł, że choroby te można wyleczyć 
wszystkim szkołom, domom dziecka i  węglowodanowym dla chorych na żo! w przeciągu 8 do 15 dni za pomocą 
Szpitalom, by założyły na swoich grun łądek i  dla dzieci. zastrzyków 2 procentowego roztworu
tach sady i ogrody warzywne. Mając WŁAŚCIWOŚCI BAKTERIOBÓJCZE pszcze:eg0 *adu'

Miód wywiera bardzo dodatni: Wosk pszczeli nie posiada wpraw­
dzie* bezpośrednich właściwości lec2

zaś na względzie doniosłą rolę
kwiatów ^e ksza ifżb iO T y  owoców'i 'wpływ n a ^ ^ ^ e n i ^ o łą d k a ^ r d ^  | dz;e' bezpośrednich właściwości lecz Mimo, że do te j pory opinia pubiica 
kwiatów, zwi,ksza]ą zbiory owocow i nastnicv na kamienie żółciowe i inne ! niczych, ale znajduje szerokie zasto- aa me otrzymała oficja.nej wypowie
ła3ró^miocześiiie^roz^zerzeni^^uż is t- choroby 'przewodu pokarmowego, szyb I sowanie w  farmacji, jako składnik wie <Łzi czynników miarodajnych (w tym 
i y ^ r r i t w o S e  n o ^ h  pa- ko przywraca siły przy różnego ro- | _Je_s_t_ on, Joskonałym^środ- — ’

lez imt, sleepingów I taksówek
ntt ne ą żyć „uygii tarze1 ze związków s p r owych

siek we wszystkich gospodarstwach 
posiadających sady i ogrody warzyw 
ne.

Jabłonie, grusze, wiśnie, czereśnie, 
morele, maliny, porzeczki i  agrest — 
wymagają krzyżowego zapylenia, (tzn. 
kwiaty jednego drzewa muszą być za 
pylone pyłkiem z innego drzewa), a 
zadanie to spełniają owady, przede 
wszystkim pszczoły.

PRACA PSZCZÓŁ W SADACH
Drzewa owocowe i krzaki jagodo-

Używa się go 
również w przemyśle perfumeryj-  ̂
nym dla wyrobu najlepszych gatun- ; 
ków kremów kosmetycznych

MAŁY KŁOPOT, DUŻY ZYSK !
Na szczególną uwagę zasługuje pro 

blem stosowania miodu w ■ leczni­
ctwie chorób dziecięcych. Przeprowa 
dzone w tym kierunku doświadcze­
nia dowiodły, że zawartość hemoglo-

dzaju wyczerpani ach działając w cha kiem zmiękczającym 
rhkterze środka wzmacniającego.
Miód powiększa w bardzo krótkim 
czasie zawartość hemoglominy i czer 
wonych ciałek krwi. Regularne spo­
żywanie miodu ułatwia pracę jelit, 
uspakają system nerwowy, wzmacnia 
sen i  tym samym przyśpiesza rekon­
walescencję.

W latach ostatniej wojny świato­
wej zajęto się badaniem właściwości . . .
leczniczych miodu. Badania Instytutu biny w krw i dzieci, otrzymujących 
Mikrobiologii Akademii Nauk ZSRR ™iód jest znacznie wyższa, niż u dzie 

we wydzielają w czasie kwitnięcia wykazały, że nawet w słabych roz- cl- które go nie otrzymują. Przy le-
Kłndka ciecz _ nektar. Prócz nekta- tworach wodnych, miód posiada właś czemu _ miodem dzieci chorych na de
ru z którego pszczoły wyrabiają j ciwości bakteriobójcze. Pozwoliło to zyntenę. ilość wypadków smiertel- 
miód zbierają one z pręcików kwia- j zastosować miód w naturalnej posta- nych zmniejsza się trzykrotnie W.a 
towych pyłek stanowiący pokarm \ ci (bez pasteryzacji i  sterylizacji) w | tez- ze m:°d. wzmaga odpor-
białkowy d la ' młodych pszczół. I  w charakterze zewnętrznego środka dla j no^ . organizmu dziecięcego na prze- 
jednym i w drugim wypadku przeno gojenia ran. Ustalono, że miodem 
szą pszczoły pyłek kwiatowy z jed- można się skutecznie posługiwać ja- 
nei rośliny na drugą, ponieważ przy ko środkiem zewnętrznym przy opa- 
kleja się on do ich włochatego cia- trunkach uszkodzeń skóry i ropieją- 
ła. Podczas pracy na kwiecie, pszczo- cych ran, przy leczeniu czyraków i 
ła dotyka swym ciałem znamienia isarbunkułów. .
kwiatu. Pyłek, który dostaje się do w  rezultacie tych badań — Rada 
znamienia, przyrasta doń i  powodu- Naukowo-Medyczna Ministerstwa O- 
je zawiązanie się owocu. : chrony Zdrowia ZSRR oficjalnie uzna

Liczne badania wpływu pszczół na 
wydajność upraw owocowo-jagodo­
wych, wykazały, że bez użycia 
pszczół w charakterze zapylaczy, nie 
można uzyskać normalnego urodza­
ju. Udowodniono, że przy pełnej izo­
lacji drzew owocowych lub poszcze­
gólnych ich gałęzi od dostępu

wzrastał do za ¿rocj ê  leczniczy przeciwko re u -1

W dniu 8 czerwca br. odbędą się w 
Brnie zawody lekkoatletyczne między 
,,Cracovią" a SK „Vysokoskolsky". 

i „Cracovia" na zawody te wyjeżdża 
wzmocniona Adamczykiem i  K iela- 
sem.

W ramach zawodów odbędzie się po 
jedynek w biegu na 5.000 m między 
Kielasem a Zatopkiem. Należy sądzić, 
że Kielas mając godnego przeciwnika 
uzyska nareszcie czas poniżej 15 min 

Ciekawie zapowiada się także poje­
dynek w biegu na 110 m przez płotki
między Adamczykiem, a rekordzistą
Czechosłowacji w  te j konkurencji — 
Tosnarem.

ła właściwości lecznicze miodu.
PRZECIW REUMATYZMOWI 

I  ISCHIASOWI
Lista artkułów użytkowych i lecz­

niczych, dostarczanych przez pszczo­
ły, nie kończy się bynajmniej na 
miodzie. Coraz częstsze zastosowa-

„ __M , . nie w  charakterze środka leczniczego
dów. zarówno wśród roślin o krzyzo znaj(juj e również pszczeli jad. Medy- 
wym zapylaniu, jak i u dość rząd- cyna ludowa od dawna już przypisy- 
kich gatunków samopylnych, zawi*- waja ukłuciom pszczół działanie lecz 
zywanie się owoców dochodziło za- njcze przeciwko reumatyzmowi. Pra- 
ledwie do 0,6 proc. kwiatów, nato- ce doświadczalne lekarzy radzieckich 
miast przy obecności pszczół i dowiodły, że pszczeli jad może służyć
zapylaczy, procent ten 
20 — a nawet i  więcej.

Oblicza się, że przy zapylaniu przez j 
pszczoły, zbiory owoców podnoszą 
Sie średnio o 60 proc. Takiego wzrostu j 
urodzaju nie wolno lekceważyć. Dla 
tego tworzenie pasiek w sadach i  sto 
sowanie pszczół w charakterze zapy-1 
laczy, powinno być jak najbardziej | 
wykorzystane.

m ió d  l e k a r s t w e m  
Prócz pożytku, który przynoszą j 

pszczoły sadom 1 innym uprawom roi 
nym, dają one właścicielowi P°wainy 
dochów z miodu i wosku. VA skład 
miodu pszczelego wchodzą prócz że­
laza, wapnia, fosforu, manganu i in­
nych substancji mineralnych, także 
wydzielane przez organizm pszczoły 
liczne fermenty, jak inwertaza, diasta 
za, katalaza, lipaza, kryptaza amilaza 
i  in „ które ułatw iają trawienie najroz 
maitszych związków chemicznych, za­
wartych w pokarmie. Obecność zaś pył
ku kwiatowego w miodzie, zwiększa 
zawartość w itam in. Stwierdzono w 
miodzie obecność w itam in A t B.

Miód — to cenny artyku ł odżywczy 
Zawartość inwertowanych cukrów w 
miodzie ułatw ia człowiekowi proces 
trawienia. Cukry te są wchłaniane

Trzecią grupą dyrygował profesor 
h is to rii Hellpach znany niemiecki de 
mokrata.

Czwartej grupie przewodził szef 
Stahlhelmu — Seldte oraz „kró l pra 
sy“ niemieckiej, a zarazem producent 
film ow y — Hugenberg.

Do czołowych przedstawicieli pią­
tej i najważniejszej grupy należeli, po 
pierani przez pewne koła finansowe 
z te j i tamtej strony oceanu, narodo­
w i socjaliści, do których zaliczał Się 
Otto Strasser.

Koncepcje wschodnie Hellpacha, Hu 
genberga i narodowych socjalistów ma 
ją dziś tylko  historyczne znaczenie.
Niemniej są one wielce ciekawe i dla 
wyczerpania omawianego zagadnie­
nia musimy im  poświęcić nieco czasu.

Demokrata Hellpach reprezento­
wał pogląd, według którego Niemcy 
dojść m ieli do osiągnięcia swych ce­
lów na wschodzie w drodze pokojo­
wej. Znane są jego wypowiedzi na po 
siedzeniu komitetu zagranicznego nie 
mieckiej p a rtii demokratycznej w 
1925 roku.

— Ilekroć angielscy torysi zamie­
rzają gdzieś w świeede zdobywać ko 
łonie, Europa zawiklana zostaje w 
wojnę, aby odwrócić uwagę opinii 
światowej od wypadków w obrębie 
angielskiego imperium. Innymi sio 
wy, ilekroć tak postanowili torysi, 
przypadał nam w udziale wątpliwy 
zaszczyt spełniania na kontynencie 
roli angielskiego żandarma. Nie po 
zwólmy się nadużywać.
Tak m ówił profesor Hellpach.
Inne zupełnie zapatrywania repre­

zentowała grupa Hugenberga. Dla po­
lityków  tego odłamu wojna przeciwko 
Sowietom była najważniejszym zada­
niem, jakie Niemcy m ie li do spełnie­
nia na najbliższą przyszłość.

_Jeżeli wykażemy światu, że
walczymy przeciwko Moskwie, nikt 
nam za złe nie weźmie, gdy po dro 
dze przywłaszczymy sobie Poznań,
Toruń i Katowice. Strzec się jednak 
musimy, aby w wojnie przeciwko 
Rosji i Polsce nie mieć za plecami 
Francji jako wroga. Francuzom

zynterię, ilość wypadków śmiertel­
nych zn
domo też, że miód wzmaga odpor­
ność org£ 
ziębienia.

Założenie pasieki pociąga za sobą 
stosunkowo niewielkie koszty. Od ln 
nych działów hodowli, pszczelarstwo 
różni się tym. że pszczoły same w za 
sadzie zaopatrują się w  zimowe zapa 
sy pokarmu i same dają podstawowy 
surowiec (wosk) niezbędny dla wyro 
bu sztucznej woskowiny — podstawy 
przyszłego plastra.

W klimacie naszej strefy spotyka­
my niemal w każdym miejscu» licz­
ne rośliny, dostrczaiąee miodu. Dla­
tego też warunki dla rozwoju pszcze­
larstwa istnieją u nas wszędzie.

Z S ëÊ  o f ia rą
na R T P D

Zátopek przeegzaminuje Kielasa i
na zawodach w Brnie

wypadku Głównego Urzędu K u ltury 
Fizycznej), naświetlającej tragiczny 
wypadek śmierci zawodnika po walce 
bokserskiej na ringu w Poznaniu — 
przystępujemy obecnie do innej spra 
wy, będącej jedną z bolączek życia 
sportowego w Polsce.

Sprawa ta jest dość drażliwa i  wią 
że się z zagadnieniem lekkomyślnego 
szafowania groszem społecznym przez 
większość polskich związków sporto­
wych.

Doskonale wiemy, że w sporcie poi 
skim jedynie 2 związki są „dochodo­
we“ : Polski Związek P iłk i Nożnej i 
Polski Związek Bokserski, Wszystkie 
inne związki opierają swą egzystencję 
aa subsydiach — a więc żyją z pie­
niędzy społecznych. Czy zawsze pie­
niądze te są racjonalnie wydawane? 
— Nie będziemy tego w te j chw ili rcz 
trząsać. Jednak nie możemy przejść 
do porządku dziennego nad sprawą 
wydatków, związanych z „podróżami 
służbowymi“  delegatów polskich 
związków sportowych.

Jeżeli byśmy chcieli mierzyć inten­
sywność i  poziom sportu polskiego ilo  
ścią „podróży“ , jakie odbywają dzia­
łacze i  delegaci sportowi — to sport 
nasz byłby chyba jednym z najmoc­
niejszych na świecie. Na razie jednak 
są „b. mocne“  wydatki tych delega­
tów i „poważną“  jest pozycja, jaką 
zajmują te wydatkowane sumy w ogól 
nym budżecie tego, czy innego związ­
ku.

„Dygnitarz związkowy“  musi prze­
cież jechać sleepingiem. Pieszo w  mie 
ście chodzić mu nie wypada — gdyż 
przemęczanie się nie jest zdrowe. Naj 
krótszy odcinek drogi przejeżdża tak 
sówką, nawet gdy udaje się na śnia­
danie, obiad lub kolację. No a diety? 
Muszą być odpowiednio wysokie za­
leżnie od ważności spełnianych funk­
c ji. Co znaczy urzędnik państwowy
-e j lub Ii-e j kategorii, pobierający 

podróży dietę dzienną nie przekra­
czającą 1.000 zł wobeo jakiegoć dele­
gata związku sportowego? Delegat po

biera 2.000 zł, a sędzia bokserski — 
2 razy tyle, co sędzia Sądu Najwyż­
szego... Widocznie „praca społeczna“ 
jest bardziej kosztowna i  opłaca się 
lepiej.

Jesteśmy bardzo ciekawi, ile  rocz­
nie każdy związek kosztują wyjazdy 
„działaczy“  i  delegatów... -

Najwyższy czas, aby sprawa diet 
dziennych, pobieranych w czasie pod 
róży przez działaczy sportowych z poi 
skich związków sportowych, została 
znormalizowana i  ustalona, Należało­
by również ustalić, jakich środków lo 
komocji może używać „dygnitarz 
związkowy“  i  czy wypada mu jechać 
na śniadanie taksówką, zamiast upo­
dobnić się do sportowca i  zrobić ma­
leńki spacer na własnych nogach.

Czy naprawdę subsydia, otrzy 1 
wane przez związki są tak wysokie, 
można pozwolić sobie na szafow^“ '  
pieniędzmi, przeznaczonymi zre*®”  
na zupełnie inne cele?

Sprawa diet i  wydatków deleg» ® 
i działaczy zrwiązków sportowych  ̂
jednakową wagę zarówno dla 
ków subsydiowanych, jak i  j 
związków dochodowych. Oszczędne , 
racjonalne wydatkowanie wituM^0̂

dal*zasadą pracy i  gospodarki 
związku. Ustawa styczniowa 
GUKF rozległe kompetencje. j
więc wskazane, aby Główny 
K u ltury Fizycznej, jako insty*» _ 
kontrolująca życie sportowe w P°ls 
zainteresowała się tą sprawą. j

s i a r i u j q
w motocyklowym „Grand iVix“ Polski

rok 1947, uczestnikiem słynnychTegoroczne motocyklowe „Grand 
P rix“ Polski, które odbędzie się w 
dniu 13 czerwca w Poznaniu, zapowia 
da się niezwykle interesująco z uwagi 
na udziął czołowych zawodników za­
granicznych.

Zawody odbędą się na dystansie 150 
km dla motocykli olitrażuod250ccm. 
Dla kategorii o litrażu do 130 ccm wy 
ścig odbędzie się na dystansie krót­
szym, w terenie zamkmętym.

Do dnia dzisiejszego PZM otrzymał 
poza zgłoszeniami czołowych motocy 
klistów polskich, potwierdzenie zgło­
szenia zawodników Czechosłowacji.

Motocykliści czescy przyjadą z naj 
lepszym swoim zawodnikiem — mi­
strzem Czechosłowacji i  Węgier na

ścigów motocyklowych „Tourist 3̂ ®? 
hy“ w A nglii — Frantą Juba«1®1*
czele. Juhan (tegoroczny zwy1■ci«*®8
„Grand P rix “ w  Schaffhausen) *itaf*0
wać będzie na wyścigowej maszyhj,, 
Velocette 350 ccm, lub na „Guz^ 
500 ccm.

Poza tym  udział w zawodach 
mą: z Pragi Bubenicek ( „ N o r to n  j  
ccm), Hajek („Excelsior“ -Man 
ccm), Steiner („W alter“ 250 ccm), K ,, 
(„Rudge“ 500 ccm), Kost („N°rt , 
350 ccm), Polak („W alter“ 250 o®*” ’ 
z Brna — Dolihal („NSU“ 350 cC“ V 
Sedlak („W alter“ 350 ccm), SuS , • 
(„Rudge“ 500 cm) i  Janka 
250 ccm).

(„Pucil

Toboła zwycięża
na Igrzyskach Bałkańskich

BELGRAD, obsl. w l.
W Zagrzebiu rozpoczęły się w  ra ­

mach Igrzysk Bałkańskich i  Środko­
wo - Europejskich zawody w zapaś-

"  M M Na bieżniach Europy

mmm
Emil Zatopek (CSU), który przeegza­
minuje Kielasa na zawodach lekkoatle­

tycznych v> Brnie

W miarę jak term in Igrzysk Olim­
pijskich w  Londynie staje się co raz 
bliższy, forma lekkoatletów europej­
skich stopniowo staje się z każdym 
dniem lepsza. Ze wszystkich bieżni 
europejskich dochodzą wiadomości o 
co raz lepszych wynikach.

Na Węgrzech uzyskano ostatnio na­
stępujące w yniki: 100 m tr.: Warapedy
— 11 sek.; 200 m tr.: Barta — 22,3 sek; 
400 m tr.: Radwan! — 50,1 sek; 800 
m tr.: Almaszy — 1:56,9; 5.000 m tr.: 
Silaszy — 14:58: w  dal: Kiss — 7,17 
m; tyczka: Zsitvay — 3,70 m; tró j- 
skok: Kiss — 14,27 m; dysk: Horvath
— 47 m; m łot: Nemeth — 55,90 m (no 
w y rekord węgierski); Kobiety: w  dal

Rohonczi — 5,47 m; oszczep: Rohon- 
czi — 38,10 m.

W Rumunii w yn ik i były następują­
ce: 100 m: Partos —«11,2 sek; 200 m: 
Stoenescu — 23,2 sek; wzwyż: Sepki 
— 1,80 m; kula: Ranka — 14,34 m; 
dysk: Ranka — 44,86 m; Kobiety: 100 
m: Erist — 13,2 sek; w  dal E rist — 
4,92 m; kula: Pusz — 11,94 m (nowy 
rekord rumuński).

W Szwecji czołowi lekkoatleci uzy­
skali ostatnio w yn ik i następujące: 
1.500 m tr.: 1) Eriksson — 3:56, 2)
Aberg — 3:57,6, 3) Nillsson — 3:58; 
rzut oszczepem: Petterson — 67,03 m; 
Pchnięcie kulą: Arvidsson —■ 15.13 m.

nictwie. Na starcie stanęli 
zawodnicy A lbanii, Bułgarii, C*®®*̂  
Słowacji, Poisld, Rumunii, Jugo»*» 
Węgier i  Wolnego Miasta Triestu.

W pierwszym dniu rozegrano 
kania w trzech najlżejszych 
Z Polaków wygrał jedynie Toto0** 
wadze koguciej Rokita i  Marcok ™ 
nieśli natomiast porażki.

W yniki spotkań były następ0^** 
W wadze muszej Schneoberger (W* 

gosławia) w 6 minucie pokonał . 
chewa (Bułgaria); Tarsiu 
położył na łopatki Campigni (7'rie „ „  
Silacsi (Węgry) Dokonał na punk*? 
kitę  (Polska).

W wadze koguciej Bense ( -̂ 
zwyciężył na punkty Mogouryk» * ^  
gosławia) Toyer (Rumunia) wyffra ,.i;
punkty z Rżmaren (Czechosłowaf». ,j 
Toboła (Polska) w  7 minucie P0' 
na łopatki Hilmana (Albania).

W wadze piórkowej N lko ioff_(® ^s
ria) zwyciężył na punkty 
(Polska).

MWC

przedstawimy rachunek do wyrów­
nania później...
Dochodzimy do różnicy, jaka dzie­

liła  konserwatystów zgrupowanych o- 
koło Hugenberga od — narodowych 
socjalistów. Podczas gdy pierwsi, w 
przekonaniu, że Niemcy nie mogą wy 
grać wojny, prowadzonej na dwa fron 
ty, zaofiarowali przyjaźń Francuzom 
spod znaku „C ro ix de Feu“  — H itler, 
Hess i Strasser sprzeciwiali się choć­
by nawet przejściowym aliansom z 
Francją, uważając pokonanie je j za 
konieczność równorzędną z pokona­
niem Rosji i Polski.

— Kto mówi o Francji? Kto w o- 
góle jeszcze interesuje się narodem 
przeznaczonym na wymarcie? — wo­
ła ł Otto Strasser w 1925 roku w Dort­
mund.

Czy pan Strasser może zapomniał o 
tym?

3 SPOR O TAKTYKĘ
Przypominamy, że grupa politycz­

na Hellpacha planowała ostatecznie 
również atak na Rosję, lecz m iał on 
nastąpić dopiero wówczas, gdy doj­
dzie do konflik tu  anglo - amerykań­
skiego.

Koncepcje Hellpacha nie wyszły po 
za stadium rozpraw polemicznych 
i konferencyj partyjnych. D efin ityw ­
ny cios zadał im  amerykański publi­
cysta Knickebocker oraz szef niemie­
ckiego wywiadu zagranicznego — ad­
m irał Canaris. Polityczne „Requiem“ 
śpiewane profesorowi Hellpachowi, 
które kończyło się wersetem: wojna 
przeciwko Rosji jest koniecznością 
państwową, 1 to wojna Jak najszybsza.

Brüning nie m iał większego szczę­
ścia ze swymi pomysłami. Musiał ska­
pitulować przed dojściem do upatrzo 
nego celu.

Grupa socjalistów, zrzeszonych oko 
ło osoby Augusta Winniga, przeszła 
zwolna do obozu prusko - niemieckich 
szowinistów.

Wśród zwolenników m yśli politycz­
nej, reprezentowanej zarówno przez Hu 
gunberga, jak przez H itlera i Strasse- 
ra, dla których — powtarzamy tu raz 
jeszcze — pierwszym 1 najw atn ie j-

Sylwetki zbrodniarzy hitlerowskich 2)

OTTO STRASSER
szym celem Niemiec było pokonanie 
Rosji, dochodziło nieraz do kon flik ­
tów. H itle r bowiem nie podzielał zda 
nia Hugenberga, popieranego zresz­
tą przez szefa propagandy jego w ła­
snej p a rtii — Strassera, że mocarst­
wa światowe nie wezmą Niemcom za 
złe, gdyby w czasie wyprawy przeciw 
ko Moskwie zaanektowali Poznań, To­
ruń, i Katowice.

— Wojna równoczesna przeciwko 
Rosji i  Polsce pozbawi nas w ielu 
przyjaciół; Zachód straci do nas za­
ufanie i  narazimy się niepotrzeb­
nie na podejrzenie, że żywimy pla­
ny agresywne w stosunku do świa­
ta słowiańskiego w ogóle; że ha­
sło „marsz na czerwoną Moskwę" 
jest ty lko  zręcznym manewrem pro 
pagandowym.
W ten sposób argumentował H it­

ler. Do ostrego starcia o taktykę do­
szło na pierwszej wspólnej konferen­
c ji, jaka odbyła się w  lipcu 1929 ro­
ku, w której w zięli udział zarówno 
przedstawiciele grupy Hugenberga, 
jak i działacze narodowo - socjalistycz 
n i z H itlerem, Strasserem 1 Goebbel­
sem na czele.

— Dynamiczne w pojęciu demo­
graficznym narody słowiańskie sta 
nowią poważne niebezpieczeństwo 
dla państw Europy zachodniej, 
gdzie liczba urodzin z roku na rok 
spada — oświadczył Goebbels. — 
Niemniej uważam za wskazane, aby 
ze względów taktycznych sprzymie­
rzyć się z niektórym i narodami sło 
wiańskim i, aby wspólnie z nim i wy 
ruszyć przeciwko Rosji. Mam na my 
ś li przede wszystkim Polaków, Sło­
waków i Bułgarów.

— Co Polakom będziemy musieli 
za to zapłacić? Piłsudski nie posto­
w i żołnierza za darmo — repliko­

wał rozgniewany Otto Strasser. — 
Będziemy musieli Warszawie dać o 
bietnice... gwarancje-.

— I  tego pan się obawia? — zapy­
ta! Goebbels.

— Wspólna wojna z Polską jest 
dla nas hańbą, plam i nasz honor — 
protestował w dalszym ciągu Stras­
ser, dzisiejszy rzeczoznawca dla 
spraw niemieckich. S.A zagrozi bun­
tem, gdy posłyszy o śmiesznych 
planach towarzysza Goebbelsa. 
Poglądy Strassera, że wojna socjal­

na przeciwko Rosji ma być równocześ 
nie wojną narodową przeciwko Sło- 
wiańszczyźnie, znalazły wdzięczne e- 
cho w grupie Hugenberga oraz u przy 
wódcy Stahlhelmu — Seldtego.

— Czyśmy aż tak upadli, że po­
trzeba nam aliansu z dogorywają­
cym? Polska była i  jest państwem 
sezonowym — wołał pełen oburze­
nia Hugenberg.

— Jestem tego samego zdania — 
odpowiedział H itle r. — Niemniej 
żołnierz polski jest nam dziś bar­
dziej potrzebny od francuskiego. 
Przynajmniej na razie, panie Hu­
genberg...
Polemika na temat dróg, prowadzą­

cych do tego samego celu, m iała dla 
Ottona Strassera przykre następstwa. 
H itle r pozbawił go urzędu szefa pro­
pagandy partii, m ianując na jego m iej 
sce „ostrożnego taktyka“ — Józefa 
Goebbelsa.

Strasser odmówił przyjęcia innego 
urzędu. Urażony w ambicji, w  najczul 
szym punkcie swego . charakteru, od­
w rócił się od H itlera.
4. PROJEKTOWANA REWOLUCJA 

PAŁACOWA
Osobiście Otto Strasser odwrócił się 

od H itlera i  Goebbelsa Już w  roku 
1929. P artii jednak pozostał formalnie

w ierny do 1934 r. Powtarzamy fo r­
malnie, ponieważ wewnętrznie po 
dziś dzień nie sprzeniewierzył się je j 
zasadom i dążeniom. Świadczy o tym 
chociażby jego ostatnia wypowiedź o 
konieczności pielęgnowania ducha bo­
jowego młodzieży niemieckiej.

Zaczął więc Strasser szukać sojusz­
ników wewnątrz partii, aby przy ich 
pomocy obalić swych przeciwników. 
W tym  zamiarze przypuścił atak na 
przywódcę S.A. Róhma oraz wspom­
nianego już profesora Haushofera, 
znanego szermierza niemieckiej idei 
mocarstwowej. Postanowił zmobilizo­
wać ich przeciwko Goebbelsowi i  Goe 
ringowi.

Intryga, plotka, ośmieszanie — oto 
broń, jaką walczył. Przytoczymy tu 
pewną dykteryjkę, nie pozbawioną p i­
kanterii, która pozwoli scharakteryzo­
wać te metody.

Znana niemiecka poetka Clara Vie- 
big napisała w początkach naszego stu 
leeia powieść p t.:» „Das schlafende 
Heer" („Śpiący rycerze“). Dała w  niej 
wyraz zachwytu nad dzielnością i wy 
trwałością polskich bohaterów, nieu­
straszonych groźbą prześladowań, Sy­
birem, nakazami pruskich żandarmów 
1 więzieniem.

— Słyszałem — zwrócił się Strasser 
do Rohma, którego nienaturalne skłon 
ności seksualne były głośną tajem ni­
cą — słyszałem, że H itle r cię zdra­
dza.

— Dlaczego?
— Za mało mu jeden przyjaciel. Z 

namowy Goebbelsa nosi się z myślą 
pójścia do łóżka ze „Śpiącymi rycerza 
m i“  Clary Viebig.

W pierwszej chw ili Róhm poczuł się 
obrażony tym dowcipem. Powoli jed­
nak zaczęły w nim  kiełkować Inspiro 
wane przez Strassera podejrzenia. Po 
kilkunastu dniach zwrócił się do nie- 
gp:

— Czy rzeczywiście jesteśmy już 
tak daleko, że polskich oficerów bę 
dziemy musieli nazywać kolegami?

— Skoro przeciwkó temu nic nie 
robicie... — odpowiedział Strasser.

— Czy uważasz, że Anglicy nie 
wezmą nam za złe, gdy w drodze

do Moskwy zaokupnjemy polsrie 
reny, gdy z powrotem w cielim y.^ 
Niemiec Poznańskie, Pomor*e’ 
ny Śląsk?

— Czy Anglicy przeciwstawi»* - 
ypadkom z 1795 albo z 1815 

Z tradycyjną wytwornością
wypadkom z 1795 albo z 1815

przedstawicielom przebywają®®*^ 
Londynie em igracji polskiej . . 0 0  
kondolencyjną, a równocześnie ^  
n ili się głęboko przed wyP»da j- 
h istorii. A  w czasie pierwszej 0 
ny światowej — jak zachowy" _sll 
się nad Tamizą? Do pewnego ® j„- 
na krótko przed wybuchem r®!Tłycf 
c ji rosyjskiej, m iarodajni p „¿e® 
angielscy wzbraniali się P 0A 
choćby jednym słowem proje*
budowy Polski jako sama ci>®
państwa. Jeżeli wówczas — jjci
dziło o polską wolność — 
postępowali w ten sposób, dl» 
m ieliby oburzać się dziś, gdy c 
tylko o Poznań, Toruń i  Ka*°
— Na razie... uzupełnił ESłU»TrrarlZr‘Tymczasem dzięki zabiegom * ‘ ¡e(i 

Pappena — uniewinnionego wyr7/ ¿o 
norymberskim — H itle r doszeo ^  
władzy. Rywale Strassera i tf>-
ję li kluczowe stanowiska. GoejmßgU 
stał zwierzchnikiem policji, G°® ral 
szefem propagandy Rzeszy, a g®r?al' 
von Blomberg, jeden z najzago^al 
szych przeciwników Röhma, P° 
na dotychczasowym stanowiska 
stra obrony narodowej.

Pierwszy krok ku zbliżeniu 
cko - polskiemu zrobiony został V 
Goebbelsa, k tó ry złożył o iic ja 'na eś' 
zytę w Warszawie. Prawie rdwn^icł»' 
nie Goering i  H itle r pod osłoną • 
manej przyjaźni zaczęli Polskę „ie- 
dowywać jako ogniwo w gma®n 
mieckiej m yśli politycznej. ¿o

— F lirt z Polską Jest krokb^y(9 
ostatecznej rezygnacji z utrąc ° rtg.
przez nas terenów wschodnich! r'.ÿ c ll 
ła ł Otto Strasser. W oskarżema®“
poparli go Rohm oraz niżsi m a. ret,. 
przywódcy S.A. Heynes i Heyde

— Co począć?

ANTONI KRZE'V lIi^.
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